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„Pragnę nawiązać przyjacielski kontakt"
Wyjazd marszałka Montgomery do Moskwy

LO N D YN , 4.1. ( P A P ) . —  
Ze brytyjskiego sztabu imperial­

nego marszałek Montgomery wyje­
chał w sobotę dnia 4 bm. do Mosk­
wy Montgomery zatrzyma się w 
Berlinie, gdzie odbędzie konferencję 
Z szefem sztabu brytyjskiego w stre- 
h t  okupacji brytyjskiej gen.* sir 
Bryan Robertsonem.

LO N D YN , 4.1. (S A P ). —
Montgomery oświadczył przed wy­
jazdem, że zabawi w Związku Ra­
dzieckim tydzień. „Jadę do Związ- 
ku Radzieckiego jako żołnierz” —- 
powiedział —  „Pragnę dać wyraz 
swego szacunku dla armii radziec­
kiej, która jest wielką i potężną ar­
mia i odegrała rolę bardzo donio- 
sią w zwycięstwie aliantów nad mo. 
carstwami osi w ciągu ostatniej woj

„Piagnę nawiązać przyjacielski, 
Kontakt z armią radziecka. Mam ’ 
mepłonną nadzieję, że z tego przy­
jacielskiego kontaktu wyrośnie wza­
jemne zrozumienie i zaufanie, co 
może wp.ynąć na bardzo szczęśliwe 
u ozenie się stosunków, dla nas 
Wszystkich tak pożądane” .

Mówił też, że ma nadzieję zo­
baczyć się z marszałkiem Stalinem, 
’ >ale to nie będzie od niego zależa­
ło” .

Oczekuje spotkania z wielu ge­
nerałami radzieckimi, których poz­
nał podczas wojny, ale nie projektu­
je wielkich poaiózy po Związku Ra 
dzieckim. To zresztą „będzie zale­
żało od armii radzieckiej, będę pod 
jej kuratelą .

Montgomery został zaproszony do 
Związku Radzieckiego przez gene­
ralissimusa Stalina i marszałka Wa­
silewskiego, szefa radzieckiego szta­
bu genera nego, po raz bi ■ ° rdz Pierwszy w
Poczdamie, pod koniec 1945 roku

a teraz 14 października 1946 po­
nowione zostało zaproszenie.

W  kołach dyplomatycznych Lon­
dynu przypuszczają, że Montgome­
ry wyzyska swoją wizytę dla omó­
wienia ze Stalinem i innymi przy­
wódcami Związku kwestie współ­
pracy między Anglią a Związkiem 
Radzieckiem w dziedzinie wojsko­
wości w ramach angielsko - radziec 
kiego 20-łetniego traktatu o przy-

Niektórzy obserwatorzy w Lon­
dynie przypuszczają, że w wyniku 
tych rozmów, może być ustanowio­
na w Moskwie mieszana komisja 
angielskich i radzieckich sztabów, 
równolegle do analogicznej anglo- 
amerykańskiej komisji sztabowej w 
Waszyngtonie. W  tym wypadku 
wydelegowałoby do Moskwy na sta 
le trzech wysokiej szarży oficerów ar­
mii, marynarki wojennej i R A F ’u.

jazm.

Zb oże i mąka dla głodnych
Eksport ze Stanów Zjednoczonych

WASZYNGTON, 4.1. — Minister­
stwo rolnictwa Stanów Zjednoczo­
nych ujawniło, że w grudniu Stany 
wywiozły 1.100.000 ton ziarna i mą­
ki — jest to największa miesięczna 
suma eksportu w roku 1946. Według 
cyfr łączna suma eksportu od lipca 
do grudnia 1946 r. wynosi 4.584.000 
ton. Ministerstwo oświadczyło, że 
„wzrost transportów w grudniu zo-
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i stał spowodowany stopniową popra- 
' wą sytuacji transportowej i ułatwię 
niami przewozowymi”. Ministerstwo 
rolnictwa spodziewa się, że w tym 
miesiącu eksport będzie wyższy na­
wet, niż w grudniu. W styczniu prze 
widziany jest transport 11.500.000 t., 
z których 1.200 zostało przeznaczone 
dla Wielkiej Brytanii.

I posiada
Lista kandydatów  na p osłów  t v
1. Bogusławski Aleksander 

Wyrzykowski Tadeusz 
Prowęcki Zygmunt 
Trzeciak Władysław 
Syska Jan 
Korczak Tomasz 
Ulanowski Aleksander 
Kujawa Wacław 
Wiatr Antoni 
Prus Stanisław 
Wilk Andrzej 
Paliński Bonifacy 
Szymkiewicz Leon 
Matusiak Bronisław

Wykrycie spisku na Węgrzech
BUDAPESZT, 4.1. — Komunikat | 

węgierskiego ministerstwa spraw we j 
wnętrznych donosi dziś po południu ; 
o wykryciu rozległego i niebezpieez- j 
nego spisku, kierowanego przez ko- 
mitet 7 członków, którzy wszyscy zaj j 
mowali stanowiska w reżimie Hor-1 
thy’ego. Spiskowcy zamierzali zdobyci

władzę "siłą po wyjściu wojsk radzie­
ckich. Dysponowali oni bronią i roze­
branymi na części samolotami W ra­
zie nie udania się przygotowywane­
go puczu, hasłem spiskowców było' 
„od czasu wkroczenia wojsk niemiec­
kich do Węgier, polityka kraju nie 
jest już wolna”.

F a l a  m r o z ó w
NOWY JORK, 4.1. — PAP — A-

merykańskie stacje meteorologiczne 
donoszą, że cały świat ogarnęła fala 
mrozów. Na wschodnim wybrzeżu 
Stanów Zjednoczonych -od szeregu 
iat nie notowano tak ostrej zimy, 
jak obecna. Komunikacja kolejowa i 
samochodowa z powodu dużych śnie­
gów prawie całkowicie zamarła, W 
Nowym Jorku z lotniska „Pa Guar-

| dia” już czwarty dzień z rzędu nie 
| odleciał żaden samolot.
} Również w Wielkiej Brytanii me­
teorolodzy zapowiadają ostre mrozy. 

I Obserwatorium niemieckie w Greif 
swaidzie stwierdza, że fala zimnego 
powietrza napływa ze Związku Ra­
dzieckiego i zbliża się do Europy 
Środkowej i Południowej.

Wojna w Indochinach
Haitoi — punktem newralgicznym Indochin

Lancus-! namskich, artyleria ta dysponuje już wiadomość o ewakuacji garnizonów. H AN G I. 4.1. —  We
kich kolach wojskowych wyraża się i tylko dwiema bateriami, to znaczy \ i miast cywilnych Backinh 1 Philang 
Z ; nię; ze Hdn01 P0Z0SfN e Pu.nktem! 4 armatami francuskimi, ze źle wy- j tuong, położonych na drodze pomię-
newmigicznyn, sytuacji wojskowej j szkoloną obsługą.

K nocnych Indochinach Działa- Siły Wietnamskie, lepiej uzbrojone 
n a k orę są obecnie prowadzone to. j w broń lekką, wynoszą podobno P0- 
czą się w okolicach podmiejskich, | nad 10.000 ludzi, którzy otaczają

6rfcn Jest hieroY r!y* , , i Lłanoi na froncie 25-kilometrowym.
Wczoraj o wschodzie słońca po] W  okoljcy Namdinh zapanował 

krótkim przygotowaniu artyleryjskim j względny spokój, po kilkudniowych 
kompania francuska, przy poważnym : silnych atakach yietnamskich. 
wsparciu pancernym, 1 w spółdziałaj P od Hue vietnamczycy zniszczyli 
niu kifku Spnfire ów, zaatakowała po ; mo9t przerzucony przez rzekę „Par- 
zycje Yietnamskie w odległości oko-jfum s” , która płynie przez miasto.
o vl ometra na zachód od pałacu Ogień nękający artylerii yietnam. cenie 1 picenuia utiaia

generalnego gubernatora, gdzie M ou-jskiej na pozycje francuskie w Hue nia na wschodnich granicach prowin 
6 ^ P , u .Poprzednią noc. trwa w dalszym ciągu. cii i posunęły się o półtora kilorne-

. H A N O I, 4.1. —  W edług ostat-
nich Wiadomości, francuska kolum- 

( i przeprowadziły za-; na, która wyruszyła z Haiphongu
°peracje. JUczoraj wieczo- 20 grudnia, znajduje się w drodze 

tern zanotowano liczne pożary na | do Hanoi, celem-przywrócenia ko-
y W °dClnkU' i munlkacl'i pomiędzy Hanoi a Haip-

1 i , z 2 na 3 stycznia, dzia- j hongiem, przerwanej w ostatnim 
1, l° SC aitylerii, vietnamskiej była miesiącu.

. Piszczeniu przez samolo- j H A N O I, 4.1. —  Źródła francu.
*'>' Boitfirę dwóch baterii viet- skie ogłosiły w sobotę wieczorem

dzy Hanoi i Langson i bronionych 
od 19 grudnia przez nieliczne garnij 
zony francuskie, którym udało się 
zwycięsko oprzeć się kilku atakom 
vięinamskim.

Pomiędzy 300 .osobami cywilny­
mi, które zostały ewakuowane z 0- 
bydwu miast znajdowali się katolic­
cy misjonarze osiedleni w Philang- 
tuongu.

W  sobotę francuskie wojska pan_ 
cerne i piechota rozpoczęły działa-

Pod wieczór woiska 
posunę y się 0 blisko 2 
ciężkich strat

Marady o sytuacji w Palestynie
. ^  — Szef brytyjskie- . w ważnej konferencji na temat s.y-

Równego marszałek polo- i tuacji w Palestynie. Konferencja od- 
JJ. ,J(CUUa®la Montgomery został była się w ministerstwie kolonii w 
— A ( z0ra j do wzięcia udziału Whitehall w Londynie z udziałem bry 
• A ' - - tyjskiego ministra kolonii , Arthura 

numer „G A ZE TY Crcech Jones’a, o’raz wysokiego ko- 
LU D O W E j,J ukaże He we wio- iinisarza generalnego Palestyny, Al-, 
rek 7 h w. „  J , . ‘ lana Cunninghama, świeżo przybyłe-

5 1 m *’ 0 zw yk łej porze. IE0 samolotem z Palestyny.

cji 1 posunęły się o półtora kilome­
tra.

P A R Y Ż , (S A P ). 4.1. —  M i­
nister terenów zamorskich Moutet, o» 
puścił Płanoi i udał się do Saigonu. 
Moutet zaprzeczył kategorycznie, 
jakoby byl zaproszony na konfe­
rencję z jakimkolwiek przywódcą 
Vietnamu.

Oficjalne koła w  Paryżu uwa­
żają, że nagły wyjazd min. Moutet 
z Hanoi niweczy możliwości pokojo 
wego załatwienia sporu. Moutet 
miał zamiar rozpocząć rokowania, 
nadżieje te jednak zawiodły wobec 
postawy walczących . Vietnamczy- 
ków.

Prezydent Victnamu H o - Chi- 
Minh twierdzi, iż wyrażał wielo­
krotnie chęć spotkania 2 ministrem 
Moutet

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.

Nr 1
—  publicysta —  Warszawa
*— prawnik —  pow. Ciechanów.
—  rolnik— pow. Pułtusk
—• rolnik —  pow. Płońsk
—  rolnik —  pow. Gostynin
—  rolnik —  pow. Płock
—  rolnik —  pow. Sierpc
—  urzędnik —  pow. Gostynin
—  rolnik —  pow. Płock
—  rolnik —  pow. Pułtusk
—  rolnik —  pow. Sierpc
__ spółdz. —  pow. Ciechanów
—  rolnik —  pow. Gostynin
—  rolnik —  pow. Gostynin

P a b i a n i c e  O k r ę g  Mr 9  Powiaty; Łask, Sieradz, Wieluń

Lista kandydatów w tym Okręgu ma nazwę; 
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i posiada N r  2
Lista kandydatów  na posłów  :

1. Chwałiński Piotr —  rolnik —  Wieluń
2. Balcerzak Józef —  rolnik —  Łask
3. Plewiński Jan —  rolnik —  Sieradz
4. Rartuzeł Antoni —  rolnik —  Łask
5. Pycio Tomasz —  cieśla —  Pabianice
6. Kobiela Adam —- rolnik —  Sieradz
7. Chaladin Zygmunt —  rolnik —  Wieluń
8. Piotrowski Antoni —  rolnik —  Łask
9. Kaczmarek Andrzej —  rolnik —  Wieluń

10. Mielczarek Antoni —  murarz —  Wieluń
11. Bednarski Władysław —  robotnik —  Wieluń

Włocławek Okr. Kr 26 Włocławek
Inowrocław

miasto
miasto

i powiat, Rypin, Lipno, Nieszawa 

Lista kandydatów w tym Okręgu ma nazwę: 

LISTA POLSKIEGO STRONNICTW A LUDOWEGO

i posiada
Lista kandydatów  na p o s łó w :

1. Wójcicki Franciszek 
Bonowicz Jan 
Kamiński Władysław 
Osmałek Leon 
Pawłowski Antoni 
Burzyński Władysław 
Czermiński Mieczysław 
Buzę Hilary 
Brzeziński Roman 
Berent Czesław 
Czarnecki Teofil

2 .
3.
4.
5.
6.
7.
8 .
9.

10.
11.

Nr 2
—  sędzia —  Warszawa 
-—  rolnik —  Nieszawa
—  dyr. gimn, —  Włocławek
—  rolnik —  Włocławek
—  nauczyciel —  Lipno
—  prac. umysł, —  Inowrocław
—  rolnik —  Rypin
—  rolnik —  Nieszawa
—  prac. umysł. —  Inowrocław
—  rolnik —  Rypin
—  roln.-agr. —  Inowrocław

Toruń Okręg Kr 27 Powiaty; Toruń miasto ł po* 
-wiat, Chełmno, Grudziądz mia­

sto i powiat, Lubawa, Wąbrzeźno, Brodnica, świecie.

Lista kandydatów w tym Okręgu ma nazwę:

LISTA POLSKIEGO STRONNICTW A LUDOWEGO

i posiada
Lista kandydatów  na p o s łó w :

1. Mazur Stanisław 
Wasilewski Romuald 
Zieliński Jan 
Czerni Aleksander 
Chapko Józef 
Musiał Antoni 
Sułek Szczepan 
Bobiński Mieczysław 
Kowalski Włodzimierz 
Bijakowśki Jan 
śliwczyński Antoni

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.

Nr I
— prac. społ. —  Warszawa
-—  roln. spółdz. —  Wąbrzeźno
—  rolnik —  Chełmno '
—  adwokat Toruń
—  rolnik —  Brodnica
—  rolnik, —  Grudziądz 

rolnik —  świecie n. W .
**- rolnik —  Wąbrzeźno
—  rolnik —  Grudziądz
—• rolnik —  Świecie n. W . 

rolnik —  Brodnica



2 G A Z E T A  L U - D O W A Nr 3

Listy kandydatów na posłów Polskiego Stronnictwa Ludowego
Olsztyn Okręg Nr 2 1 Powiaty: Olsztyn miasto i po­

świat, Iława, Braniewo, Liebark, 
Pasłęk, Morąg, Nibork, Ostruda, Susz.

Lista kandydatów w tym Okręgu ma nazwę:
LISTA POLSKIEGO STRONNICTW A LUDOWEGO

i posiada N r  2
Lista kandydatów  na p osłów  :

1. W y cech Czesław
2. Soroka Józef
3. Ligęza Tadeusz
4. Stachowicz Józef
5. Młodawski Anton
6. Jura Stanisław
7. W ajdyk Józef
8. Pelczarski Ludwik
9. Kościański

10. Amankowicz Henryk

minister, naucz. —  W-wa 
prac. spoi —  Olszty” 
sędzia —  Szczytno 
rolnik —  Licbąrk 
rolnik —  Nidzica 
rolnik —  Susz 
rolnik —  Ostruda 
nauczyciel —  Ostr 
rolnik —  Morąg 
rolnik —  Liebark

Biskupiec Okręg Nr Powiaty: Biskupiec, Bartoszy- 
re. Łuczany, Rastenbork, Wę- 

gobork, Pisz, Szczytno, żądzbork.

Lista kandydatów w tym Okręgu ma nazwę: 
LISTA POLSKIEGO STRONNICTW A LUDOWEGC

i posiada N r  1 
Lista kandydatów  na posłów  :

1. Witos Andrzej
2. Borek Ludwik
3. Brodnicki Adam
4. Krukowski Józef
5. Dębkowski Jan
6. Chwieszczeniuk Bronisław

rolnik —  Łódź 
nauczyciel —  Olsztyn 
instr. rolny —  Mrągov 
nauczyciel —  Szczytn- 
rolnik —  Mrągowo 
rolnik —  Susz

Świebodzin Okr. Nr 3 3
Skwierzyną, Sulęcin, Rypin, Międzyrzec, Krosno,

Gubin, Zielona Góra, Wschowa %
Lista kandydatów, w tym Okręgu ma nazwę:

LISTA POLSKIEGO STRONNICTW A LUDOWEGO  

i posiada N r  2
Lista kandydatów  na p osłów  :

1. Bańczyk Stanisław
2. Lis Stanisław
3. Kunc Stanisław
4. dr Baczański Jan
5. Stasiszyn Stefan
6. Kuciewicz Władysław
7. Wydra Józef
8. Domański Jan -<*
9. Jankowicz Jan

10. Pilipczyk Stanisław
11. Derda Kazimierz
12. Dulko Albin
13. Senderek Leon
14. Leciej Wincenty \
15. Sajdak Jan
16. Bąk Stanisław

—  prac. społ. —  Warszawa
—  rc^iik —  Gorsów
—  dziennikarz —  środa
—  lekarz —  Świebodzin
—  rolnik —  Krosno n. Odrą
—  kupiec —  Wschowa
1—  stolarz —  Skwierzyna
—  nauczyciel —  Gorzów
—  rolnik —  Słubice
—  nauczyciel —  Świebodzin
—  urzędnik —  Drezdenko
—  urzędnik —  Sulęcin
—  rolnik —  Zieloną Góra
—  ślusarz —  Zielona Góra
—  sędzia —  Leszno
—  prac. społ. —  Kościan

ftn ln z n ft  (Urrflf? Nr Powiaty: Gniezno, miasto i po-
u n i e z n c  U ftrąg lir Chodzież, Wągrowiec,

żnin, Oborniki, Mogilno, Września, Środa 

Lista kandydatów w tyńi Okręgu ma nazwę:

LISTA POLSKIEGO STRONNICTW A LUDOWEGO  

i posiada N r  At
Lista kandydatów  na p osłów  :

1. Mikołajczyk Stanisław —  roln., v.-premier —  ̂ W -wa  
Mgr Nadobnik Kazimierz —  prac. społ. —  Poznań 
Magda Władysław —  rolnik —  Wągrowiec
Inż. Gąsiorowski Stanisł. —  agronom —  Poznań 
Maj Franciszek —  rolnik —  Mogilno
Mgr Kotecki Kazimierz —  adwokat —  Gniezno

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.10.

11.
12.

Kowaliński Stanisław 
Frąckowiak Antoni 
Lieske Władysław 
Ziemba Jan 
Matusiak Franciszek 
Jasnosz Wojciech

—  rolnik —  Wągrowiec
—  rolnik —  środa
—  rolnik —  Września
—  rolnik —  żnin
—  rolnik —  Chodzież
—  rolnik —  Oborniki

Wrocław ! Okr. Nr 3 6  Wrocław miasto i powiat

Lista kandydatów w tym Okręgu ma nazwę: 
LISTA POLSKIEGO STRONNICTW A LUDOWEGO

i posiada N r  2
Lista kandydatów  na posłów  :

1. Kiernik Władysław —  adwokat —  Warszawa
2. Jurzyk Stanisław —  urzędnik —  Wrocław
3. Inglot Stefan —  profesor —  Kraków
4. Polański Wojciech —  rolnik —  Wrocław
5. Stelmach Stanisław —  kupiec —  Wrocław
6. Czarniecki Franciszek —  rolnik —  Wrocław
7. Łoś Paweł —  urzędnik —  Wrocław
8. Kwiatkowski Stanisław —  robotnik —  Wrocław
9. Łopacińska Regina —  urzędnik —  Wrocław

10. Skalski Stefan —  urzędnik —  Wrocław

Wrocław 1! Okres Nr 3 7 Pow,ę^:nSyc6w> ?*•^  i mycłmr. Brzeg, Oława, Strzelin, 
Żukowice, Kładzko, Bystrzyca, Ryehbach, Milicz, Trzebnica

Lista kandydatów w tym Okręgu ma nazwę:

LISTA POLSKIEGO STRONNICTW A LUDOWEGO  

i posiada N r  f
Lista kandydatów  na posłów  :

1. W y cech Czesław
2. Moskal Józef
3. Sikoń Stanisław
4. Błasiak Józef
5. Kluba Stefan
6. Hebda Jan
7. Nachmann Stanisław
8. Kuźmiński Kazimierz
9. Kaczek Ignacy

—  minister —  Warszawa
—  prac. spolecz. —  Wrocław
—  rolnik —  pow. Brzeg
—  rolnik —  pow. Bystrzyca
—  rolnik, —  pow. Ząbkowice
—  rolnik —  pow. Brzeg
—  rolnik —  pow. Bystrzyca
—  rolnik —  pow. Kładzko
—  spółdzielca— pow. Bystrzyca

Onole Okręg Nr 4 5  Powiaty: O polem . i pow., Nie-
— - iiinfllin pow., Gródków pow,,

Nys& pow. i miasto, Olesno pow,, Kluczborek.

Lista kandydatów w tym Okręgu ma nazwę:

LISTA POLSKIEGO STRONN ICTW A LUDOWEGO

N r  2i posiada
Lista kandydatów  na p osłów  :

1. Zmarzły Ernest
2. Zaremba Władysław7
3. Kania Jakub
4. Depowski Stefan
5. Sowa Władysław
6. Podżus Franciszek
7. Nogosek Antoni
8. Cepuch Marian
9. Jarosz Józef

10. Kośny Maksymilian
11. Barczyk Paweł
12. Gurbień Paweł
13. Kądzielewski Józef
14. Porwoł Józef
15. Kapi Stefan
16. Pandza Piotr

—  bankowiec —  Opole
—  rolnik —  Głąbczyce
—  rolnik —  Opole
—  insp. szkol. —  Kluczborek
—  spółdzielca —  Nysa
—  ślusarz —  Kluczborek
—  emeryt —  Opole
—  rolnik —  Opole
—  prac. społ. —  Niemodlin
—  lekarz —  Opole
—  rolnik —  Opole
—  rolnik —  Opole
—  kolejarz —  Opole
—  rolnik —  Opole
—  kupiec —  Opole
—  prac. społ. —  Opole

Tarnów Okręg Nr. 4 9 Tarnów, Brzesko, Dąbrowa, 
Bochnia

Lista kandydatów wr tym Okręgu ma nazwę: 

LISTA POLSKIEGO STRONNICTW A LUDOWEGO  

i posiada N r  1
Lista kandydatów  na p osłów  : ■

1. Kiernik Władysław
2. Mierzwa Stanisław
3. Leg Józef
4. Klimczak Stanisław
5. ^adej Stanisław
6. Witek Władysław
7. Ryncarz Władysław
8. Nalepka Jan 

Kozioł Emil 
Lechowicz Stanisław

9.
10.

adw., minister —  Warszawa 
adwokat —  Kraków 
rolnik —  pow. Tarnów 
rolnik— pow. Dąbrowa Tara. 
rolnik —  pow. Brzesko 
rolnik —  pow. Tarnów 
rolnik —  pow. Bochnia 
naucz. —  pow. Tarnów 
rolnik— pow. Dąbrowa Tarn. 
rolnik —  pow. Brzesko

R lO C lń w  fU tro a  N r Powiaty: Rzeszów, Kolbuszowa,
n & g a iu w  u n r ijg  m  « * « g _ N i skn Tarnobrzeg, Mielec, Łań-

• cut, Przeworsk

Lista kandydatów w \tym Okręgu ma nazwę:

LISTA POLSKIEGO STRONNICTW A LUDOWEGO  

i posiada N r  2
Lisia kandydatów  na posłów  :

1. Gessing Roman — inżynier ■—  Rzeszóv
2. Burda Józef __ rolnik — Łańcut
3. .Kojderowa Aurelia — rolnik — Przeworsk
4. Łach Franciszek __ rolnik — Nisko
5. Gwizdak Władysław — rolnik — Mielec
6. Serafin Stanisław — rolnik — Kolbuszowa
7. Kozioł Władysław — rolnik — Tarnobrzeg
8. Borowdee Antoni — rolnik — Rzeszów
9. Mularek Ignacy — lekarz — Przeworsk

10. Śmielak Michał — rolnik — Łańcut
11. Skiba Jan —. rolnik — Jarosław
12. Porada Bronisław — rolnik — Rzeszów
13. Moskal Franciszek — rolnik — Łańcut
14. Kościorowski Stanisław .— rolnik — Kolbuszowa
15. Rubar Józef — rolnik — Łańcut
16, Słonika Karol — rolnik — Tarnobrzeg
17. Dec Michał — rolnik — Łańcut
18. Franut Edward — rolnik — Lubaczów

Morderstwa wyborcze
Wczoraj znów nadeszły z różnych 

okolic kraju wiadomości o morder­
stwach popełnionych na osobach 
członków Komisji wyborczych.

Na terenie okręgu wyborczego nr 
1 7 (Chełm Lubelski) zabito zastępcę 
przewodniczącego Komisji obwodo­
wej nr. 1 3 — Stanisława Wójcika, 
przewodniczącego Komisji obwodo­
wej nr. 21 —  Piotra Łupkowskiego 
oraz jednego żołnierza.

Pod Pabianicami, w okręgu wy­
borczym nr. 9 padi od kuli skryto­
bójczej zastępca przewodniczącego 
Komisji obwodowej nr. 131 —  Kas 
przycki z gminy Pabianice.

Pod Bielskiem Śląskim, w okrę­
gu nr. 42 zamordowano zastępcę 
przewodniczącego Komisji obwodo- 
wj nr. 40 —  Ludwika Słowika.

Wreszcie w okręgu wyborczym 
nr. 20 (Ełk) zabity został przewod­
niczący Komisji obwodowej nr. 72 
— Jan Ostrowski.

Te zbrodnie nie mogą być dzie­
łem przypadku; nie ulega wątpliwo­
ści, iż istnieje jakaś zorganizowana 
akcja, zmierzająca do utrudnienia 
wyborów, zastraszenia i sterroryzo­
wania technicznego aparatu wybor­
czego i niedopuszczenia do odbycia 
aktu, wyrażającego suwerenną wolę 
Narodu.

Akcja ta jest podwójnie zbrodni­
czą: metylko powoduje nowe ofiary 
wśród Polaków, którym tyle krwi 
wytoczono podczas ubiegłej woj­
ny, nietylko świadczy o zwyrodnie­
niu moralnym pewnych czynników, 
niszczących życie ludzkie, ale daje 
też dowód pełnej niepoczytalności 
politycznej sprawców tych zbrodni, 
przeszkadzających w dokonaniu wy 
borów parlamentarnych, mogących 
jedynie zakończyć okres tymczaso­
wości politycznej i wprowadzić pań 
stwo na tory normalnych, prawnie 
i faktyczni? ustabilizowanych sto­
sunków.

Kto gwałci spokojny i wolny prze 
bieg wyborów —  ten jest najwięk­
szym szkodnikiem narodowym.

Operowanie kulą przeciwko orga­
nizatorom wyborów jest dodaniem 
do pospolitej zbrodni kryminalnej 
jeszcze zbrodni politycznej.

Dlatego też zawsze potępialiśmy 
i potępiamy tego rodzaju obiawy 
zdziczenia i demoralizacji oraz wzy­
wamy wszystkich członków i sym­
patyków PSL, aby przez wytworze 
nie silnej opinii w swych środowis­
kach przyczynili się do zwalczenia 
w Kraju anarchii i panowania gwal 
tu, przejawiających się najjaskra- 
wiej w skrytobójstwach.

Zwracamy uwagę, ze listy kan- j z powyżej zamieszczonej tabeli, 
dydatów do Sejmu Polskiego Stron | Dlatego tez każdy obywatel powi-
nictwa Ludowego nie są oznaczone 
jednym wspólnym numerem, jak to 
bywało w wyborach przedwojen­
nych, lecz w każdym  okręgu w ybor­
czym  mają inny numer. Widać to

nien zapamiętać do jakiego okręgu 
wyborczego należy jego powiat i 
jaki Nr, posiada w tym okręgu li­
sta Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go.

Katastrofa w kopalni węgla
25 górników zginęło

Zagłębie śląsko - dąbrowskie po­
ruszone zostało wiadomością o wstrzą 
sającej katastrofie górniczej, jaką 
wydarzyła się w podziemiach kopal­
ni „Modrzejów” w Niwce.

Z niewyjaśnionych dotychczas przy 
czyn wybuchł gwałtowny pożar, któ­
ry odciął drogę powrotu 25-ciu pra­
cującym górnikom. Na miejsce ka­
tastrofy przybyły drużyny ratowni­
cze z kopalni „Saturn”, „Sosnowiec”, 
„Klimontów”, oraz miejscowa straż. 
Ogień rozszerzał się z gwałtowną 
szybkością. Drużyny ratownicze pra­
cowały ze zdwojoną siłą, wskutek 
czego udało się pożar zlokalizować i 
pi^zystąpić do ratowania odciętych 
od świata górników. Gdy jednak 
członkowie drużyn dotarli do miejsc 
pracy, zastali już tylko trupy. Gór­
nicy zginęli, uduszeni dymem.
A Do tej chwili wydobyto na po­
wierzchnię 24 ofiary, do ostatniej je 
szczę nie dotarto. Jak się okazuje, 
15-cie spośród ofiar — to Polacy, 
reszta rekrutuje się z więźniów nie­
mieckich.

Na miejsce katastrofy przybyły 
władze sądowe i górnicze, które pro­
wadzą dochodzenia, celem ustalenia 
przyczyn wybuchu pożaru.



Nr 5

C z o ł o w i K A N D Y D A C I
Stanisław Mikołajczyk

łakftUc™llZ« " y -1!8 lłPc? 1901 r- w Holsterhausen w Westfalii, 
-m, . - . u 601™ 1 który emigrował do kopalń niemieckich 
na roi Ł ^ Wr°Clł d9 polski z rodzicami, którzy osiedli 
st)odarsłwrf " &ZY v& uclułane pieniądze Vh hektarowe go- 

ItaS aw  &  Krotoszyna (Wielkopolska).
wal duże'zainte>csowE n?d wczes.n,ei ?lł?c!0?cl WJ**?*.' Powoławszy do - e plac:i wsrod młodzieży wiejskiej.
dzieży Wiejskiej W H - łf e?i? Wielkopolski Związek Mło- 

W roi n iui v k- 1Ł1 > zostaje jego prezesem, 
następnie'w walkwh îoon *‘ai- w Powstaniu Wielkopolskim, 
i wraca do w ac^ na rod' ,'?> rmn?, Powaime w ramie 
Pracuje — j0ko r; ' . , a ..roll» Jako zamiłowany gospodarz, 
wej szkole rolnirSS•lk Zr cukrowni> UGZy się w zawodo- 
kach Zostn o 1 w Uniwersytecie Ludowym w Dał-
szkół rolnicz\T:h wU w SiainiZat1orem Zwtazku b- słuchaczy, 
ęhaczy Uni\versvtmrfle}kop0lSCt‘ 1 prezesem Związku Słu- 
órganizacyjnei iynol?tw Ludowych- W pracy fospodarczcj, taty. Ro7S707*7o;oI.0 ĥtyczncj szybko osiąga znakomite rezui-
chodzi do 20 hcktTrm?pniOVi°- swe małe gospodarstwo do- 
nia. Zaufanie rolnd Z 080’ daj\ceS° Już podstawy utrzyma- 
Wielkopołskie^o Ta wyniosło go na stanowisko prezesa 
rego czele ńn ń l ^warzystwa Kołek Rolniczych, na któ- 
chłop na cmle {;1Cr̂ '^ y  przez 70 lat ich istnienia, stanął 
polskiej wyraziln 5aiuanic z°ś środowiska politycznego Wsi 
sła do Sejmu w 1930 rW Wyborze mI°dego działacza na po-
przediodzi11 ?r7JZ n̂ 1 c r e s a n ie sprawami samorządu - -  
od gminy - 'do w 'Tsz! s) ;ie szczeble pracy samorządowej 
został WicTn^zo3 W° dzhYa- w Stronnictwie Ludowym -  
Prezesa Stronnictwa^Wit^ 0 JCC Przebywania na emigracji 
terze stancł na czaIa V* to-s1a’ zastępował go. W tym charak- 

W r. 1939 po ri7 t • aj!-U chłopskiego w 1937 r.
Panii wrześniowej 00 k W  K,z:e na w°Jnę5 v;alczy w kam_ 
mi wojskami g n n ii -Ce przekracza wraz z ustępujący- 
Urzy naibliżsyfM nPr ~-'Vę; .lerską, gdzie zostaje internowany, 
fii.' gdzie zISńie i X r cka z obo™' <*o-staJe się de Frań- 
ków generała śa-m i nym z najbliższych wspołpracowm- 
Premiera i Ministra ę 80’ póznieJ obejmuje funkcje Wice- 
byvva wraz 7 ,Spraw Wewnętrznych a w r. 1941 od-
gdzie jest inrzyw,, em p°dróż do Stanów Zjednoczonych, 
Je ścisłe związki ^ A)r1zez. Prezydenta Roosevelta i nawiązu- 

Po śniiArm 2 * °ł°nm Amerykańską, 
stanowisko prp 8®nera*a Sikorskiego Mikołajczyk obejmuje 
nuuj j  prace S ra m «du dolskiego w Londynie, konik
< W  P oroz^nia ? 7 SRR vv rd,egC' P? p Sczyk \vvsfaAP i 3 }  ^SRR. W listopadzie 1944 r. Mikoiaj- 
nych z/rząou londyńskiego .W rezultacie łrzykrot*
skie Z  Moskwie — w oparciu o decyzje Jałtań-
funkolo • * t‘zad Jedności Narodowej, w którym objął 

i, WlcePremiera i ministra Rolnictwa i reform rolnych, 
o powrocie Stanisława Mikołajczyka do kraju wzno- 

1Jo działalność polityczną stronnictwo Wincentego Wito- 
p ’ p°d nazwą „Polskie Stronnictwo Ludowe". Po śmierci 
prezesa Wincentego Witosa Mikołajczyk został jednomyśl- 
mŁ obrany Prezesem Stronnictwa na pierwszym powojen- 

w styczniu 1945 r. i honorowym prezesem 
duia w klCS° / wLlzku Mł. W. „Wici". Obecnie kandy- 
scu w nl ? r u ,z lsty Państwowej, oraz na pierwszym miej-' 
i Szczecin. ęfe Ch ^ ^ y c h :  Warszawa - miast®; Gniezno

Stanisław Wójcik
urodził się inko e,™ . .

2c wsi Sobótka, odWłoS 10 f ,esciomorgowego gospodarza 
wiek przynależnej admiln 7 k .• od Sandomieiza, jakkol- 
go. Rodzeństwo Slani<umstl'acyjnie do pow. opatoWskie- 
i dwóch braci. Am bichiS było licznc’ bo cztery siostry 
też w 1911 roku ojciec Afn U-ow było kształcić synów. To 
gimnazjum w Sandomierzu l? Stanisława do rosyjskiego 

W czasie pierwszej woinS • e- pozostaJe do 1914 roku. 
walnej szkoły w SandomierL SW,̂ wej uczęszcza do pry- 
maturę. Już od czwartej kłosi’ gdzie w 1921 r- uzyskuje 
repetycjami. W czasach szkolnvni?llS2ony jest zarabiać ko- 
harcerstwa, samorządu szkołne«A bierze udział w pracach 
Pacji i w P. O, W. h°s a w ostatnim roku óku-

Po ukończeniu gimnazjum • .
prawny Uniwersytetu warszawsW?pisuJe się na wydział 
w młynie jako robotnik, później hg°  zarabiając na życie 
swym najbliższym przyjacielem i P* 0’-'etycjani:̂  i wraz ze 
“ • Rabskim powołuie do żvCia ‘ ziomkiem z jednej wsi, 
dernickiej Młodzieży'Ludawej. Samzację Polskiej Aka-

VV roku 1924 przenosi się na yt„° „ , . .
edzie zgromadza koło siebie młodziY™1^ eriyt?  ^  doński, 
sklefo, zakłada Koło Akademickiej \ TłP°,chodzenia ,WieJ-.

Dyplom magistra praw i nauk snS°dwe?”u Lud(?wej 
T  1827 r.; powswszy od 1925 ^  T  '
ku Rolnym, w 1928 roku przenosi si. wc Ba,n-
Z  Rubhnie, gdzie odbywa aplikację sodow i? 211̂  ?
vy°kacką. Przez cały Las bierze'udział0^ ’ „f, .!,óźn!g. 1 d~ 

ua terenie lubelszczyzny. * mehu „Wicio-
, lyeia politycznego wchodzi dooier,-. ,

“ !  s ronnictw ludowych w 1931 roku „P P° 
c/lonka Zarządu Wojew* S. L. w Lublinie nńl:1J? r.akle-lv0 
prezesa Zarodu oraz S.onka Bady Naraelne 1 ^

^ V W»  ? s r n8 r rach -  ik:
13 vi \ %V'oUcbu w°jny zostaje zmobdizowanv 5 ^  
zfony dld l^ąszow em  Lub. dostaje się do niewoli Wie- 
i -  ucieka z pociągu p0(i Katowicami

De Władysław Kiemik

chodzi katusze wiń .uu. aiT.a ustopaua. r. Tu prze- 
oi/rn nr/płi-WT wfęzienia hitlerowskiego, jednak siłny orca- 
ó' - ari w T J° w“ ys»k» i ostatecznie dzięki żabiej , 1 

N ■ ńmJ?:d<o taie »i« * więzienia 27 maja 1944 r. 
sic do SWLU rod??“ Zê  przebywać w Lubclszczyźnie, udaje 
się bo óys, ozwh dIa .poprawy zdrowia i zgłasza

• Po ;yLjl V ładz konspiracyjnych.
wujo «r«anizae!l °ifen5ywy styczniowe-i 10*5 .p-» Przygoto- konane no n*!Ł ? do ujawnienia, co ostatecznie zostaje do- 

W oH .mV>0lZen u się Rządu Jedności Narodowej. ' 
Sekrefary-ł v ? wa?ym Jawnie p- S. L. zostaje powołany na 
Pracuje do t p fd iw fi f  Stron*n̂ a 1 M Xm

— był najbliższym współpracownikiem Wincentego Wi­
tosa przez lat kilkadziesiąt; razem z nim pracował w Stron­
nictwie i w Sejmie, zasiadał w Rządzie i dzielił tortury 
Brześcia i gorycz wygnania..

Władysław Kiernik urodzit się w Bochni, koło Krako­
wa, 27 łipca 1879 r., tam też ukończył gimnazjum klasyczne 
z odznaczeniem. Studia prawnicze i ekonomiczne kończy na 
Uniwersytecie Jagiellońskim i uzyskuje stopień doktora 
praw.

Już w czasie studiów gimnazjalnych bierze kierowni­
czy udział w tajnej organizacji niepodległościowej mło­
dzieży. W latach zaś uniwersyteckich pracuje w Wydziale 
Tow. Bratniej Pomocy i w ludowej „Czytelni Akademic­
kiej". Kształcenie się i praca społeczna nie przychodziły 
mu łatwo, gdyż utiaciwszy w piątym roku życia ojca, mu­
siał od lat najmłodszych myśleć o swoim utrzymaniu i do­
pomagać rodzinie. Dzięki ternu stał się człowiekiem twar­
dym i samodzielnym.

Jako kandydat adwokacki i adwokat bierze żywy udział 
v/ życiu społecznym, politycznym i samorządowym, jest 
członkiem rady miejskiej i wiceprezesem rady powiatowej.

Będąc członkiem Stronnictwa Ludowego, bierze udział 
w kampanii o powszechne prawo wyborcze (1994 — 1905) 
oraz w akcji wyborczej 1206, zakończonej pierwszym wiel­
kim zwycięstwem ludowców w wyborach do parlamentu 
w_ Wiedniu, a następnie do Sejmu Galicyjskiego. W pracy 
tej spotyka się po raz pierwszy z młodym wówczas i mało 
znanym jeszcze politykiem chłopskim, Wincentym Witosem, 
z którym odtąd dzieli wszystkie koleje losów Stronnictwa 
Ludowego.

Równocześnie rozwija działalność oświatową w Towa­
rzystwie Szkoły Ludowej, jako członek Zarządu Głównego 
i prezesa Koła im. Konopnickiej. Zakłada czytelnię i biblio­
teki na wsi, wygłasza liczne odczyty.

żywą działalność prowadzi także na odcinku spółdziel­
czości rolniczej, m. i. jako członek Zarządu Związku Eko­
nomicznego Kółek Rolniczych.

Do pracy spółdzielczej wraca zawsze i po dziś dzień 
jest prezesem rady nadzorczej Spółdzielni rolniczo-handlo­
wej w swym rodzimym powiecie. Przez szereg łat był też 
członkiem dyrekcji Komunalnej Kasy Oszczędności.

W czasie wojny światowej 1914 — 1918 bierze udział 
w akcji niepodległościowej, która z końcem października 
1918 likwiduje austriackie władze zaborcze. Jako Komi­
sarz Polskiej Komisji Likwidacyjnej zostaje pierwszym 
polskim starostą powiatu bocheńskiego.

Wybrany w roku 1919 posłem do Sejmu Ustawodawcze­
go ■— pracuje w komisji administracyjnej, rolnej i kon­
stytucyjnej, jest więc współtwórcą Konstytucji z 17 mar­
ca 1921 r.

W r. 1920 zasiada w Radzie Obrony Państwa, a na­
stępnie, jako członek delegacji pokojowej w Mińsku i Ry- 
uze podpisuje preliminarz pokojowy.

W sierpniu 1921 r. zostaje w rządzie1 Witosa Prezesem 
Głównego Urzędu Ziemskiego i przeprowadza pierwsze 
przymusowe wywłaszczenie obszarów ziemskich na cele re­
formy rolnej,

W r. 1923 zostaje Ministrem Spraw Wewnętrznych w dru­
gim rządzie Witosa, a w r. 1925 Ministrem Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych w koalicyjnym rządzie Skrzyńskiego, którą to 
tekę obejmuje także w trzecim rządzie Witosa, obalonym 
przez zamach stanu Piłsudskiego. W tym okresie czasu 
pełni funkcje wiceprezesa klubu poselskiego stronnictwa 
PSL „Piast” oraz wiceprezesa stronnictwa. Rozwija rów­
nież ożywioną działalność publicystyczną, a w latach 1924 — 
1925 jest redaktorem tygodnika „Piast”. Po przewrocie 
majowym staje się jednym z leaderów opozycji i podejmu­
je wraz ze ś. p. W. Witosem reorganizację Polskiego Stron­
nictwa Ludowego. Jest współautorem nowego programu 
Stronnictwa, który referuje na Kongresie PSL w roku 1927.

Po przejściu dwóch innych grup ludowych, t. j. „Wy­
zwolenia" i Str. Chłopskiego, oraz P. P. S., N. P. R. i Clirz. 
Dera. do opozycji przeciw reżimowi sanacyjnemu — jest 
jednym z organizatorów t. zw. Centrolewu i Kongresu Kra­
kowskiego w czerwcu 1930 r„

W nocy z 9 na 10 września 1930 r. wraz z Wincentym 
Witosem i kilkunastu innymi posłami wywieziony zostaje 
do twierdzy w Brześciu n/Bugiem i wieziony iam do 24 
listopada 1930 r.

W czasie pobytu w  więzieniu wybrany zostaje posłem 
do Sejmu po raz czwarty, a po wyjściu z więzienia bierze 
udział, jako referent nowego wspólnego programu w akcji, 
która doprowadza do zjednoczenia ruchu ludowego na zjeź- 
dzie w Warszawie 15 marca 1931 r. Zostaje wybrany wice­
prezesem zjednoczonego Stronnictwa Ludowego (Prezesem 
Wincenty Witos)„

W roku 1933 zasądzony w procesie brzeskim na 2 i pół 
lat więzienia opuszcza Polskę i udaje się do Czechosłowacji 
wraz z Witosem, Libermanem i Bagińskim. Z emigracji utrzy­
mują kontakt ze stronnictwem i wysyłają do kraju odezwy 
i wskazania. W Pradze pracuje w Towarzystwie Wiedzy 
Rolniczej.

W przewidywaniu zbliżającej się wojny powraca w mar­
cu 1939 r. do kraju, zostaje ponownie uwięziony i osadzony 
w- więzieniu w Siedlcach. Zwolniony bierze udział w pra­
cach stronnictwa aż do wybuchu wojny światowej 1939 r.

W czasie okupacji niemieckiej prowadzi pracę podziem­
ną, biorąc udział częściowo w centrali konspiracyjnej stron­
nictwa w Warszawie, a przez cały czas okupacji jako prze­
wodniczący podziemnej organizacji ruchu ludowego na 
oliręg krakowski. W sierpniu 1940 r., aresztowany przez Ge­
stapo więziony jest na Montelupich w Krakowie.

17 czerwca 1945 r, wyjeżdża na zaproszenie przedsta­
wicieli trzech mocarstw do Moskwy i bierze udział w kon­
ferencji, która doprowadza do utworzenia Rządu Jedności 
Narodowej. W rządzie tym obejmuje tekę Ministra Admini­
stracji Publicznej", stając równocześnie jako wiceprezes na 
czele Polskiego Stronnictwa Ludowego, wraz z Wincentym 
Witosem, jako prezesem i Stanisławem Mikołajczykiem — 
jako wiceprezesem. W styczniu 1946 r. przewodniczy na Kon­
gresie PSŁs który wybiera go Prezesem Rady Naczelnej 
P„ S. L.

.2 końcem stycznia 1946 r. udaje się do Londynu i bierze 
udzuu w sesji Organizacji Narodów Zjednoczonych w Lon­
dynie, jako uelegat Rządu Polskiego. W lutym 1946 r. wy­
jeżdża do Pragi jako członek delegacji polskiej do rokowań 
z Czechosłowacją.

Obecnie z ramienia PSL jest kandydatem z listy pań­
stwowej oraz z okręgów Tarnów — Bochnia, .Wrocław i Ko- 
sjabs Łgbez m  Pum oim  - ------ -— -   — ^ 4 .

Stanisław Bańczyk
Stanisław Bańczyk urodził się w 1903 r. we wsi Libl* 

szów, pow. opoczyński, jako syn 6-cio morgowego chłopa. 
Dzieciństwo spędził we wsi rodzinnej Libiszów.

Od wczesnej młodości jako dziecko chłopskie współ­
pracuje z rodzicami w gospodarstw \ . Uczy się w szko­
łach powszechnych, potem w gimnazjum, wreszcie w Se­
minarium Nauczycielskim w Łodzi.

W roku 1918 bierze udział w rozbrajaniu Austriaków 
i tworzeniu milicji. Również od tego roku styka się z ży­
ciem politycznym w P. S. L. „Wyzwolenie”. W roku 1920 
organizuje pierwsze Koła Młodzieży Wiejskiej w pow. Opo­
czyńskim, Kółka samokształceniowe, teatr ludowy, apteczki, 
biblioteczki, świetlice, propaguje czytelnictwo, samouctwo. 
Organizuje i prowadzi kursy dla dorosłych. Organizuje 
spółdzielnie spożywców. Cały oddaje się pracy społecznej 
dla chłopa i dla wsi. Pracę tę przerywa mu służba woj­
skowa w 1924 r.

W wojsku również oddaje się pracy społecznej w świe­
tlicy i na kursach dokształcających. Poza tym wyjeżdża 
z odczytami i przezroczami, propaguje polskie lotnictwo.

Po powrocie z wojska w 1C27 r. staje z powrotem do 
pracy społecznej w pow. Opoczno. Organizuje kola M!o-v 
dzieży Wiejskiej „Wici” ’ i biblioteki, a szczególniej oddaje 
się z zamiłowaniem teatrowi ludowemu oraz pracuje w dal­
szym ciągu w P. S. L. „Wyzwolenie”.

W reku 1220 przenosi się do Łodzi i zostaje w Łódz­
kim Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici”, członkiem Za­
rządu Wojewódzkiego, później sekretarzem, a w roku 1938 
prezesem.

Po zjednoczeniu ruchu ludowego bierze udział w pra­
cach Stronnictwa Lind w ego, odatn.o tuż przed wojną jako 
członek Zarządu Wojew, w Łodzi.

Na terenie młodzieżowym zajmuje s;ę propagowaniem 
spółdzielczości. Jest współorganizatorem w 1935 r, SpóŁ 
dzielni Wydawniczej „Prusa Chłopska” i prezesem tej Spół­
dzielni. Jest współzałożycielem w 1935 r. tygodnika „Chłop­
skie życie Gospodarcze" i należy do Komitetu redakcyjnego^ 
Współpracuje z „Dziennikiem Popularnym", pisując artyku­
ły i felietony.

Przez przeciąg swej pracy społecznej jest kilkakrotni© 
aresztowany przez reżim sanacyjny, a w roku 1937, w okre­
sie strajku chłopskiego, przetrzymany w więzienni w Piotr­
kowie 'i ryb. przez 3 miesiące, posądzony o działalność ko­
munistyczną. Później otrzymuje zakaz wydalania się z ro.cj- 
sca zamieszkania i przymus meldowania się stale w policji 
aż do wybuchu wojny w 1929 r. W 1938, 39 i 40 pracuje 
w Związku Spółdz. Spoż. „Społem”  w Kutnie i Kłodawie.

Ód roku 1920 zajmuje się również publicystyką. Pisuje 
artykuły do pism młodzieżowych: „Siew", „Wici", do „Wy­
zwolenia", „Nowe Drogi", „Teatr Ludowy” , „Polska Wol­
ność” , „Zielony Sztandar” i „Chłopskie życie Gospodarcze”.

W roku 1933 współreda: uje z Garlickim i Dubois „Front 
Ludowy" na terenie Łodzi. Propaguje współpracę chłopsko- 
rokottriczą i jednolity front przeciw sanacji, przeciw; dyk­
taturze, przeciw wszelkiemu uciskowi. Współpracuje z TUR 
i utrzymuje- dobre stosunki z ideowymi działaczami mło­
dzieży komunistycznej.

Z przekonań jest od zarania swej młodości prawdzi­
wym demokratą, miłującym wolność osobistą i narodową —« 
ponad własne życie, jest pacyfistą, jest przeciwnikiem wszel­
kich gwałtów i ucisków.

Zaraz na drugi dzień po wkroczeniu armi niemieckiej, 
19.IX.39 r. rozpoczyna akcję konspiracyjną w woj. łódz­
kim i częściowo warszawskim. Organizuje razem z kol, 
Józefem Resztakiem sabotaże gospodarcze i z Z. W. Z. sa­
botaże kolejowe. Należy do zespołu kierowniczego „Rocha" 
oraz do B. Chł. na woj. łódzkie. W akcji partyzanckiej 
współpracuje z AK i AL, politycznie — Delegaturą Rządu. 
Jednocześnie nawiązuje kontakty z komunistami i robi wy­
siłki zjednoczenia całego podziemia.

W roku 1944 zostaje aresztowany przez Gestapo. Sie­
dzi 3 miesiące w więzieniu w Piotrkowie i Tomaszowie. 
Po przejściu ofensywy w styczniu 1945 r. przystępuje dó 
pracy i zostaje prezesem Stronnictwa Ludowego. ‘Później 
bierze udział w konferencji moskiewskiej przy tworzeniu 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej i współdziała 

•w zjednoczeniu Ruchu Ludowego. Nad grobem W. Witosa 
następuje połączenie, zostaje wiceprezesem P. S. L„ co po­
twierdza Kongres w styczniu 1946 r. przez powtórny jego 
wybór.

ob­
awo- 

walenia
po wieczne czasy niepodległości Państwa Polskiego.

Kazimiera Bagiński
Urodził się 3 marca 1890 r.^w Warszawie, gdzie ukoń 

ezył gimnazjum. W roku 1911 wstąpił na Politechnik 
Lwowską, ale po dwu latach studiów porzucił ją, poświęca 
jąc się całkowicie pracy organizacji strzeleckiej; Jest za 
iożycielem i komendantem oddziału lotnego POW i kierów 
niklem akcji bojowej w lubelszczyźnie (1915), nagrodzon 
Yirtuti Miiitari,

Wybrany do Sejmu z ramienia PSL „Wyzwolenie” jes 
jednym z najczynniejszych posłów, zasiadając w Komis 
Konstytucyjnej Wojskowej. Mimo piastowania mandab 
idzie w 1920 r. jako ochotnik do służby wojskowej. Prze 
cały czas ubiegły pracuje w dziennikarstwie, czy to iak 
redaktor i publicysta, czy jako kierownik propaganda 
W roku 1923 zostaje delegowany z ramienia „Wyzwolenia 
do Ameryki Północnej, gdzie przeprowadza wielką kanim 
mę odczytowo - informacyjną. 1

Dędąe przez cały czas żarliwym zwolennikiem polityk 
Piłsudskiego i jednym z najbardziej oddanych mu działacza 
po roku 1926 — widząc odstępstwo obozu majowego c 
zasad demokracji i. skłanianie się co raz większe ku dykta 
turze,_ radykalnie zrywa z dotychczasowymi swymi przyj* 
ciołmi politycznymi i staje się jednym z najbardziej kor 
scA\ycntnycli opozycjonistów, la  jego odwaga zaprowadź 
go do Brześcia, na ławę oskarżonych, wreszcie na wygna 
me. Odtąd lunatyczny, „wyzwoleniec” odnajduje wśpóln 
drogę z przywódcami „Piasta** i staje się jednym z głów 
nycn propagatorów jedności ruchu indowego. W tym duch 
dziaia po powrocie do kraju przed wybuchem wojny i pod 
czas całej okupacji. Reprezentuje Stronnictwo Ludów 
w Delegaturze Rządu podziemnego. W wyzwolonej Polsc<

, znów jest czynny w swoim stronnictwie, jako człone 
Naczelnego Komitetu Wykonawoega i  kierownik Wy MsM Pras* i  ProDasaady. ---------- '................ —  —
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Główna komenda ii
u przed sadem

Od konspiracji wofennei do powojennego podziemia
W gmachu Sądów przy ul. Lesz-, ności radiowej, 4) o niewypełnie- miał być organizacją kadrową, apo- na ziemiach polskich i nakazywała | siąpiła do wspólnej walki w sile ofe. 

»o rozpoczął się wczoraj przed Re-] nie obowiązku zgłoszenia się do j lityczną, współpracującą z Dolega- i dowódcom AK ujawnianie swych 12 dywizji, Armia Czerwona p otra f'aj przed #
jonowym Sądem Wojskowym pro- i wojska. i turą Rządu i partiami politycznymi,
ces płk. Jana Rzepeckiego i 9-ga j Jachimek jest oskarżony: o udział przy niej zgrupowanymi.
Jego współpracowników" zasłużo- j w wyżej wspomnianych nielegal- i  ̂ MOZAIKA POLITYCZNA 
nych działaczy konspiracyjnych, o- i nych organizacjach w charakterze j Wszystkie istniejące już wówczas 
skarżonych o działań.e na szkodę: szefa wywiadu i zorganizowanie ‘ organizacje wojskowe, stworzone 
Państwa Polskiego przez organizo- • sieci wywiadowczej na terenie Pol- przez partie polityczne, przystępo­
wanie po wojnie nielegalnych związ | ski, o kierowanie „Akcją Z która wały do ZWZ pod warunkiem ża­
ków wojskowych, prowadzenie wy- f miała za zadanie wywiad w wojsku [ chowania swej odrębności politycz- 
wiadu na rzecz gen. Andersa oraz j oraz o niewypełnienie obowiązku nej. W rezultacie tego scalenia ŻWZ 
akcję terrorystyczną i dywersyjną, zgłoszenia się do służby wojskowej, i stał się mozaiką grup o najprzerś*.

Sądowi przewodniczy płk. Gar- i Żuk jest oskarżony: o udział w iniejszych przekonaniach politycz- 
nowski. Oskarżenie wnosi naczelny j nielegalnych organizacjach, o kie- j nych. ówczesny komendant ZWZ 
prokurator Sądu Wojskowego płk. I rowanie akcją wywiadowczą na te- i gen. Rowecki, człowiek o przeko- 
Holder. j renie Polski z ZSRR, o nielegalną i naniach społecznie radykalnych, nie

Ławę obrończą zajmują: adw. Ma-i podróż do Włoch, gdzie kontakto- i mógł ze względów konspiracyjnych 
sianko, broniący Rzepeckiego i Emi i wał się z gen. Andersem i szefem | mieć bezpośredniego wpływu na 
lię Małessę, adw. Rettinger bronią-i II oddziału tamtej armii, o niezgło- j wychowanie' polityczne kadr. Tę 
ey Jachimka i Muzyczkę, adw. Więc j szenie się do służby w Armii Pol- j różnorodność ideologiczną odzic- 
kowska broniąca Rybickiego, adw. > skiej. | dziczyła po ZWZ — Armia Krajowa.
Pintarowa — Szczurka, adw. Szul-1 Szczurek jest oskarżony: o orga- i Gen. Rowecki podejmował próby 
Korski — Sanojcę, adw. Grabowska j nizowanie nielegalnych związków I scalenia politycznego szeregów AK,. 
«=» żuka i Leskiego, adw. Palatyń-! na zachodnich terenach Polski i kie ; wychowania ich w duchu tych prze- 

— Gołębiowskiego. “ j rowanie ich szkodliwą dla Państwa mian. społecznych, jakie nurtowały
już w społeczeństwie. Jedną z tych

ski . „  .. . __
O godz. 9.15 przewodniczący roz- '■ działalnością, o kontakty z zagra 

poczyna rozprawę przez sprawdzę- i nicą, o utrzymy.wanie komórki ra­
nie personaliów oskarżonych. Po \ diowej, o niezgłoszenie się do Armii 
kolei podnoszą się z lawy i podcho- ] Polskiej, 
dzą do stołu sędziowskiego:

Jan Rzepecki, lat 46, szczupły, ły­
siejący człowiek, o twarzy typowe­
go inteligenta, zawodowy oficer w 
stopniu pułkownika, wykształcenie 
wyższe.

Pada pytanie o walkę z Niemcami.
— W roku 1939 — odpowiada 

Rzepecki — byłem zmobilizowany 
do sztabu armii krakowskiej po tym 
przez całą wojnę w Armii Krajo­
wej.

—- Czy ma pan odznaczenia?
Yirtuii Militari 4 i 5 kłasy, i 

3-krot
Krzyż

Tadeusz Jachimek, lat 35, oficer i k ów .[ morderstw. Akt oskarżenia i aresztowaniu gen. Roweckiego i 
zawodowy, podpułkownik, w woj- I y - n! en i a szereg napadów, dokona- [Delegata dr. Piekałkiewicza zarow- 
sku od 1930 r.. w walce z Niemcami inyctl na rozkaz. Gołębiowskiego. ino w rządzie londyńskim, jak i w 
od 1939 r. Odznaczony: Yirtuti Mi- i .Sanojca: o kierowanie organiza-1 Deleg

Leski jest oskarżony: o przyna­
leżność do nielegalnych związków i 
kierowanie wywiadem na zachod­
nich terenach Polski, o niezgłosze­
nie się do wojska.

Rybicki: o udział w kierownic­
twie nielegalnych związków, two­
rzonych przez Rzepeckiego, o orga­
nizowanie „Akcji Z” , o podżeganie 
do napadów terrorystycznych na 
posterunki MO i UB oraz na insty­
tucie państwowe i samorządowe.

oddziałów w chwili wkraczania! towała nasze wojska bardzo nie* 
Armii Czerwonej. Powstanie miało ! przyjaźnie.
być uwarunkowane: 1) nawiąza- ; Tłomaczyłiśmy to tym —- mówi 
niera stosunków dyplomatycznych Rzepecki żc Armia Czerwona 
z ZSRR, 2) przygotowaniem zapa- j traktowała tamte tereny, jako włas- 
sów. broni. Gdyby obydwa warunki ne, Ale sytuacja podobna powtórzy-. 
nie zostały spełnione, AK miała j ła się na lubelszczyźnie. Nie wy- 
według instrukcji podjąć tylko ciągnęliśmy i wówczas żądny-: $

konsekwencji, licząc się raczej z 
możliwością rozwiązania AK, niż 
skierowania jej przeciw Armii Czer 
wonej. •

Front przekroczy! Bug, zaczął 
podchodzić poci Warszawę.

W Warszawie wśród Niemców za 
panowała panika. Nastrój był już 
tak podminowany, że walka mogła 
wybuchnąć w każdej chwili z przy­
czyny pierwszego lepszego prze­
chodnia.

ZARZEWIE POWSTANIA

wzmożoną akcję dywersyjną.
Gen. Sosnkowski, przekazując o- 

wą instrukcję rządu, do kraju, do- 
rym radził nie stosować się do na- 
łączył do niej własny Ust, w któ- 
kazu ujawniania AK przed Armią 
Czerwoną, uważając, iż jest to zbyt 
ryzykowne.

List gen. Sosnkowskiego wywołał 
w sztabie AK zgorszenie. Uważano, 
iż jest to z jego strony nielojalność 
wobec decyzji rządu. Na paradzie 
dowódcy AK z Delegatem ustalono 
zniszczyć list Sosnkowskiego i za-- ,  . . . ■ , .. ,v Ten nastrój w połączeniu z zarzą-
stosowac się całkowicie do wstruk-j dzeniarai niemieckimi stał się za
cji rządu w sprawie ujawniania

prób było stworzenie Biura Infor- i Co do powstania natomiast zdecy- 
macji i Propagandy (BIP), na któ-
rego czele ja stanąłem. Drogą spe­
cjalnych wydawnictw staraliśmy 
się nadać Armii Krajowej oblicze 
prawdziwie demokratyczne.

PRĄDY Z EMIGRACJI 
Sytuacja pogorszyła się jeszcze, 

gdy pod terrorem okupanta topnia­
ła stara kadra i trzeba ją było uzu­
pełniać ludźmi z emigracji, prze­
siąkniętymi tamtą atmosferą, sprzy­
jającą raczej prądom prawicowym.

Armia Krajowa była zbiorowi­
skiem ludzi, związanych ze sobą

Gołębiowski: o kierowanie ak- i wspólną ideą walki z Niemcami i 
cją terrorystyczną na lubclszczyź- pewną dyscypliną organizacyjną,

łitari, 3-krotny Krzyż Walecznych, 
brązowy Krzyż Zasługi.

Henryk żuk, lat 30, oficer zawo­
dowy, kapitan w Armii Krajowej 
walczy od początku wojny. Odzna­
czony złotym . krzyżem Zasługi z 
mieczami.

Jan Szczurek, łat 49, oficer zawo­
dowy, podpułkownik, w 1939 r. wal 
czy w 3 dyw. piechoty, potem w 
AK. W Powstaniu jest dowódca śród 
mieścia. Posiada Yirtuti Militari, 
złoty Krzyż Zasługi z mieczami.

Kazimierz Leski, łat 34, inżynier 
mechanik i okrętowiec. W 1939 r. 
zmobilizowany bez przydziału, zmon 
tował oddział lotniczy na froncie
południowym. Zesrzelony, uciekł z j . . - , . ..
niewoli, potem wałczy! w AK. Od-|^. , aby ze wz  ̂ ę , . j ’ 12 
znaczony: Virtuli Militari, Krzyż ! |j"j']Pre ?k,ta sprawy *?•
Walecznych, ztoty i srebrny krzyż ^  w o ^ k o ^
Zasługi 7. mieczami.

dowano, iż w żadnym wypadku 
społeczeństwo, oczekujące na mo­
ment walki, nie zrezygnuje z niej, 
trzeba więc było przystosować pia­
ny do realnych możliwości kraju. 
Wówczas powstał plan „Burza”, 
mówiący o podejmowaniu walki 
przez oddziały AK, na odcinkach 
przyfrontowych.

W teren wyszły rozkazy naka­
zujące AK ujawnianie 
Armii Czerwonej.

STRACONA POZYCJA
W styczniu 1944 r. — mówi Rze­

pecki — otrzymaliśmy wiadomość, 
że rząd sowiecki zwrócił się do rzą 

skiego z propozycją 
rozmów z rządem

rzewiem Powstania.
Pierwszym dzwonkiem alarmo­

wym był nakaz stawienia się 100 
tys. mężczyzn do pracy. Drugi za­
brzmiał 23 lipca: był to nakaz sta­
wienia się całej ludności do robót 
fortyfikacyjnych.

Zarządzenia te stały się przedmio­
tem narady władz Polski Podziem­
nej na zebraniu w dniu 26 lipca. 
Uznano wówczas, po wszechstron- 

sip w n w  nym U daniu  sytuacji, iż jest fc? ze 
* ■ | strony Niemców pierwsza próba

j wysiedlenia ludności z Warszawy. 
'Zapadła decyzja niedopuszczenia do 
tego bez wałki.

i Do Lpndynu poszła depesza, za- 
[ wiadamiająca, iż kraj stoi w przede

du angielskiego z propozycją na, ] dniu powstania. Wprawdzie ^°ntr- 
- F J poi_ i wywiad donosił o koncentracji

aturze zaczęły wzrastać wpły 
cją i pracami nielegalnych związ-1 wy prawicy.
ków na terenie województw połud-! Nowy komendant AK gen. Bór- 
niowych, o działanie na szkodę Pań ! Komorowski był teoretycznie apoli- 
stwa przez wrogą propagandę, ąk-j tyczny, faktycznie jednak sympaty-
cję zbrojną i wywiad. Ponadto o nie i zował z prawicą. Prawica również _T. _______
zgłoszenie się do wojska. | miała mocny wpływ na działalność , Nie Wien? ;^ ? c!fS®ł,*a niowe. gdy ludzie powrócą już s

Muzyczka: o udział w nielegal-1 kontrwywiadu zarówno w AK jak ba por° P ^  londvń ■ Pracy. Po kilku godzinach walki,

wiązania
skhn.

Był to okres, kiedy_ wszystkie na­
rody podejmowały już prace nad 
stabilizacją swej pozycji w nowym 
układzie międzynarodowym. Mieliś­
my prawo oczekiwać i od naszego 
rządu decyzji w tych sprawach i 
przystosowania polityki

wojsk niemieckich na wschód od 
Warszawy, ale Armia Czerwona do­
chodziła już do Radzymina. Szanse 
AK osłabiło kilka dużych wpadek 
magazynów broni, ale decyzja pod­
jęcia walki trwała nadał.

Po porozumieniu z dowódcą okcę-

nych możliwości.
do real- ' 8U warszawskiego AK ustalono, iż 

najodpowiedniejszą porą do wybu-
*; chu powstania sa godziny popołudU

nych organizacjach na stanowiskach i w Delegaturze 
kierowniczych oraz o niewypełnie- i Rok 1943 był przełomowy, jako 
nie obowiązku zgłoszenia się do i nawrót do teorii dwóch wrogów i
wojska.

Małessa: o prowadzenie komórki 
łączności zagranicznej w organiza­
cjach nielegalnych oraz o kontakty ! ganizacja 
7. kurierami Andersa. ‘ j zwłaszcza

dwóch frontów. Powstają Narodo­
we Siły Zbrojne, jako przejaw 
wzrastających wpływów ONR. Or- 

ta opanowała szybko 
teren białostocki. Do-

WNIOSEK PROKURATORA [wództwo AK potępiło powstanie 
Po odczytaniu sentencji aktu 0. i NSZ na łamach „Biuletynu Informa- 

skarżenia prok. Holder zgłasza cyjnego”, w odpowiedzi na co NSZ

wolno mu było w trakcie przewodu 
prosie o zarządzanie niejawności 
na okres odczytywania owych do­
kumentów.

W imieniu ławy obrończej adw. 
Maślanko nie zgłasza sprzeciwu, i

fZzZZlS t f J S S f t  !noc do przegrupowa-

neJ ,  uina.ao.pjojako jedyna
d W tym momencie przypiecięto-! bezpieczne ze względu na godzinę
wany został los Armii Krajowej. i ^ > 0! ^  na ż e b S l i^ S n a l f  ̂  dm

Władze krajowe, prowadząc ^  ^  ?decvdowano nrzeTunSdal walkę z Niemcami/zajęły wobec ; f 1 ip' a ^ cydow an o przesunąć
PKWN i Armii Czerwonej pozycję | ^ rmia wybuchu walkl do 3 sierp- 
wyczekującą. Nigdy nie był wydany inla* ' J e.g°z samego jednak dmą p 
rozkaz podejmowania wałki z Ar- Połu*anm

Jak podaje prasa zagraniczna je- włókienniczego, może uprzywllejb- 
den z czołowych przedstawicieli an- wywać tyiko poszczególne przedsię- 

w I sielskiego 'przemysłu włókiennicze- biorstwa w zupełnie wyjątkowych
Fakt — mówi Rzepecki — że zna- ' ' ’ -

lazłerń się na ławie oskarżonych,
ma swe przyczyny, sięgające dalej, - nr- vd(isnwołv .... .
niż do 45 roku. Jest to fragment j ? tż iP ru n k u  0 , n?" i bawełnianym jest rozpaczliwa, za- i wych.
wielkiego zagadnienia — zagadnie-i spotkała^sm / 1 ^ ęgia prawie wyczerpane

0 /___  _ Ubll 4 u- jaćli nip tiprła nrypikipwiipfp w fpi i«

Józef Rybicki, lat 45, nauczyciel, 
kapitan czasu wojny, ochotnik w 
1990 r„ od 1939 r. w AK. Yirtuti 
Militari, 2-krotny Krzyż Walecz­
nych.

Marian Gołębiowski, lat 35, przed 
wojną podchorąży, w 1910 r. wal­
czy we Francji, dostaje się do nie­
woli. ucieka, służy w 1 brygadzie 
strzeleckiej w Szkocji, od 1942 r. w 
AK. Virtuti Militari.

Antoni Sanojca. lat 47, oficer za­
wodowy w stopniu podpułkownika, 
inżmier. w 1939 r. dowódca obrony 
Woli, potem AK. Yirtuti Militari 
4 i 5 klasy, Krzyż Zasługi.

Ludwik Muzyczka, lat 46, nieukoń 
czony prawnik, przed wojną pre­
zydent Inowrocławia, w wojsku od 
1917 do 21 r„ przez całą wojnę w 
AK. Virtuti Militari, 6-krotny Krzyż 
Walecznych, 2-krotnie złoty Krzyż 
Zasługi z mieczami, Polonia Resti- 
ttuta.

Emhśa Małessa, lat 39: urzędnicz­
ka, w 1939 r. służy ochotniczo w 19 
dyw. wileńskiej, potem przez całą 
wojnę w AK. Odznaczona Krzyżem 
Walecznych.

Przewodniczący Sądu po uzgod­
nieniu z obydwiema stronami ogła­
sza akt oskarżenia za odczytany i 
przystępuje do wygłoszenia senten-
eji.

SENTENCJA OSKARŻENIA
Rzepecki jest oskarżony: 1) o 

zorganizowanie po wyzwoleniu Pol­
ski na rozkaz emigracyjnego rządu 
londyńskiego nielegalnych związków 
p. n „Delegatura Sił Zbrojnych na 
Kra'”  oraz ..Wolność i Niezawi­
słość” , mające na celu obalenie de­
mokratycznego ustroju Państwa Pol 
skiego, 2) o kierowanie akcją orga- • - .
nizowanm oddziałów leśnych i pod- {,Sn:orski, wydając rozkaz stworze- 
żermnic ich do działalności terro-l nia ZWZ, polecił sca eme wszyst- 
pystyernej przeciwko funkcjonariu-1 kich organizacji wojskowych w

rozpoczęły kontrakcję, zakończoną 
zamordowaniem dwóch pracowni­
ków BIP: inż. Makowieckiego, i doc. , . „  . , , ,Widerszala i rai9 Czerwoną 1 nadal obowiązywa-

Oskarżony Rzepecki mówi, że był j u âwnian ê 
uważany za największego ayroga PRÓBY WSPÓŁDZIAŁANIA 
NSZ i ONR w łonie sztabu AK. Pierwsze zetknięcie AK z Armią

Czerwoną nastąpiło na Wołyniu. Po
- --------- . .. — ________ , . krótkiej wspólnej walce z Niemca-

wobec czego Sąd przychyla się do j do omówienia stosunków polsko- mi, oddziały wycofały się każdy w 
wniosku prokuratora. j sowieckich. Mimo obustronnych kur- j swoim kierunku.

Po uświadomieniu oskarżonych, j tuazji dyplomatycznych stosunki te | Na Wileńszczyźnie, gdzie AK wy­
że mają prawo zakwestionować | ua przestrzeni międzywojennego 
skład Sądu, o iłeby mieli do tego | ćwierćwiecza były — jego zdaniem 
słuszne podstawy i że wolno im o d - ' — ^rrogie. Pokolenie AK wychowa- 
rnówić odpowiedzi na pytania, na i 1° Sî  w tym ćwierćwieczu i wzro- 
które nie chcą odpowiadać — Prze- s'°, w atmosferze owej wrogości, 
wodniczący udziela głosu oskarżo-1 którą spotęgowały jeszcze przeży- 
nemu Rzepeckiemu. jcia z lat *19o9-—1941. Na tym podło-

TRAGEDIA AK zU zr°dz^a się teoria dwóch fron­
tów. Cil/nnel’-! ___i* 1 m o i v _ _____ ___ ̂  . _ v , ,

welia depeszę, w której stwierdza, zasady stosować generalnie w sto

zmieniono decyzję nie­
wiadomo z jakiego powodu. Usta­
lono termin wybuchu powstania na 
godz. 17-ą dnia i sierpnia.

Oskarżony zwraca się do Sądu 2 
prośbą o odłożenie dalszego ciągu 
jego zeznań, ponieważ czuje się bar 
dzo zmęczony.

Przewodniczący zarządza przerwę 
do dn. 7 b. m.

(h. p.)

Kłopoty węglowe Anglii

Gen. Sikorski podlał nróbe im b g0 wys] ał do M>nistra Kopalń Shin- wypadkach, natomiast nie chce tej 
' tT7„p nast-oiL  : .1 • !'velia depeszę, w której stwierdza, zasady stosować generalrae w sto-

ny ' 1 władze krajo- ; że sytuacja węglowa w przemyśle. sunku do całych grup przemysło-

nia, które nazwałbym tragedią A r-: Sikorskiego

bvm'to*zagadnienie wyjmśnlć wszech nienaruszalności naszych granic l . transnortv we-la nrzezna-« mnni. mówić rtia I wschodnich bez ustalenia granic za- irizic’ ^transporty uęgla_przezna-;
W związku z tym należy stwier- 

zić, że transporty węgla przezna- 
i czone dla przemysłu włókiennicze-stronnie, chcę mówić szczerze, me I

ty n 7 'ja ś m e j ^ ś w t ó t l i r ^ ^ c o ^ b ^ o  i ^ l i m o ,  iż  w  s p o łe c z e ń s tw ie  p o -  ! / ostaly .o s ta ta j°  p o z o s ta w io n e  i j ty m  ja ś n ie j os , / ie u ic  10, c . . .  ^  ^  je d n o l i t y  f r o n t  w  o b ro n ie  e ra -  d o  d y s p o z y c j i  e le k t r o w n i m im o  to ,

1 Trisedia Armii Krajowej, jaka ! oi= waihodnich, wlad™ krajowe ! tŻDrP™Tletow^nia''“w d riS rin i? 
zarzęła się w 1945 roku, ma swoje 1 P‘ g lo sow a ły  się cą lk o v „cH o  » .  i uprz;vwiltjovwim,Jd 'brt ,‘ zad an*iel- 
źródła, sięgające aż do początków ; we] linii politycznej gen. SiKorskie- sta^ węgldl Jak aot,e<1 1/ąd ailc,ie 
irsanizowania oodziemnych sił i licząc się z tym, ze rząd w Lon-zorientowany w 

możliwościach,
organizowania podziemnych . ,  . .
zbrojnych. j dynie jest lepiej

Już w październiku 1939 r. po- naszych realnych # 
wstała, zorganizowana przez gen. I niż odcięły od świata kraj. _ # _ 
Karasiewicz Tokarzewskiego i fir- i Z łona sztabu AK wyszła micja- 
mowana przez Rataja. Niedziałkow-! tywa przedyskutowania stosunków, 
skiego prof. Ry barski ego i Starzyń- , polsko - sowieckich i ustalenia tak 
•skiego. pierwsza formacja wojsko-: tyki # postępowania 
w a SZP. Pod koniec tego roku dzia- j czenia Armii Cze 

jry już w Polsce ok. 100 organiza- i terytoria, 
cii jioiitycznych i wojskowych. Gen. Sprawa ta jednak została ustalona 

- - - ' • dopiero instrukcją z Londynu, jaka
przyszła po konferencji wT Tehera­
nie.

NAKAZ UJAWNIANIA SIĘ

ma w razie wkro- 
rwonej na nasze

4«m  MO i UB i działaczom ocli- tym jednym związku, uznanym za [ NAKAZ UJAWNIANIA SIĘ . 
tycznym?3) o zorganizowanie łącz-1 część polskich sił zbrojnych, ZW Z1 Instrukcja mówiła o powstaniu

ski stoi na stanowisku, że przy 
przydziale węgla dla przemysłu

W pierwsią bolesną rocznicę śroier. 
jci Matki nsszej i Sabci

i t l -

Modzelewskiej)
Z A I 1 L 0 W E I

joobędzie s:ę msza św. w kościele Na] 
śv-Mę:szego Serca Mar:: na c,,j-;how 9, 

i dnia 7 stycznia o godz. 8-ej, o czym 
[zawiadamiają rodzinę i zna-iomych 
13453 D Z i ł  C !

Za spokój dsrsK

* ^ JAMIHY PIEHK6WSKIE!
NAUCtYCieiKI MUZYK!

Sraąfcinie zmarłej dnia K.12.194Ś >. w Częstochowie

,p. STIMISŁIWU PIEiŃKGWSKIEGn
IłTERATA 'jmaiłeg© Ha Sułaesc® p© Powstania dnia v. w Częstochowie

Jbędzie sla? msz® św. w kaplicy przy kaiciele Zbawiciela (Mokotowska 1M
drils 7. 1. 1947 r. © godz, 9.58,© szyB* zawiadamiaj®;
13442 " SONA — SKATOWA, CÓHKA — BRATANICĄ.

I



f"
S T Y C Z E Ń

1 Ś N, Rok. Mieczysława
2 C Makarego op.
3 P Genowefy
4 S Tytusa B.
5 N Imienia Jezus
6 P Trzech Króli
7 W Lucjana
8 ś Seweryna op._ 
•9 C Marcjanny

10 P Wilhelma
11 S Honoraty p.
12 N 1. Arkadiusza
13 P Weroniki
14 W Feliksa
15 ś Pawła Pust.
16 C Marcelego
17 P Antoniego op.
18 S Katedry św P.
19 N 2. Henryka
20 P Fabiana
21 W Agnieszki p.
22 ś Wincentego
23 C Zaślub. N. M. P.
24 P Tymoteusza
25 S Nawr. św. Pawła
26 N 3. Polikarpa

28 W S l l L f !0t°“ St-

30 C M S y t amSa1'
31 P Piotra Nolask.

• <

M

1 C Święto Pracy
2 P Zygmunta
3 S Konst. 3 Maja
4 N Floriana
5 P Piusa V
6 W Jana w Oleju
7 Ś Domiceli
8 C Stanisława bisk.
9 P Św. Woln. i Zw. 

10 S Izydora
11 N Mamerta
12 P Pankracego
13 W Serwacego
14 Ś Bonifacego
15 C Wniebowst. P.
16 P Andrzeja Boboli
17 S Paschalisa
18 N Feliksa
19 P Celestyna
20 W Bernardyna Sen.
21 ś Wiktora m.
22 C Heleny
23 P Dezyderiusza
24 S Joanny

25 N Zielone Świątki
26 P Pon. Ziel, św,
27 W Bedy

“o S Ma^daleny oO i Ferdynanda 
b Anieli p.

W R Z E S I E Ń
d T Bronisławy
2 W Stefana k l
3 Ś Szymona
4 C Rozalii
5 P Wawrzyńca
6 S ZachariLzą
7 N Reginy
8 P Nar. N. M. p
9 W Gorgoniusza

10 Ś Mikołaja
11 C Prota i Jacka
12 P N. Im. Mani
13 S Filipa
14 N Podw. św. Krz
15 P M. B. Boles.
16 W Kornela
17 Ś Stygmy
18 C Józefa z K.
19 P Januarego
20 S Eustachego
21 N Mateusza ap,
22 P Tomasza
23 W Tekli p.
24 Ś N. M. P.
25 C Łady sława
26 P Cypriana
27 S Kośmy
28 N Wacława kr.
29 P Michała Arch.
30 W Hieronima kr.

L U T Y

1 S Ignacego
2 N Starozapust.
3 P Błażeja B.
4 W Andrzeja
5 Ś Agaty p. m 
5 C Doroty
7 P Romualda op.
8 S Jana z Maffy
9 N Mięsopustna

10 P Scholastyki p.
11 W Ob. N. M. P.
12 Ś Eulalii p. m.
13 C Katarzyny
14 P Walentego
15 S Faustyna
16 N Zapustna
17 P Donata m.
13 W Symeona Mak.
19 Ś Popielec
20 C Leona
21 P Eleonory
22 S Katedry św, P.
23 N Wstępna
24 P Macieja Ap.
25 W Zygfryda
26 Ś Aleksandra B,
27 C Leandra
28 P Romana op.

M A R Z E C

1 S Albina
2 N Sucha
3 P Kunegundy
4 W Kazimierza kr.
5 ś Euzebiusza
6 C Wiktora
7 P Tomasza z Ak.
8 S Wincentego
9 N Głucha

10 P 40 męczen.
11 W Konstantego
12 Ś Grzegorza W.
13 C Krystyny p.
14 P Matyldy
15 S Klemensa
16 N środopustna
17 P Gertrudy
18 W Edwarda kr.
19 Ś Józefa
20 C Wolframa B.
21 P Benedykta op.
22 S Katarzyny
23 N Czarna
24 P Gabriela Arch..
25 W Zw. N. M. P.
26 Ś Emanuela
27 C Jana Damasc.
28 P M. B. Bolesnej
29 S Eu staż ego op.

C Z E R W I E C

1 N Trójcy Przen.
2 P Marcelina
3 W Erazma
4 ś Franciszka Cez.
5 C Boże Ciało
6 P Norberta
7 S Roberta op.
8 N Medarda
9 P Felicjana

10 W Małgorzaty
11 Ś Barbary ap.
12 C Onufrego
13 P Serca Jezusów.
14 S Bazylego
15 N
16 P
17 W
18 Ś
19 C
20 P
21 S

Wita i Modcsta
Benona
Jolanty
Marka
Gerwazego
Sylweriusza
Alojzego

22 N
23 P
24 W
25 Ś
26 G
27 P
28 S

Paulina
Wandy 
Jana Ghrz. 
Prospera 
Jana i Pawia 
Władysława kr. 
Ireneusza

29 N Piotra i Pawła
30 P Ws. św. Pawła

P A Ź D Z I E R N I K

1 Ś Jana z Dukli
2 C Aniołów Str.
3 P Teresy
4 S Franciszka
5 N Płacyda m.
6 P Brunona
7 W M. B. Różane.
8 Ś Brygidy
9 C Dionizego

10 P Franciszka
11 S Placydy
12 N Maksymiliana
13 P Edwarda
14 WKaliksta
15 Ś Teresy p.
16 C Gerarda
17 P Małgorzaty
18 S Łukasza Ew.
19 N Piotra z Alk.
20 P Jana Kant.
21 W Urszuli
22 ś Korduli p. m.
23 C Seweryna
24 P Rafała Arch..
25 S Kryspina
26 N Chrystusa Kr.
27 P Sabiny
28 W Szymona
29 Ś Narcyza
30 C Alfonsa
31 P Lucylli p. m.

30 N Palmowa
31 P Balbiny p.

L I P I E C

1 W Haliny
2 ś Naw. N. M. P.
3 C Anatola
4 P Józefa Kalas.
5 S Antoniego
6 N Izajasza
7 P Cyryla i Met.
8 W Elżbiety król.
9 Ś Weroniki

10 C Amelii
11 P Piusa I
12 S Jana Gwalberta
13 N Anakletą
14 P Bonawentury
15 W Rozesł. św. Ap. 
.16 ś M. B. Szkapi.
17 C Aleksego
18 P Szymona z Lip.
19 S Wincentego
20 N Czesława
21 P Praksedy
22 W Kocz. Manif.
23 S Apolinarego
24 C Kunegundy
25 P Jakuba ap.
26 S Anny
27 N Natalii
28 P Innocentego
29 W Marty
30 Ś Julity
31 C Ignacego

L I S T O P A D

1 S Wszystkich Św,
2 N Jerzego b. w.
3 P Dzień Zad.
4 W Karola Borom.
5 Ś Zachariasza
6 C Leonarda
7 P Nikandra
8 S Gotfryda
9 N Teodora

10 P Andrzeja
11 W Marcina
12 ś 5 braci męcz.
13 C Stanisława K;
14 P Józefata
15 S Alberta
16 N Edmunda
17 P Grzegorza
18 W Odona
19 ś Elżbiety kr.
20 C Feliksa
21 P Of. N. M. P.
22 S Cecylii p.

23 N Klemensa
24 P Jana od Krz.
25 W Katarzyny
26 ś Konrada
27 C Waleriana
28 P Zdzisława
29 S Saturnina
30 N 1. Adw.

K W I E C I E Ń
1 w
2 ś
3 C
4 P
5 S

Teodory 
Franciszka 
W. Czwartek 
W. Piątek 
W. Sobota

f

N 
P 
W 
ś 
C 
P 

12 S

Wielkanoc.
P. Wielkanoc,
Dionizego 
Marii Kleofas. 
Ezechiela 
Leona pap. Ł,- 
Wiktora

/ if—
¥

13 N
14 P
15 W
16 Ś
17 C
18 P
19 S

Hermencgiłdy
Justyna 
Anastazji m, 
Benedykta 
Rudolfa } 
Bogumiła m, 
Tymona m.

■4ii
% ' '

20 N Sulpicjusza
21 P Anzelma B. Wj,
22 W Sofera i Kaja (
23 Ś Wojciecha
24 C Fidelisa
25 P Marka. Ewang.j «
26 S Kleta / j
27 N Teofila \ j
28 P Pawła od KrzJ J
29 W Piotra m.
30 Ś Katarzyny / (*! .

rH i ?
S I E R P  I E Ń/

1 P Piotra w okow/, l
2 S N. M. P. An. / '
3 N Szczepana j >
4 P Dominika
5 W N. M. P. Śn.
6 ś Przem. Pańskie
7 C Kajetana W.
8 P Cyriaka
9 S Romana *■ f i

10 N Wawrzyńca . V 4
11 P Zuzanny
12 W Klary p. *
13 Ś Hipolita ,
14 C Euzebiusza i  •
15 P Wniebowz. ! 'l 

t i16 S Rocha
17 N Jacka ./
18 P Włodzimierza -L
19 W Mariana
20 ś Bernarda
21 C Joanny wd. v
22 P Tymoteusza
23 S Filipa )
24 N Bartłomieja . 4
25 P Ludwika kr. £
26 W M. B. Częśt. *■
27 ś Przen, rei. 1 ^
28 C Augustyna i
29 P ścięcie św. Jana .
30 S Róży Lim.
31 N Rajmunda /

& G R U D Z I E Ń

1 P Eligiusza
2 W Bibianny p.
3 ś Franciszka IC.
4 C Barbary
5 P Sabby
6 S Mikołaja B.
7
8 
9

10
11
12
13

N 2. Adw.
P N. P. N. M. P,
W Wiesława 
Ś N. M. P. Lor. , 
C Damazego 
P Aleksandra j 
S Łucji p. m.

14 N 3. Adw.
15 P Waleriana
16 W Euzebiusza
17 Ś Łazarza
18 C Ocz. N.M.P.
19 P Nemezjusza
20 S Teofila
21 N 4. Adw.
22 P Zenona
23 W Wiktorii p. m,
24 Ś Wigilia
25 C Boże Narodź,
26 P Szczepana m.
27 S Jana Ap.

28 N Młodzianków
29 P Tomasza
30 W Eugeniusza
31 Ś Sylwestra pap.
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Norwid zapomniany
Norwid nieznany... Norwid za- 1 

pomriiany... Ciągle się powtarza te 
słowa, choć poznajemy go od lat 
przeszło czterdziestu. I dziś się je 
powtarza, oglądając na wystawie w 
Muzeum Narodowym warszawskim 
dwie sale, urządzone przez dr Je- 
Igego Sienkiewicza, a ukazujące nam 
w sposób zupełnie nowy i nieoczeki. 
wany Norwida jako rysownika i 
malarza.

Ale i utwory jego i pisarskie nie 
wszystkie znamy, nie wszystkie pa-

Jak nam, co zawsze niezupełnie
święci,

Wciąż mało czasu i wciąż nadto 
życia! —

Proszę więc jeszcze chować mię 
w pamięci,

A ż wrócę skończyć...
Drobiazg to, oczywiście, ale dro­

biazg znaczący. Przede wszystkim 
ze względu na datę. Norwid miał 
wtedy lat 26. Miał juz za sobą o- 
kreś młodzieńczego rozgłosu w War 
szawie, podróż do W ioch i więzie­
nie niemieckie. Ogarniał widnokręgi

mietamy. Pokus,! . «  o zupełne ich j jdde> !zukal 2bliżenia z łudź. 
zebranie Tadeusz Pml w swoim du. historycżnymi (jEdnym z nich 
żym (niekrytycznie ‘zresztą epraco-|byj Skraynecki, kt6reg0 w ] S47 
wanym) tomie Dziei-Cypnana N o r . j _  w Brukse!; _  czest0 odw;e.  
wida (Warszawa W 3 4 ). Okazało | dzal) p rzy5zlolć SWOJą> niewątpli. 
się jednak, że sporo przeoczył. Ł  ^  wyobraia[ sotie Jako pKy„ .  
nowo ujawnionych źródeł w yply-, bj|£ artysty'. Nie ,yiedzlal 2ap£wne,
nęły też niebawem inne utwory, 
wcale niedrukowane, lub drukowa­
ne i zapomniane. Wszystkie te rze- 
ezy, których wydanie Piniego nie 
zawiera (trzydzieści z górą utwo­
rów), postanowił wydać za czasów 
okupacji Juliusz W . Gomulicki. 
Wynikiem skrzętnej pracy, której 
towarzyszyła i bystra inteligencja i 
smak niepospolity, był tomik p. t. 
„Gromy i pyłki” , wydany dosłow­
nie w przeddzień powstania war­
szawskiego: 31 lipca 1944 (choć 
karta tytułowa wymieniała jako da­
tę wydania r. 1939, jako miejsce —  
Wilno, i przypisywała redakcję to­
mu rówieśnikowi poety Antoniemu 
Zaleskiemu). Książeczka ta (któ­
rą na wystawie można także oglą­
dać) należy dziś do największych 
rzadkości, bo z pożaru Warszawy—  
ledwo sześć egzemplarzy zdołano 
uratować.

że miał być przede wszystkim (jak 
to dziś ustala dr. J, Sienkiewicz) 
artystą... szkiców. Wierszyk bruk­
selski jest jak gdyby przeczuciem 
tej. jego najwłaściwszej formy wy­
powiadania się malarskiego (proszę

nieumiejętność jasnego wyrażania 
się. Zapewne, tu nie ukazuje się nam 
Norwid jako poeta: raczej jako czło 
wiek o wykwintnym obejściu się 
towarzyskim i wykwintnym dowci­
pie. Zatrzymajmy się jednak na 
chwilę przy wierszu:

Wciąż mało czasu i wciąż nadto 
życia!

Nie trzeba może było poety na 
ten wiersz, trzeba jednak było ko­
goś z dobrym „pazurem” pisarskim.

Na końcu jedna, nieoryginalna 
zresztą refleksja. Jak się to szybko 
zapomina! Przecież ten ciekawy 
wierszyk (razem z równie ciekawy-; 
mi wspomnieniami Zofii Skrzynec­
kiej o młodym i pięknym Norwi­
dzie) był drukowany „tylko” 34 la­
ta temu. Iluż dziś piszących już wte­
dy pisało, a bodaj czytało! I już 
trzeba nam szczególnych okazyj, że. 
byśmy to sobie przypominali. Ileż 
takich przypomnień nas czeka w pa­
miętnikach Stefana Krzywoszewskie 
go. Wymieniam je nie tylko jako

go porównać z późniejszym zda- \ wdzięczny czytelnik ich przepysz-
niem o szkicach, napisanym prozą 
w jednym z albunów, uwidocznio­
nym na wystawie).

Ale zarazem... proszę zwrócić u- 
Wagę na styl tego drobiazgu. Tak 
pisał człowiek, który miał być nie­
bawem moralnie kamienowany za

nej próbki w gwiazdkowym nume­
rze „Gazety Ludowej” , ale i dla­
tego, że to Krzywoszewski przecież 
byl założycielem i redaktorem „Świa 
ta” , w którym artykuł Chołoniew­
skiego był ogłoszony.

W  n l f c g

W  jakim j ę z y k u ?
Kontynuując uwagi o wpływie 

niemczyzny na wymawianie dźwię­
ku „s” zaznaczamy, źe temu wpły­
wowi (ale może po części i fran­
cuskiemu) przypisać można wyma- 

(wianie przez „sz” słów pochodze- 
Ale i jastrzębie oko Juliusza G o - : nja gfec}£ieg0 takich jak „schemat”

i „schizma”’. Wymawianie „szemat’ 
i „szyzma’ jest niewłaściwe, powin­
no brzmieć tu wyraźnie „sch”.

mulickiego nie wszystko dostrzegło. 
Nie dostrzegło np. wiersza „Słu­
chacz” , zaprzepaszczonego W rocz­
niku warszawskiej „Nowej Gazety ’ 
z r. 1913 (który niedawno przy­
pomniałem w „Tygodniku Po­
wszechnym” ).

Nie wszedł też do „Gromów i 
pyłków” wierszyk wpisany przez 
Norwida w r. 1847 do albumu Z o ­
fii Skrzyneckiej (córki Jana) przy 
jednym z niewykończonych szkiców? 
rysunkowych, a ogłoszony przez A , 
Ch., t. j. Antoniego Chołoniew­
skiego, w „Świecie” 1912 r. 
(nr 11) ;

Te kilka rysów —  są to dobre
chęci,

Którym nie stało czasu do rozwi- 
: cia,

A cóż dopiero powiedzieć o wy­
mawianiu greckiej dwugłoski „eu” 
jak „ej” czy też „o j”, a więc: „Oj- 
ropa”, „Ojfejmia” zamiast ogólno­
polskich: „Europa”, „Eufemia” ? To 
już specjalność byłego zaboru prus­
kiego, w b. zaborze austriackim — 
nieznana. Rzecz prosta, że należy 
czym prędzej wymieść tę ohydę, je­
żeli jeszcze gdzie się gnieździ.

Skoro mówimy o nałogach języko­
wych, powstałych pod wpływem 
niemczyzny, to wspomnieć tu mo­
żna 0 pewnym nałogu pisarskim, 
rozpowszechnionym nawet w Kra­
kowie. Oto, chcąc odróżnić pisane 
„u” (małe) od małego „n”, stawia­
ją nad pierwszym połkóle brzusz­
kiem ni dół. Jest to zwyczaj nie­
miecki, uzasadniony podobieństwem 
tych liter w alfabecie gotyckim, ale

H U R M A  PAPIERU, TEKTURY IWYROROW PAPIERHISH
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g o l ą c a
sklepem — spółdzielniom wytwórniom I t. p.

PAPIER PAKOWY: Jawa, natron, kolorowy, okładkowy, parafinowany, butelko, 
wy, DÓfpergamin I !nr>e.

ł  E K T U R Ę: brązową, białą, szara, falistą I Inne,
K A R T O N Y :  skoroszytowe, pudełkarskie, białe, kolorowe I t. p- 
S Z P A G  A T: papierowy I konopny,
Torby papierowe 1 worki w asgrlymcneife, =- Ligninę w rolach I arkuszach.— 
Płótno introligatorski*. — Koparty. <«Pnpeterię,

Sprzedaż I ceny hurtowe. 91*** Wysyłka na prowfcieją

niepotrzebny w polskim piśmie i ra­
żący niemczyzną.

Dużo jeszcze „folksdejczów” obi­
ja się po Szyldach (czy też raczej: 
wywieszkach) naszych sklepów. Mo­
że mi kto powie, co to są właści­
wie „Towary krótkie” ? bo kiedyś 
taki napis nad sklepem zwrócił mo­
ją uwagę. Przyglądałem się na próż­
no zawartości wystawy sklepowej, 
aby zrozumieć myśl, która kierowa­
ła doborem zgromadzonych tam to­
warów. Między innymi zauważy­
łem tam ogromny kłębek, który 
mógł mieć kilkaset metrów, szpa­
gatu, Od iluż kilometrów zaczyna­
ją się „Towary długie” ? Pomyśl­
cie, czytelnicy, nad dobrym spoisz* 
Cżertiem niemieckich „Kurzwaren”.

Spotykam także co krok na wpół 
spolszczone „Delikatesy”. Tą nazwą, 
przekręconą z francuskiego, gdzie 
„delicatesse” oznacza delikatność, 
subtelność, Niemcy nazywają nasze: 
łakocie, smakołyki, słodycze, ba, na­
wet wędliny, które irważają za naj­
wytworniejszy smakołyk. Ale po 
cóż mamy ich naśladować? A wi­
działem pewien sklepik, który 
wprost za firmę obrał sobie ten cu­
daczny wyraź w . postaci „Deiika- 
tesse”. Chciałbym wiedzieć, w jakim 
to miało być języku, boć chyba nie 
po niemiecku?

Artur Chojecki

Lehar nad Lemanem
Popularny kompozytor operetek 

wiedeńskich Franciszek Lehar, któ­
remu największy rozgłos przyniosła 
„Wesoła wdówka” skompromitował 
Się W ćźaśie okupacji Austrii przez 
nazistów, jako gorący hitlerowiec. 
Wszystkie Swe listy kończył zwro­
tem „Heil Hitler” . Po oswobodzeniu 
Austrii usiłował udowadniać, że u- 
prawiał „robotę podziemną”. Obrona 
ta jednak była bezpodstawna i Lehar 
musiał czym prędzej Opuścić Wiedeń.

Uciekł do Szwajcarii, korzystając 
% dobrodziejstwa azylu i zamieszkał
n a d Lftm ape.m .

P I O T R  G R Z E G O R C Z Y K

Bolesław Prus i Churchill
W  świątecznym numerze „G a­

zety Ludowej” drukowana była 
kronika tygodniowa bolesława Pru­
sa: Churchill w Warszawie (tytuł 
wzięty z pierwszego zdania spisu 
treści, stale przez autora dawanego). 
W  pierwodruku ukazała się ona 29 
grudnia 1886 roku w nr 358 b. 
„Kuriera Warszawskiego” i dziś 
jeszcze posiada wymowne aktual­
ności.

W  kronice, jak się czytelnik mógł 
zorientować, chodzi oczywiście o 
lorda Randolfa Churchilla, gdyż 
starszy syn jego, dzisiejszy angiel­
ski mąż stanu, Winston Churchill, 
miał wówczas zaledwie lat 1 2, i na 
pewno ani myślał o polityce, ani 
przeczuwał wielką rolę jaką ode­
grać mu przyjdzie w najtrudniej­
szym okresie dziejów Anglii

Działo się to bowiem przed 60 
laty, kiedy „wulkaniczny” , jak mó­
wiono, kanclerz skarbu w torysow- 
skim gabinecie lorda Salisburego, —  
lord R. Churchill zgłosił 20 grud­
nia 1 886 swą dymisję. Sprawa na­
brała od razu posmaku sensacji eu­
ropejskiej, chociaż wyraz „sensa­
cja” nie był jeszcze w użyciu. Mó­
wiono, że miody, bo 37 letni, lord 
Randolf powiadomił o swej decy­
zji, co już zakrawało na skandal, 
wpierw redaktora Times’a, aniżeli 
królową. Nastąpiło ostre przesilenie, 
odszedł bowiem wybitny polityk 
uważany za „sprężynę twórczą ga­
binetu i jego wewnętrzny bodziec’ , 
a odchodząc wyjawił, że przeciwny 
jest dalszym wielkim zbrojeniom 
Anglii.

W  Europie nie było sielanki, już 
wówczas mówiło się głośno o „w oj­
nie europejskiej na przyszłą wio­
snę” (tak dosłownie pisał do dziś 
wychodzący i Stałe cytowany „Spec- 
tator” ), W  ustąpieniu Churchilla 
widział również poważny „Econo- 
mist” jedną więcej zapowiedź zbli­
żania się groźnych zawikłań euro­
pejskich. W  Bułgarii panowały nie­
bezpieczne niepokoje, szukano na 
gwałt panującego i nie wiedziano, 
czy pójść na lep Rosji, czy Nie­
miec. Zaczynał się wzmożony wy­
ścig zbrojeń, Bismarck co raz dobit­
niej wspominał o wojnie. Nie było 
tajne, że Churchill był przeciwni­
kiem zbrojnej interwencji w Egip- 
cie  ̂Londyński „Standart” z trium­
fem Zapewniał, że w gabinecie nikt 
nie podziela! zdania Churchilla co 
c*o ograniczeń budżetu wojska i ma­
rynarki, i dumnie podkreślał: niech 
się Europa dowie o energicznych 
postanowieniach wzmocnienia sił 
zbrojnych państwa i obrony jego 
interesów...

Zbliżały się święta Bożego Na­
rodzenia. W  Warszawie srożyła się 
co raz gwałtowniejsza śnieżyca. Nie 
było dużego mrozu, ogromne zwały 
śniegu na ulicach i chodnikach nie­
mal zahamowały ruch przedświą­
teczny. Komunikacja na niektórych 
arteriach była wprost niemożliwa. 
Wskutek tego władze ograniczyły 
się do wypuszczenia na miasto tyl­
ko czterech (!)  wozów tramwajo­
wych, oczywiście konnych... Pru3 
siedział w swym miłym i ciepłym 
mieszkaniu przy ul. Zgoda, pił her­
batę i rózmyślał nad nowym tema­
tem ostatniej już kroniki tygodniowej 
do Kuriera Warszawskiego, W ów ­
czas to wpadł na kapitalny pomysł 
„przyjazdu” lorda Churchilla do 
Warszawy. Tak powstał jeden z 
najświetniejszych jego felietonów, 
zupełnie później zapomniany, w 
którym odbił się jak w zwierciadle 
cały Prus: zagorzały społecznik, 

'Weredyt mówiący bes ogródek na­

rodowi swemu prawdę w oczy, mo4 
ralista-satyryk i przedni humorysta- 
Był w doskonałej formie, w pełni 
męskiego wiekuj przekroczył dopie­
ro czterdziestkę. Miał już za sobą 
4 tomy „Szkiców i obrazków * 
„Omyłkę” , oraz jedno arcydzieło 
na którym nie poznano się od raźnii 
„Placówkę” . Nabierał jakby sił do 
gigantycznego skoku, jakim miała 
być już wkrótce zaczęta „Lalka , 
do której miał już olbrzymi zapas 
obserwacyj życiowych, zdolność 
przewidywania, umysł dojrzały 1 
wysnuwający bystre wnioski z tego 
co się w Polsce działo, oraz pełną 
maestrię pisarską.

Dbał o to wówczas szczególnie, 
ażeby kroniki swe, które pisał od 
lat dziesięciu, a miał pisywać nie* 
mai do śmierci, zabarwić, ożywić, 
nadać im czasem cechę, jakbyśmy, 
dziś powiedzieli reportażu. Chodzi­
ło mu o atrakcyjność felietonu, ° 
dobrą przynętę dla czytelnika, o 
rozśmieszenie go, ażeby się nie po­
łapał, iż gruncie rzeczy jest to na 
wciąż niemal jeden lub podobny te­
mat co niedzielne, pozytywistyczne 
kazanie.. Używał w tym celu róż­
nych chwytów i literackich podstę­
pów. Tak np. w jednej z kronik 
1886 roku zamieścił rzekomy wy­
wiad z głośnym wówczas polity­
kiem i działaczem bułgarskim Dra­
ganem Cankowem, którego ustami 
stawia Polsce Bułgarię pod niejed­
nym względem za przykład.

Inny rzekomy wywiad podał W 
kronice z 14 września tegoż roku Z 
fikcyjnym lordem Grocksficld Z 
Grocksficld, który przyjechał do 
Polski w celu zbadania Słowiań­
szczyzny zachodniej. Prus lubił i 
bardzo cenił Anglików, nie zamy­
kał jednak oczu na śmieszne ich 
strony, to też portret wielce sztyw­
nego lorda wypadł zgoła humory­
stycznie: dość było spojrzeć na
fizjognomię na pozór pozbawioną 
wszelkiej myśli, ażeby odgadnąć, że 
jej właściciel należy do znakomitego 
rodu. Istotnie dowiedziałem się, że 
szlachetny lord zaszczycił świat 
swoim urodzeniem tylko dzięki 
związkowi dwóch sławnych familii, 
z których jedna od niepamiętnych 
czasów pełniła wysoki urząd Ich 
Król, Mości nadwornego szczuro- 
łapa z pensją 1 3 funtów, druga zas 
posiadała cenny przywilej ukazywa­
nia się raz na rok w audiencjonal- 
nej sali bez spodni. Działo się to 
na pamiątkę, że któryś przodek, po­
dobno za panowania Elżbiety, W1 
takim właśnie kostiumie oddał Kró­
lewskiemu domowi ważne usługi ’•••

Nie przeszkadza to jednak, aże­
by lord Grocksfield zadawał dzien­
nikarzowi polskiemu wielce krępu­
jące pytania dotyczące stosunków 
naszych, na które ten nie umie Z® 
wstydem znaleźć odpowiedzi.

Howa inscenizacja „Pani Bovary“
Od roku 1940 moskiewski Teatr 

Kameralny gra niemal bez przerwy 
nową inscenizację „Pani Bovary”» 
objeżdżając z nią ZSRR aż pO Da­
leki Wschód.

Inscenizacja kładzie główny nacisk 
ńa poetyczność utworu. Krytycy ro­
syjscy mówią nawet o „egzaltacji 
poetyckiej” w dodatnim znaczeniu
tego słowa. Inscenizacja ta jest wi§c 
antytezą słynnej interpretacji Ba- 
ty’ego z r. 1937, który uwydatniał 
mieszczańskość i przeciętność Erfl,‘ 
my Bovary.

Rozplanowanie dekoracji jest ta­
kie, że widz odnosi wrażenie, ^  
Emma Bovary wyraźnie dusi s*3 
w maleńkich pokoikach, przypora*’ 
naiacYCh cel* więzienna-

i
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Bolesław Pras w Tatraeh S t a m i s ł s i w  & x i k o u / m M

,, ?r°f. Kazimierz Nitsch wydał w 
hę lp29 niezmiernie cenny „Wy­
to

R tekstów gwarowych”. Znajdu- 
sję tu również i opowiadania gó­

rskie, zapisane wiernie w dialek- 
6 Podhalańskim. Pracy tej doko- 

rai przede wszystkim Juliusz Zbo- 
owski, żyjący jeszcze w dobrym 
ur°wiu, dyrektor Muzeum Tatrzań- 

>Rego, Zborowskiego określa prof. 
. dsch jako „doskonałego znawcę 
ipyka i kultury podhalańskiej” , 
teksty góralskie zapisał on w la- 
ach 19U—16 przeważnie z opowia- 

Jędrka Tyłki Suleji i Bartka 
prochty, znanego przewodnika i 

skrzypka.
. Otóż właśnie ten ostatni opowie- 
?!ał Zborowskiemu ciekawe wspom 

rlenie o Bolesławie Prusie, który w 
j i?81 odwiedził Zakopane i Tatry. 
est to na ogół mało znany przy­

rynek do tak skąpych wiadomości 
futorze „Lalki”. Prus nie był ni- 

rty tak gorącym wielbicielem Tatr, 
j.ak np. Witkiewicz, Chałubiński czy 
iaVvU chory na płuca Piotr Chmie- 
JAvski. Prusa nie pociągały w ogó- 
r.góry z tego prostego powodu, że 

od wczesnego wieku cierpiał na 
Rorobę przestrzeni. Świadczy o 

dowodnie chociażby poniższe 
upomnienie Bartka Obrochty.
, Powtarzamy je wiernie za Zbo- 
°'Vskim, używając tylko zamiast 

*>ary języka raczej ogólno-pol- 
Sklego.

Opowiadanie Obrochty nosi tytuł: 
'Ucieczka ' z panem Prusem” i 

°rznii jak następuje;
Przyjechał raz do Zakopanego 

p.P Głowacki, wiecie, pisarz, co go 
p  Prus wołali, bo się Prus podpi­
n a ł  na książkach. Bardzo grzecz- 
p  pan, tylko nie do gór. Nie tak 
^ c ie , coby się bał, ino nie miał 
jakiej zdatności do chodzenia, do 
^spinania się, ani, wiecie, takiej 
Jjtory. żeby mógł spojrzeć w prze-

To już są tacy ludzie. Szedłem raz 
iakimś kapitanem, co był zupeł- 

pe taki sam. Bał się spojrzeć na dół,
p. irzecież był to wojskowy i był 

jak buk. Pomyślałem sobie;

„Jakoż ty człecze na koniu jeździsz, 
kiedy przecież dla ciebie także i z 
siodła na ziemię daleko”.

Z panem Prusem było tak. Miał 
on dwie fajne dubeltówki, nowiuś- 
kie, bardzo fajne flinciska. I zapo- 
zwał mnie ku sobie razem z Groni- 
kowskim, co już dzisiaj nieboszczyk, 
i gada do nas:

— Chłopcy, jeżeli mnie do Czar­
nego Stawu doprowadzicie, dubel­
tówki wasze. Jedna tobie, druga to­
bie.

— Jacybyśmy to byli, — powie­
działem potem Gronikowskiemu — 
żebyśmy nie powiedli obydwaj tego 
panaska tam, gdzie on chce.

A wiedzieliśmy obaj, że jemu tyl­
ko po równi chodzić, ale me po tur- 

j niach. No i ruszyliśmy w drogę. Na 
| Boczań to mu się jeszcze jako tako 
! szło. Iść to szedł, tylko nie bardzo 
| wartko, ale to ta nic. Dobrze jesz- 
j cze na Upłazie, na Skupniowym; 
i dopiero na Karczmisku, wiecie,
| przed Królową, jak nie spojrzy w 
| Jaworzynkę, tak się zaraz chwycił 
[skały i zakrył oczy i woła, że nie 
: pójdzie, nie pójdzie. No i cóż mu 
j zrobisz? Przecież go nie włożysz w 
J torebeczkę jak kota. Wróciliśmy do 
j domu, ale dubeltówki wciąż mi jeź­
dziły po głowie.

— Ej — myślę sobie — ja na cie­
bie sposób znajdę, nie bójcie się: 
przecie na tom przewodnik, żebym 
się znał na górach i na gościach. Z 
gośćmi to tak jak z wozem. Nie 
zrychtujesz wszystkiego jak się pa­
trzy, to ci wciąż skrzypi. Jeżeli mu 
przeszkadza Karczmisko z powodu 
tych rozpadlin, to mu chyba nie za­
szkodzi droga przez las, przez 01- 
Czyska. Bo przecież i tędy do Czar­
nego dostać się można, choć po 
prawdzie droga tam diabła warta.

I powiedli my pana Prusa koło 
Pura, wiecie, lasem.

Ej był też rad, a my się też rado­
wali, bośmy przecież piękne dubel­
tówki dostali. No i, wiecie, honor 
był to dla nas, żeśmy takiego sław­
nego człowieka do Czarnego za­
wiedli.

w. i.

Pokłosie literackie

MMy bez ojczyzny
Kieaicy o ziemiach utraconych

u
HBB

j W H ISK Y  A N D  BIMBER
i Prawie połowa alfabetu redak- 
| cyjnego „Kuźnicy” (rdc. p. K. 
kand.) wyruszyła do boju przeciwko 

.„Gazecie Ludowej” . Pismo dla nie„ 
wielu odpowiedziało wreszcie gazecie 
dla wszystkich. Długo się widać przy 
gotowy wali, naradzali i między so­
bą uzgadniali, aź wreszcie ruszyli 
trzema kolumnami. Poziom kuźni- 

icowych zawodników okazał się wy_ 
j równany w solidarnie stosowanym 
prostactwie. Niektóre pociski sło­
wne mogą śmiało współzawodni­
czyć z najbardziej soczystymi po­
wiedzonkami pana Piecyka, znako­
mitego bohatera felietonów Wiecha. 
Różnica wyraża się jedynie w braku 
jakiegokolwiek dowcipu.

Przyrównano nas do zespołu chó­
ralnego, w którym Syga śpiewa bo­
haterskim tenorem. Szczawie] bary­
tonem, a niżej podpisany basem. 
Poza tym określono mnie jako brzu„ 
chomówcę, albowiem stosownie do 
ustalonych sloganów partyjnych o 
czym innym myślę, a co innego 

, piszę. Na takie argumenty nie ma 
I rady., Przestaliśmy brać je pod uwa- 
j gę. Skoro także i zespół „Kuźnicy”
| gospodaruje W naszych głowach, nie 
podobna już nic przed nimi ukryć.

Istotnie oni wiedzą wszystko.
Wiedzą także, iż chłopi z Mar­

szałkowskiej chodzą codziennie do 
Simona, najdroższej restauracji w 
Warszawie i ze względu na swoje 
polityczne upodobania zapijają się 
szkocką whisky. W idać z tego, że 
„Kuźnica” zorganizowała dla sie­
bie, wywiad od strony kuchennej. 
Maluczko, a w niedługim czasie pla 
cówki rozpoznawcze tego dzielnego 
zespołu znajdą się także i pod naszy 
mi materacami.

r Pisarze niemieccy podchodzą co- 
odważniej do pewnych proble- 

j °W i spraw, o których w tej chwili 
p?cze pisać nie powinni. Jak in- 
pniuje „Odra” nakładem berliń- 
pego „Aufbau - Yerlagu ukazał 
A  tom wierszy Maxa Hermanna- 
pisse „Daleko od kraju ro- 
sinnego”. Max Hermann, jak 

pnika z wierszy, jest jednym 
Wysiedlonych zachodnich tere*- 

W Polski, wciąż pisze o dalekim

i w idząc ich śniących w wieczór przed 
i bramami
jesteśmy tylko cieniami ich ciał.

Wiersze Hermanna to pierwsza 
i opublikowana poezja żalu, bólu i tę­
sknoty za utraconymi ziemiami, 

i Jest dokumentem nie tylko lite- 
i rackitn, ale i politycznym. Wywo- 
jluje wzruszenie nie tylko estetycz- 
j ne, ale i polityczne. Jako taka jest 
j zatem szkodliwa, Ale skoro Niem- 
,com wolno takie wiersze druko- 
i wać...
| Powiedział kiedyś historyk nie- 

. , n . . ,, . - 1 miecki Rankę: „Gdyby polityka nie- 
tyfj? jego nazwiska. Oto U esc jego mjecka utracić miała kiedykolwiek 

ers7a Rpz n,p7vznv * integralną część ziemi niemieckiej

Uó
J.r*cony kraju, wraca myślami do 
Jsy, której miano stanowi druga 
;zęś

tersza „Bez ojczyzny’
hJ’ bez ojczyzny, błądzimy zgubieni 
V?*1 labirynty obcej jakiejś daii. 
t , P cy gowądzą przed bremami

n«ścią chłonąc znany wiow wioezoru. 
koty w zswilyeh uliczkach, 

lip 0CV> chicdnl od rosietej trawy,
(U ’ * zaiste’ at tak opuszczeni 
hA Wy, co szcząścis ojczysto stracili 
eY .własnej winy, dziś zsś w labiryntach 
t(,ĆVch parspoktyw błądzimy zgubieni. 

°lfiey teraz śnią, nie w iedząc, śe my,

j Niestety, my nie jesteśmy jeszcze 
tak doskonale zorganizowani. My 
nie wiemy np. co się dzieje w „Klu. 
bie Pickwicka” ? Jakie gatunki 

; wódki mają tam powodzenie? Wnio 
skując jednak według poziomu ostat 
niej dyskusji literackiej, (np. ob. 
rdc. woła do nas: „Czy strugacie 
wariatów?... „i bez kantów” ) do­
myślamy się tylko, że ci panowie 

[niewątpliwie energicznie wzmac- 
| niają wrodzony im temperament.

j  W S Z Y S C Y  Z  NIMI
; Obywatele z „Kuźnicy” twier­
dzą, źe wszyscy najwybitniejsi lite­
raci polscy znajdują się po ich stro­
nie, Najmłodsi, młodzi, średniacy 

,i starzy obojga płci. Poza nimi lst- 
! nie je tylko „tak często nadużywana 
Dąbrowska” i mało ważna pozo­
stałość.

Nie mamy zamiaru wdawać się 
w szczegółową analizę tego osobli­
wego bilansu.

Nam ta imponująca ilość w naj- 
i mniejszym stopniu nie przeszkadza, 
j Życzymy wam jak najlepiej, Lubi- 
| my przeciwników silnych do tego 
| stopnia, że gotowiśmy od siebie coś 
jeszcze, na wszelki wypadek, do­
rzucić znakomitemu zespołowi 
„Kuźnicy” .

.Niech się rozmnażają i wzmac­
niają!

Proponujemy tedy adoptację; Ja. 
na Aleksandra Króla, redaktora 
„W si” , Wirskiego, znakomitego 
autora „Portretu generała” , a jako 
szczególnie cenny dodatek, szwaj­
carskiego dyplomatę Jacka Friih- 
linga.

Gdyby to nie wystarczyło, go­
towi jesteśmy na żądanie dostarczyć 
nowy transport —  franco, gratis i z 
opakowaniem.

Polskie dokumenty historyczne
u f  a r e f f a i u j u m  m a s k i e w s § * § m a

na rzecz państwa obcego, odzyska­
niem utraconej ziemi zająć się mu­
si wpierw literatura, literatura, któ­
ra pójdzie w świat. Literatura do­
piero utoruje drogę polityce. Za­
czynać od razu od polityki byłoby 
nonsensem. [Niemiecka literatura 
zawsze była i być musi poprzedni­
kiem i zwiastunem polityki”.

Pogrzeb „Życia literackiego"'

W zbiorach moskiewskiego ar­
chiwum akt dawnych znajduje się 
bogaty i cenny materiał źródłowy 
do dziejów Polski przedrozbioro­
wej, w pierwszym zaś rzędzie do 
historii stosunków dyplomatycznych 
polsko-rosyjskich. Najstarszym do­
kumentem w archiwum moskiew­
skim jest umowa o rozejmie, zawar­
ta między Władysławem Jagiełłą 
i Swidrygiełło w roku 1431 i umo­
wa między wielkim księciem litew­
skim Aleksandrem i książętami rus­
kimi z roku 1483.

Największą grupę akt stanowią 
traktaty pokojowe między Polską 
a Rosją, materiały misji dyploma­
tycznych i poselstw polskich w 
Rosji i rosyjskich w Polsce. Znaj­

dują się tu także dokumenty, doty­
czące stosunków handlowych pol- 
sko-rosyj-kich przed rozbiorem Pol 
ski. Sprawozdania posłów rosyj­
skich zawierają ciekawe uwagi o sy­
tuacji wewnętrznej Polski w 17 i 1S 
wieku.

Nadto w archiwum znajdują się 
papiery prywatne króla Stanisława 
Augusta, listy magnatów polskich 
i litewskich dn carycy Anny i ca­
rycy Elżbiety, dokumenty do dzie­
jów konfederacji polskich za Sta­
nisława Augusta, dokumenty pry­
watne i korespondencja Stanisława 
Staszica i inne.

Wymienione materiały archiwal­
ne, dotyczące dziejów Polski obej­
mują ogółem 7.476 tomów.

. 5i—52 numerze „Odrodzenia”
acław Kubacki zastanawia się nad 
^czjmami, z powodu których
testał wychodzić w Poznaniu 

J^Rygodnik „życie literackie”. Roz 
ż̂ania Kubackiego mogłyby wy- 

^°Lć szeroką dyskusję na temat 
arUnków i tajemnic naszego cza- 
Piśmiennictwa. Na razie obchodzi 

, najbardziej ustęp końcowy. Ku- 
acU pisze:
*>Kiedy „życie Literackie” wy-

Znikało, rozchwytywa- 
. te, szło na Polskę. Po paru mie- 

j ĉach „powodzenie” się wyjaśni- 
* do redakcji zaczęły wracać nie 

^Pieczętowane paczki z nakładem. 
0 reklamacji zawiadomiono redak-

szono wydawnictwo, pojawiło się 
ono nagle w dużych ilościach w po­
znańskich sklepach kolonialnych *i 
spożywczych. Niedawno zapako­
wano mi wiktuały w nierozcięty 
arkusz „życia” z wiadomością, że 
nagrodę literacką miasta Poznania 
dostał w br. Wojciech Bąk, a pla­
styczną Wacław Taranczewski.”

Nie tylko jednak „życie Literac­
kie” przestało wychodzić. Jego ża­
łosny los podzieliły również:

f z  iiS

°dził0, trudno je było w Pozna- r„Zdrój” w Lublinie i „Wiatr Od Mo-
, lu dostać, ho

hie

rza” na Wybrzeżu. Oba te pisma 
były potrzebne, odznaczały się po­
ziomem dobrym, podobno b y ł y  czy­
tane.

Sklepikarze w Lublinie* i na Wy­
brzeżu mają w co zawijać masło i

że podobne niedopatrzenie się j kiełbasę.
Powtórzy i paczki wracały już | Smutne, ale prawdziwe,

Opieczętowane. Kiedy z a w ie-1 w. i

Juliusz Słowacki. — Lilia Weneda. —■ 
Spółdzielczy Instytut Wydawniczy.
Młoda firma wydawnicza wykona­

ła pomysł doskonały w sposób nie­
zmiernie staranny. Będzie to cykl 
arcydzieł literatury polskiej pod naz­
wą: „Księgi polskie”. Pierwszy tom 
już się ukazał. Zaznajamia-on nas w 
sposób poglądowy z zamiarami Spół­
dzielczego Instytutu Wydawniczego. 
Wszystko zostało tutaj dobrze prze­
myślane. „Lilia Weneda”_wjłposażo- 
na jest pieczołowicie. Prof. dr. Ta­
deusz Makowiecki przygotował tekst, 
oraz opatrzył go pogłowiem i liczny­
mi objaśnieniami. Układem graficz- 
nym zajmował się Tadeusz Kryszak. 
Część literacka książki została uzu­
pełniona działem albumowym, w któ­
rym znalazły się reprodukcje obrazu 
Malczewskiego, sztychów Andriolłe- 
go. rzeźb Sbobrowskiej i Dauma, oraz 
projektów dekoracyjnych Drabika i 
Ruszczyca, Poza tym szereg foto­

grafii % inscenizacji teatralnych, w 
Krakowie i Warszawie.
. Jest to więc wydawnictwo o cha­

rakterze bibliofilskim, a jednocześnie 
ze względu na niską cenę i popular­
nym. Należy się spodziewać, że 
„Księgi polskie” zostaną rozchwyta- 
ne zarówno przez młodzież szkolną, 
jak i starszych, co umożliwi nowej 
firmie wydawniczej szybkie wypu­
szczenie na rynek księgarski jak naj­
więcej nowych tomów. dz.

G R A F O M A N IA  W A L C Z Ą C A
Ob. rdc.. bierze również w obronę 

utwór, drukowany w „Twórczości”
! określiliśmy jako najczystsze grafo- 
| maństwo. Obrońca literackiej czci 
| niewieściej twierdzi nawet, że wybra 
jne przez nas cytaty świadczą właś- 
; nie o niezwykłych zdolnościach owej 
[pisarki. W  ten sposób dyskutować 
niepodobna. To, co dla nas jest 
czarne, dla rdc, jest białe. I tak 
może trwać bez końca. Obce nam 
są również sposoby ob, rdc., który 
w braku rzeczowych argumentów 
posługuje się obelżywym bełkotem. 
Jeśli jednak ta sprawa zasługuje na 
poważne rozwiązanie, jeśli rzeczy­
wiście pod naszym brutalnym dot­
knięciem młodzieńczy talent doznał 
srogiego szwanku, chętnie zgodzimy 
się na polubowny sąd literacki, 
który by rozstrzygnął, czy Maria 
Jarochowska jest zdolną pisarką 
czy też grzeszy nieuleczalnym gra- 
fomaństwem.

W  zapale obrończym rdc. posu­
wa się śmiało naprzód. Temu zapa­
łowi zawdzięczamy niezmiernie 
cenne wyznanie. Twierdzi on, że u 
każdego pisarza można znaleźć pod 
dostatkiem „takich dowodów nie­
poradności pisarskiej” , jak u Jaro- 
chowskiej.

Zdumiewające zasady! Co za roz 
przężenie umysłowe! Co za pogarda 
już nie dla twórczości, ale nawet 
dla zwykłego rzemiosła literackiego.

jest to przecież nic innego, jak 
uprawnienie bredni literackiej i złe­
go stylu, które mają być odtąd nie­
odzownym składnikiem pracy lite­
rackiej. Na jakich prozaikach 
kształcił swój smak i swoje zasady 
estetyczne rdc.? Czy w swoim tyl­
ko przemawia imieniu, czy też całe­
go zespołu?

Okazuje się jednak, że zapobie­
gliwa Maria Jarochowska znalazła 
jeszcze jednego obrońcę w osobie 
współpracownika tygodnika „Dziś 
i Jutro” . Stwierdza on, że noxvela 
Jarochowskiej jest nowelą udaną. 
Nie jest to co prawda wiele, ale 
bądź co bądź pociecha.

Na nas zaś nie ma rady. My 
zawsze znajdujemy „dziury w ca­
łym” , I tak np, w tym samym nu­
merze „Dziś i Jutro” znajdujemy 
„Kolędę 1945 r.” Czytamy w niej:

„Czarny opłatek w dłoniach,
Na których krew przyschła...
Żremy, żremy opłatek,
Żłopiemy pod prąd Wisłę —
Hej kolęda, kolęda.
Na rzęsach łzy skisłe —•

Bardzo oryginalny jest taki 
wiersz. Przyznać się jednak muszę, 
że żłopanie Wisły wydaje mi sią 
przedsięwzięciem dość męczącym i 
niewdzięcznym. A  cóż dopiero pod 
prąd!!

A  potem jeszcze taki efektowny 
zwrot:

Z kolan ci Jezu, grozimy
Modlitwą jak karabinem: ,
Nie bardzo mi się widzi taka 

[modlitwa chrześcijańską, Ale cóż? 
[Pewno się znowu naraziłem. Wiem 
nawet, co mi powiedzą —  powie- 

! dzą, że nie znam się na poezji i u- 
czuciach radykalnych katolików. Bo 
to jest przecież poemat także udany.

K S I E G A O i A  P A Ń S T W O W Y C H  
ZAKŁADÓW WYDAWNICTW SZKOLNYCH

P o 1 e e * i
SSiAZKI, *U !r  era? WTBAWAICTWA dla KŁODZIE 
jtiiliajemy: Księgozbiory i Efzenpltrze PejedyAeH9«t
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GŁODÓWKA NA TRZECH KRÓLI
w hiszpańskim obozie koBcentracyjsym

W drugiej połowie 1942 roku, 
kiedy wojska niemieckie z liczną 
asystą gestapo zajęły t. zwaną „wol 
ną” Francję po Niecę, Marsylię i 
Perpignan — rozpoczęła się połą­
czona z łapankami likwidacja cu­
dzoziemców, między innymi Pola­
ków, którzy różnymi sposobami i 
drogami od chwili załamania się 
Francji w 40 r. przedostawali się 
do Armii Polskiej w Anglii, prze­
ważnie drogą morską na Gibraltar, 
Barcelonę i przez Pireneje, Hiszpa­
nię do Portugalii.

W końcu listopada 1942 roku w 
grupie 5-ciu osób młodych ochotni­
ków do Armii Polskiej ruszyliśmy 
z okolic Perpignan na zachód 
Francji, by z wybranego punktu 
przejść Pireneje na stronę hiszpań­
ską. Wojska niemieckie, gestapo i 
usłużna milicja francuska obsadziły 
najbardziej newralgiczne punkty 
górskie w Pirenejach, a patrole spe­
cjalne strzegły jak najstaranniej 
wszystkich przejść, wiodących z 
Francji do Hiszpanii.

Skromne zapasy żywności, nie­
zbyt dobry ekwipunek, a do tego 
wczesna zima i niebezpieczeństwo 
wysokich oraz nieznanych gór i 
patroli napawały nie jednego z nas 
obawą przed tą podróżą. Trzeba 
było przejść cztery wysokie szczy­
ty, sięgające ponad 2000 m. nad 
poziom morza, by zbliżyć się do 
szczytu, za którym zaczynało się 
terytorium Hiszpanii.

Pod osłoną nocy wyruszyliśmy 
z małej miejscowości górskiej z po­
łudniowej- Francji. Dla zabezpiecze­
nia się przed ewentualnymi patro­
lami niemieckimi mieliśmy ze sobą 
broń krótką, oraz granaty, poza tym 
mapę, kompas, liny, siekierę i tor­
bę z lekarstwami Czerwonego Krzy­
ża. Przebyliśmy długą przestrzeń, 
pokonując dwa szczyty przy gwiaź­
dzistej nocy.

Nad ranem zatrzymała nas szale­
jąca wichura na wysokości 1800 m., 
wichura-lniragan, który targał na­
mi jak lekką słomą po ściernisku. 
Musieliśmy schronić, się pod skały 
zlodowaciali, przywiązani linami 
i o chłodzie i głodzie przebyć w ta­
kiej pozycji przeszło 15 godzin, t. j. 
do chwili nastania warunków, umo­
żliwiających dalszą podróż.

Drugą noc i rano zastały nas już 
po stronie hiszpańskiej. Najcięższa 
była wspinaczka po Górze Lodo­
wej, gdzie każdy krok naprzód, to 
wysiłek ogromny.

Zebrane informacje po stronie 
francuskiej zawierały ostrzeżenia 
przed ludnością i żandarmerią hisz­
pańską, która podstępnie aresztowa­
ła Polaków i więziła ich w obozach 
koncentracyjnych, skąd odzyskanie 
wolności było dość trudne.

W pojedynkę, rozsypaliśmy się na 
zboczach gór i nakreśliwszy odpo­
wiedni kierunek na mapie, ruszy­
liśmy drogami, wiodącymi na Bar­
celonę, odległą o kilkaset kilome­
trów. Rozstanie nasze było dość 
krótkie. Tegoż dnia wieczorem spot­
kaliśmy się wszyscy w małej wio­
sce granicznej na posterunku żan­
darmerii, która, okazując chwilo­
wo wiele uprzej-mośści i gościnnoś- 
ci, spisywała nasze personalia, wy­
pytując o cci podróży. Ludność cy­
wilna okazywała Polakom wiele 
sympatii, dzieliła się w wielu wy­
padkach z nami chichem, owocami 
i winem.

X
Po paru dniach męczącej podró­

ży znaleźliśmy się w więzieniu w 
Figares (Katalonia), w którym prze 
bywali „Czerwoni” -— nas również 
do takich zaliczono. Po 20-tu w celi 
więziennej, mogącej pomieścić za­
ledwie 4 osoby, ściśnięci, wyziębie­
ni, bez koey, w brudzie, na posadz­
ce, przebyliśmy około półtora mie­
siąca, aż wreszcie skuci w kajdanki 
zostaliśmy -przewiezieni do obozu 
koncentracyjnego Miranda de Ebro. 
Podróż trwała 2 dni i 2 noce, bez 
żadnego posiłku prawie, bez wody 
do picia.

Obóz koncentracyjny w tym cza­
sie był przepełniony. Znajdowało 
się w nim około 4.000 cudzoziem­
ców, w tym przeszło ,1.000 Polaków. 
Nowi przybysze nie mogli znaleźć 
pomieszczenia w barakach, prymi­
tywnie urządzonych i musieli mie­
siącami sypiać na cementowej po­
sadzce, zanim się zlitowali nad ni­
mi koledzy, towarzysze niedoli, 
przebywający w obozie już prawie 
od 2 lat. Wszystkie narodowości, 
i-asy, języki spotktaly się w obozie 
koncentracyjnym w Mirandzie. 
Wszystkich przepełniało jedno pra­
gnienie i jedna myśl: ucieczka 
przed gestapo i dostanie się do 
Anglii, do armii demokratycznych. 
Od generałów do prostych żołnie- 

1 •u pisarzy, polityków do chłop­
skich i robotniczych synów był za­
sięg społeczny nieszczęśliwców Mi­
randy. Hiszpanie — faszyści — fa- 
langiści sprawowali tu skrupulat­
ny nadzór nad więźniami. Bicie, 
rewizje, udręki moralne, zaglądają­
cy głód do obozu, szczególnie w la­
tach 40/42, brud, brak dostateczny 
wody, wszy, pluskwy, — oto obraz 
i warunki, jakie stwarzali faszyści 
hiszpańscy więźniom: Polakom, 
Francuzom, Belgom, Kanadyjczy­
kom, Anglikom i innym narodowoś­
ciom.

Zjawiali się też od czasu do cza­
su w obozie przedstawiciele hitle­
rowskich Niemiec, którzy namawiali 
więźniów do powrotu do krajów

ojczystych, okupowanych przez ar­
mię niemiecką. Wielu spośród demo­
kratów zostało Niemcom przez wła­
dze hiszpańskie wydanych, ale na 
ochotnika nikt nie wyjeżdżał z o- 
bozu.

X
Więźniowie kopali tunele, prze­

kupywali strażników — wszystko 
za cenę wydostania się z obozu. 
Szczęśliwców takich jećlnak było 
mało. Polacy-przodowali we wszyst­
kim. „Polacco” było na ustach każ­
dego strażnika obozu, a Hiszpanie 
naogół Polaków nie lubili. Placów­
ki dyplomatyczne w Madrycie inte­
resowały się więźniami słabo. Pacz­
ki. przychodziły, od czasu do czasu 
zjawił się ksiądz i przedstawiciel 
amabasadora polskiego w Madrycie, 
Szumlakowskiego, ale o zwolnieniu 
nie było mowy.

Po Bożym Narodzeniu grupa pol­
ska zorganizowała komitety straj­
kowe, które miały opracować dla ca­
łego obozu plan generalnej głodów­
ki, jako protestu przeciwko bez­
prawnemu przetrzymywaniu nas 
przez władze hiszpańskie w obozie 
koncentracyjnym.

Na święto Trzech Króli strajk 
głodowy został ogłoszony i trwał 
7 dni. Przez ten okres czasu wolno 
było tylko pić gorącą wodę i gorz­
ką herbatę — nic poza tym. Z każ­
dym dniem strajku wzrastało zanie­
pokojenie dowództwa obozu, tyrn- 
bardztej, że wieści o głodówce do­
tarły do Madrytu i Londynu. Wła­
dze hiszpańskie robiły wszystko, by 
głodówkę złamać. Przed głodnymi 
i chorymi więźniami wystawiano 
koszami świeże bułki, gulasz, poma­
rańcze, ale solidarność była duża 
i nikt z żadnej grupy narodowoś­
ciowej nie śmiał skusić się na je­
dzenie, zresztą straż porządkowa 
pilnowała, aby nikt strajku nie zła­
mał. Codziennie kilkadziesiąt więź­
niów odsyłanych było do lecznicy 
obozwej, gdzie również kontynuo­
wali głodówkę.

W 7-rnym dniu strajku ' władze 
hiszpańskie uległy i ogłosiły, że 
więźniowie będą zwalniani. Wobec 
tego strajk głodowy został prze­
rwany, ale nie na długo. Gdy po 
3 miesiącach tempo zwolnienia osła­
bło, zaczęto przygotowywać się do 
2-s i ej głodówki, oraz do zorganir 
zowanego buntu. W tym czasie przy­
szła silna interwencja Ameryki 
i Anglii, zwycięstwa Aliantów w 
Afryce, co pociągnęło za sobą i zwoi 
nienie więźniów z Mirandy de Ebro.

Ze śpiewem „Samossiery” opus- 
czaliśmy obóz, kierując się przeła­
dowanymi pociągami na Madryt, by 
stamtąd przez Gibraltar lub Lizbo­
nę dostać się do Armii Polskiej 
w Anglii. J. Gójski

257 osób do Obozu Pracy 
Plon grudniowej działalności Komisji Specjalnej

Komplety orzekające Komisji właszczenie sobie cudzego mieni? 
Specjalnej dla walki z nadużyciami ruchomego, pozbawionego należytej 
i szkodnictwem gospodarczym roz- ochrony w wyniku wojny i WyW.oz 
patrzyły w grudniu, ub. r. 334 spraw, tego mienia do Bydgoszczy — 113 
dotyczących 488 osób. Z liczby tej 1 rok. Wspólnik Chyczewskieg0’

Kiełs Józef, właściciel kawiarni ^odesłano do obozu pracy w Milącz- 
nie 257 osób, w 8 zaś sprawach o- 
rzeczono ponadto konfiskatę przed­
miotów, stanowiących własność 
sprawcy, a pochodzących z prze-

Goliszewie, osadzony został na v  
miesięcy obozu.

Szydłowski Franciszek, Marciniak 
Mieczysław, Woźniak Stanisław 1 

stępstwa lub służących do jego po- Budzyński Leon (Police) — malarze 
pełnienia. Szereg spraw skierowa- • pokojowi, wykręcali w opuszczo­
no do Prokuratury względnie na, I nych mieszkaniach liczniki i wy* 
drogę postępowania dyscypłinar- j wozili je na sprzedaż. Osadzono
nego. i W obozie pracy: Szydłowskiego i

Spośród powyższych ponad 25 
proc., bo 67 osób, ukarano za pota­
jemne gorzelnictwo lub handel bim­
brem, w tym 17 producentów sa­
mogonu osadzono w obozie na dwa 
lata.

W pierwszym rzędzie poszli do 
obozu pracy za spekulację artyku­
łami pierwszej potrzeby i śrubowa­
nia cen w celu osiągnięcia nadmier­
nego zysku następujący kupcy:

Na 3 miesiące: Rohloff Józef i 
Wojtowicz Józef, współwłaściciele 
sklepu rzeźnickiego (m. Kraińskie, 
po w. Wyrzysk) — za pobieranie cen 
nadmiernych za słoninę, Miszczyk 
Władysława, Lach Mieczysław i Ce- 
dzyński Leon (Kielce), rzeźnicy — 
za handel mięsem nielegalnego po­
chodzenia, Sźymandera Jan, właści­
ciel sklepu (Poznań) —- za sprzedaż 
materiałów włókienniczych, a Mo­
czulska Józefa (Szczecin) — mąki 
pszennej po cenach lichwiarskich.

Na 6 miesięcy: Świerczewski Jó­
zef, kupiec (Kosów Lacki, pow. So­
kołów) — za kupno produktów, po­
chodzących z kradzieży, Solarz Mi­
chał, właściciel piekarni (Żyrar­
dów) — za wypiek i sprzedaż chic­
ha z mąki nieprzepisowej, Dura Jó­
zef (Bydgoszcz) — za prowadzenie 
potajemnej garbarni, oraz Szara- 
dowski Klemens (Poznań) — za nie 
legalny handel bez zezwolenia i po­
datków i skup przedmiotów po­
wszechnego użytku. Skonfiskowa­
no większą ilość skór, znalezionych 
w potajemnej garbarni Dury.

SZABROWNICY I PRZEMYTNICY
Za uprawianie szabru i przemytu 

osadzeni zostali w obozie pracy przy 
musowej m. in.:

Sobusiak Wacław (Szczecin) — za 
usiłowanie wywiezienia ze Szczeci­
na do Warszawy lekarstw, które po­
chodziły z przemytu. Siemianiak 
Leonard i Wojdakowski Józef (Rem 
bertów) —• za szaber mebli ze Szcze­
cina — na 6 miesięcy. Patryca "Wa­
cław (Warszawa) — za szaber przy. 
borów elektrotechnicznych z Ziem 
Odzyskanych — na 3 miesiące.

Chyczewski Marian (Gołiszewo, 
pow. Kamień) piekarz — za przy-

pracy
1 Marciniaka na X rok, Woźniaka 
na 9 miesięcy, Budzyńskiego — n* 

!6 miesięcy. Zarządzono przepadek 
! 68 liczników.
j Kuźmiński Witold (Bydgoszcz)' 
jrzeźnik — na 1 rok obozu, Wasiak 
| Natalia (Szczecin), właścicielka 
j budki mięsnej — na 9 miesięcy, -Bo* 
i rakiewicz Klemens (Bydgoszcz)* 
!rzeźnik i Hajdacki Aleksander (świ- 
jdry Wielkie, pow. Warszawski) n® 
1 kary mniejsze — za usiłowania 
przekroczenia granicy dla przemy' 
tu słoniny do Niemiec. .

ZŁODZIEJE 
GROSZA PUBLICZNEGO >

Zeltenreich Jerzy, funkcjonariusz 
Ochrony Skarbowej (Szczecin) 
za przyjęcie łapówki w czasie peb 
nienia obowiązków służbowych wz* 
mian za niesporządzenie protokółu 
karnego wobec stwierdzonych na­
dużyć, oraz Mach Ludwik, prezes 
zarządu Zw. Samopomocy Chłop­
skiej w Jeleniach (pow. Pasłęk* 
Mazury) — za nadużycie stanowiska 
służbowego dla osiągnięcia korzyści 
materialnej w związku z rozdzia­
łem inwentarza żywego — osadzeni 
zostali w obozie pracy przymuso­
wej na 1 rok.

Graczyk Napoleon, b. wójt gminy 
Kolbaczewo, pow. \Velccki, za spi'ze 
daż na rachunek własny 1.500 kg* 
pszenicy siewnej, z przydzielonych 
przez Pow. Komisję Rozdziału P°' 
mocy Państwowej 15.000 kg. psze­
nicy dla potrzeb rolnictwa — osa­
dzony został na 1 rok obozu.

Baczykowski Kazimierz, b. inspek 
tor Samorządu Gminnego w Toru­
niu, za szereg oszustw na szkód? 
Cukrowni w Chełmży oraz ludnosG 
powiatu toruńskiego — osadzon.V 
został 
wej.

na 2 lala pracy przymusu*

SPROSTOWANIE 
„Gazeta Ludowa” Nr 330 z 2 gru­

dnia ub. r. w artykule „Andrzej 
Czapski — przywódca i bohater’' 
wśród pomordowanych zamieszczo­
no nazwisko: ,/Damski Stefan — ro­
botnik”. Córka zamordowanego 
prostuje, że odnosi się to do śp< 
Dąmbskiego Stefana, urzędnika.

n S e  S ś e f a n c w  B S a ś o r & ę Ę O

Z pobytu uchodźców polskich w Rumunii
Rumunia o d zysku ją  część  S iedm iog ro­

du, p rzyłączoną w roku 1940 do W ęg ier.
Polsce przyznano odszkodow an ie  za 

m ateriał w o jenny, skon fiskow any w ro­
ku 1939 przez Rumunię.

(Z TELEGRAMÓW)
— Cl u j fur U n garn! Cluj — Hun- 

garia! Cluj — Kolosvar!
Nie zapomnę nigdy mej gospo­

dyni, miłej, kulturalnej pani, żony 
radcy sądowego S., później po roku 
1920 już tylko agenta licytacyjnego, 
do której to funkcji zdegradowany 
został przez nowych rumuńskich 
władców kraju, — gdy dnia 30 
sierpnia 1940 roku, wpadła do na­
szego uchodźczego mieszkanka i bez 
słowa na ustach, szlochając tylko 
głośno, rzuciła się na szyję najbli­
żej drzwi stojącego kolegi. Nie 
słyszeliśmy nawet dziwnie dla nas 
brzmiącego powitania codziennego 
„Jo reggelt”, oznaczającego nasze 
polskie „dzień dobry”.

To nagłe, bezceremonialne w tar-' 
gnięcie osoby taktownej i zwraca­
jącej uwagę na formy towarzyskie, 
było tak zdumiewającego dopiero 
późniejszy jej okrzyk oznajmiający 
ponowne przyłączenie Siedmiogro­
du do Węgier, wyjaśnił nam przy­
czyny incydentu. Ocierając spływa­
jące ciurkiem łzy, donosiła nam pa­
ni S. w jakimś mieszanym, żargonie 
węgiersko - niemieckim o radosnym 
wydarzeniu, że krzywda została na­
prawiona, a Siedmiogród ze stolicą 
Clujem (Kłaiisenburg - Kolosvar) 
oddany został z powrotem państwu 
węgierskiemu.

Pełna temperamentu, mimo już 
nieco przekroczonej czterdziestki, 
niezmordowana i zapracowana ca­
ły dzień ponad istotną potrzebę —

nie opuszczała żadnej audycji z Bu­
dapesztu, wsłuchując się uparcie w 
radio, czy nie padną w nim wy- 
tęsknione oczekiwaniem słowa, o 
doniosłym dla Węgrów zwrocie hi­
storii. A że była przy tym lekko głu- 
chawa, nastawiała znajdujący się w 
jej pięknej na przedmieściu położo­
nej willi aparat radiowy na pełną 
moc głośnika, ażeby tylko nie uro­
nić żadnego słowa, płynącego na 
falach eteru. Każda audycja kończy­
ła się rozgłośnym marszem Rako­
czego.

Dzień w dzień musieliśmy wysłu­
chiwać spoza ściany audycji w nie­
znanym nam tak trudnym do opano­
wania języku i dopiero późną nocą 
mogliśmy spokojnie ułożyć się do 
prawdziwego snu.

Pan S., Węgier bez żadnych za­
strzeżeń, pochodził z chłopskiej ro- 
rodziny polskiej, o której jednak 
niewiele mógł nam powiedzieć, po- 
iA tym, że przodek jego, który przy 
wędrował z Polski i brał udział w 
walkach pod. komendą „ojczuka 
Bema” nosił nazwisko Owca.

Po powstaniu pozostał na Wę­
grzech, ożenił się i zmadziaryzo- 
wał.

Nasz gospodarz nienawidził ser­
decznie zarówno Niemców, jak Ru­
munów, uważanych przezeń za bar 
Burzyńskich intruzów i okupantów. 
Jeżeli zaś chodzi o Niemców, licznie 
tu osiadłych, a ponadto także w cha­
rakterze turystów szwendająeyrh 
się całymi gromadami po kraju, 
przypominającym tuk bardzo nasze 
Podkarpacie — to mniej do nich 
wrogo ustosunkowana była jego 
małżonka, szlachcianka węgierska, 
która swą nienawiść skoncentrowa­
ła bezkompromisowo i bezapelacyj­

nie na Rumunach — jak mówiła w 
zacietrzewieniu — koniokradach i 
brudasach.

Rzuceni losem emigrantów do 
Siedmiogrodu i przebywając dzięki 
staraniom naszego agenta konsu­
larnego p. Tadeusza Stapińskiego, 
na tym odcinku (nie przeznaczonym 
zasadniczo przez centralne władze 
rumuńskie na pobyt polskich „refu- 
giatów” — wybraliśmy schludną 
willę państwa Ś. na nasze chwilowi 
schronienie, przenosząc je nad 
mieszkanie w centrum miasta u Ru­
munów, gdzie izba bez dokuczliwych 
insektów była zjawiskiem prawie 
nieosiągalnym.

Cluj (czyt. Kluż) stutysięczne 
miasto uniwersyteckie z monumen­
talną katedrą, mnóstwem szkół, 
ślicznym ogrodem botanicznym, 
szeroko rozplanowane po obu stro­
nach rzeki Sornesz, dało nam go­
ścinny i przytulny azyl.

W starym mieście, tak bardzo 
przypominającym nasz rodzinny 
Kraków, czuliśmy się mniej osa­
motnieni, bliżsi kraju, niż na po­
łudniu egzotycznej dla nas Rumu­
nii.

Wspomnienia polskie przetrwały 
w pamięci mieszkańców węgier­
skich i stanowiły pewną nić wspól­
noty. Ojczyzna Stefana Batorego, 
Księcia Siedmiogrodu i zarazem 
króla polskiego, złączona nazwis­
kiem generała Dembińskiego, Wy­
sockiego, a przede wszystkim Jó­
zefa Bema, głównodowodzącego 
arrni węgierskiej tego kraju w cza­
sie walk niepodległościowych, nie 
mogła być dla nas obcą, choć sto­
sunki polityczne zmieniły tak bar­
dzo swe ukształtowanie.

Miasto o bezwzględnej większo­
ści węgierskiej, do której zaliczać 
trzeba pyło także prawie całe, prze­
ważnie żydowskie przyjazne nam 
wielce kupiectwo, było w przeciw­
stawieniu do wsi, domeną wpły­
wów madziarskich, a pokast ru­

muński stosunkowo nikły był i ra­
czej ograniczony do ludności urzęd­
niczej.

Opiekowano się nami po przyja­
cielsku. Teatry mieliśmy do dyspo­
zycji w ilości, wystarczającej dla 
wszystkich .Reprezentacyjna opera 
rumuńska i teatr wodewilowy wę­
gierski były stałym urozmaiceniem 
naszych długich, jesienno - zimo­
wych wieczorów.
.P o każdym przedstawieniu musie­

liśmy manifestować pospołu z resz­
tą publiczności na rzecz króla i pań­
stwa. Orkiestra grała hymn „Fras- 
casca regele in pace”, a artyści śpie­
wali go razem z widzami, mając 
rękę podniesioną do góry na mo­
dlę pozdrowienia faszystowskiego. 
"Wyglądało to osobliwie, gdy grano 
sztukę kostiumową.

Cluj — było siedzibą namiestnika 
rumuńskiego, a tym samym i wielu 
urzędów i instytucji wyższej dyka- 
sterii, których zadaniem było ulwie,- 
dzenie rumuńskiego charakteru mia­
sta.. Stosunki nasze z mieszkańcami 
ze względu na ten dwunarodowo- 
śeiowy przekrój Cluj u były szcze­
gólnie trudne — trzeba było lawi­
rować, żeby nie dotknąć żadnego z 
narodów. Sfery rumuńskie czyniły 
wszystko, żeby nasz pobyt pozba­
wić przykrości emigracyjnych. Z 
najwyższym dostojnikiem rządo­
wym mieliśmy kontakt po przez 
znaną poetkę Kazimierę Iłłakowicz, 
wówczas nauczycielkę języków je 
go dzieci, a zbliżenie się do Węgrów 
ułatwiał nam ks. Domby, władający 
doskonale językiem polskim, który 
znaczną część życia spędził w kra­
kowskim zakonie OO Jezuitów.

Smutną we łzach nostalgii skąpa­
ną wigilię r, 1939 obchodziliśmy 
dwukrotnie —- raz oficjalnie w kon­
sulacie polskim przy udziale geue- 
ralicji i uczonych rumuńskich, dru­
gi raz na terenie czysto węgier­
skim w przytułku dla dzieci, dome­
nie wpływów ks. Dbnibiego. Zacny 
kapłan nię tlał nam pogrążyć się w

depresji. Były i kolędy polskie 
inicjowane trochę pociesznie prze2 
ks. Dornbego i serdeczne słowa P°' 
cłechy oraz doskonała mocna wód­
ka (niby polska) — rarytas w tvl0 
sezamie łagodnych win stołowych* 

Przemówienie ks. Dornbego znał? 
najbliższa mi trójka na kilka diJJ 
wcześniej. Niepewny swej po'* 
szczyzny kapłan dał nam jego teks* 
w języku niemieckim z prośbą 0 
przetłumaczenie i poprawę drob­
nych błędów w składni i stylistyce- 
Zajął się tym ochotnie największy 
z nas —- ateista. Kiedy usłyszeliśmy 
je z ust ks. Dornbego, zdawało siC-> 
żc ktoś bardzo bliski otwiera ną1? 
serca kluczem dobroci, mądrości 1 
człow i cezeństwa.

Cluj to miasto szpitali i pierwszo* 
rzędnych klinik uniwersyteckich* 
Na czele ich stał b. minister rumuń­
ski dr. Moldoyańu, ożeniony z P0*' 
ką ze Lwowa. Raz wraz wędi'0' 
wał ktoś z naszej grupki do łecziń' 
ey o typie nowoczesnego sanah>' 
rium. Jakąś chorobę nie trudno by' 
lo u delikwenta znaleźć. Po kilki1 
tygodniach — wracał pacjent o kil­
kanaście kilogramów bogatszy, od­
żywiony i opływający we wszystk® 
jak pączek w maśle. Bowiem oko­
ło polskiego pacjenta skakać mu­
sieli wszyscy, zarówno służba .i3** 
i siostry - samarytanki, z pochodź 
uia Austriaczki.

W r. 1940 nastroje w mieście pT 
ty bardzo podniecone. Spór węgiel 
sko - rumuński groził wojną —■ ^ 
każdej kamienicy był schron prze­
ciwlotniczy („adapost” ), na granit 
szły wojska rumuńskie.

X
Decyzja wiedeńska oddająca 4) 1 

grom część Siedmiogrodu z Oh1 
jem na czele, była ciosem d) 
Rumunów. Technika demonstracJ 
ulicznych jest zawsze jednako^ 1 
Tam, gdzie wieść nagła porusza sC 
ca i umysły ogółu, uje trzeba



• -
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Zło to d a jn e  żyła” w S z c z e b r z e s z y n ie
Łatwy zarobek na nędzy ludzkiej

Od czasu do czasu obiega świat 
^ladomość o odkryciu żyły złota. 
 ̂ Prasą dociera ona do najodleglej- 

8*ych zakątków nawet, niecąc dresz- 
c.zyk pożądliwości wśród zmateria­
lizowanych typów po*wojennych. 
Niejednemu z nich spędzała zapew- 
®e sen z powiek.
. W miasteczku Szczebrzeszynie, 
'pow, zamojski), znaleźli się ludzie 
realniejsi; nie poprzestają na marze 
^ch„ Poszukali u siebie złotego 
fana,

pamiętamy wszyscy wizytę ostat- 
a'®j delegacji Polonii Amerykań­
skiej, i  prezeską Komitetu Pomocy 
Jzieciom”, p. Wandą Płoską. Tkwią 
nam jeszcze żywo w pamięci obli- 
C:*a tych ludzi zza Oceanu, stroska­
ne widokiem naszej nędzy powo­
jennej. Obiecali podwoić, potroić 
i tak już wielkie wysiłki, ażeby tyl­
ko ulżyć ciężkiej doli ofiarom naj­
straszniejszej z wojen. Szczególną 
Pwagę zwrócono na dziatwę szkol-
ną.

Przeprowadza się propagandę 
^śród społeczeństwa amerykań­
skiego za przysyłaniem dla dzieci 
^  Polsce paczek s odzieżą i żyw­
nością,

T° . wszystko czyni się bezintere­
sownie — zagranicą.

Poszły zarządzenia Ministerstwa 
Oświaty, Kuratorów Okręgów 
Okólnych, Inspektorów Szkolnych 
^  sprawie sporządzania list imien­
nych, pisania listów przez dzieci do 
®^entualnych „rodziców chrzest­
nych” na drugiej półkuli. Nauczy­
cielstwo — jak zwykle bezintere­
sownie, ślęczało długie wieczory 
had wypełnianiem obszernych for­
mularzy.

I odtąd zaczęło się gorzkie zjawi­
sko.

Fotografowie rzucili się do apa­
ratów, lekarze do... piór. Niektórzy 
°sobnicy, zdemoralizowani przez 
^°jnę, zwietrzyli dla siebie świet­
ny interes. Cena fotografii rosła, 
lak cena akcji Law’a na giełdzie 
Paryskiej. Domorośli fotografowie 
2e Szczebrzeszyna i okolicy pobie­
rali od dziatwy za fotografię bez 
retuszu, przy masowej produkcji, 
Po 300 i 400 zł. nawet. Na tym jed­
nak nie koniec wydatkom.

Chęć otrzymania paczek ampry- 
kańskich była wśród dzieci tak wiel­
ka, że nie dały matkom spokoju, do­
póki te nie zgodziły się na jeszcze 
Jeden wydatek — na zaświadczenie 
-ekarskie. Oto dr Józef Spoz, ordy­
nujący w tymże Szczebrzeszynie, 
Prześcignął, zdaje się, wszystkich 
eskulapów. Od dziecka pobierał za 
Oświadczenie lekarskie 100 zł. 
(gwoli prawdzie trzeba dodać, że 
dzieci pracowników ubezpieczenio­
wych w Ubezpieczalni Społecznej

miały 50% zniżkę; dr Spoz jest je­
dnocześnie lekarzem U. S.).

Dr Spoz miał w swoim „zasięgu” 
17 szkół powszechnych z 4.000 dzie­
ci (okrągło). Ogromna większość 
była jego „klientelą” . Pomnożywszy 

i liczbę kilku tysięcy dzieci przez 100 
j zł., otrzymamy zawrotną' sumę kil- 
' ku setek tysięcy złotych, zapłaco­
nych lekarzowi — materialiście 
przez bezrolnych, małorolnych i ro- 

. botników, za obejrzenie anemicz- 
j nych główek dzieci.
! Wkrótce po rozpoczęciu, zorien- 
, to wał się doktór, że nie podoła sam 
pracy, wziął więc sobie do pomocy 
przy pisaniu kilku tysięcy zaświad­
czeń, starszego felczera, Kierkusa 
Edwarda.

* Przysłowiowe były niegdyś za­
robki poszukiwaczy złota w Gol- 
kondzie, Klondyke, czy na Alasce. 
Ale do tych złotodajnych pól mu­
siał przebyć europejczyk kilka ty­
sięcy mil burzliwego oceanu, spić- 
kłe prerie, bezwodne pustynie i gó­
ry Skaliste Płn. Ameryki, czy 
ogromne obszary mroźnego barre- 
nu kanadyjskiego.

Dr Spoz. z p. Kierkuscm, ludzie 
cywilizacji, wygodniej idą do fortu- 

‘ ny. W ciągu kilku dni, nie przekro- 
! czywszy progu swego domu, w za­
ciszu gabinetu lekarskiego — zbie­
rają dla siebie od wychudzonych 
i głodnych dzieci, setki tysięcy zło- 

i tych.
1 B. P.

Zamordowanie działacza politycznego
w  M o r Bborku

SAP donosi: W Malborku (woje- \ Uzbrojeni napastnicy wtargnęli 
wództwa Gdańskie) zamordowany nocą do prywatnego mieszkania 
został w bestialski sposób wraz z Podfilipskiego i zastrzelili go wras 
rodziną Zygmunt Podfilipski, prze-' z żoną, kuzynką i pracownicą do= 

; wodniczący Powiatowego Komitetu mową.
PPS i Powiatowej Rady Narodowej; Energiczne dochodzenie, cele® 
w Malborku. wykrycia sprawców, jest w toku.

B e s tia ls k ie  m ordy
Milicjanci i ich rodziny ofiarami napadów

lie ma przydziałów dla żłobków wiejskich
Według zarządzenia Miń. Aprow. 

ii Handlu jedynie żłobki i stacje 
i Opieki nad Matką i Dzieckiem w 
miastach mogą korzystać z przydzia- 

} łów aprawizacyjnych, jako prze­
znaczone dla ludności nierolniczej, 

j W związku z tym Min. Aprowi­
zacji i Handlu wyjaśnia, że Ogni- 
; skom Matki i Dziecka, organizowa­

nym przez Powiatowe Biura Rolne 
i przeznaczonym dla ludności rolni­
czej, przydziały aprowizacyjne nie 
przysługują.

Zarządzenie powyższe przynosi 
szkodę Ogniskom Matki i Dziecka, 
gdyż te opiekują się przeważnie 
dziećmi biedoty wiejskiej.

Szkoty rolnicze 11 lazurach
Sieć gminnych szkół rolniczych 

pokrywa stopniowo teren całego 
województwa. Do obecnego czasu 
uruchomiono 32 gminne szkoły rol­
nicze oraz 8 szkół średnich, gimna­
zjów, liceów rolniczo-ogrodniczych 
i hodowlanych. W tych ostatnich 
kształci się około 400 osób, w tym 

| około 60 proc. uczącej się młodzie­
ży nie jest w możności pokrywać 
kosztów nauki0

j Zapomogi władz centralnych wy- 
| rażają się udzielaniem subwencji w 
! kwocie 150 zł. mieś. na osobę. Jest 
j to suma niewspółmiernie niska i 
i wobec takiego stanu rzeczy szkoły 
(walczą z trudnościami natury finan- 
| sowiej. Istnieje nawet obawa, że na 
; skutek braku środków na utrzyma- 
jnie trzeba będzie zwolnić ze szkól 
Ipewną liczbę młodzieży.

PAP donosi: We wsi Gronko w 
gminie Widawa rozbitkom zlikwi­
dowanej bandy terrorystycznej 
„Warszyca” , udało się napaść znie­
nacka na czterech funkcjonariuszy 
Powiatowej Komendy Milicji Oby­
watelskiej w Pabianicach: Florcza­
ka Mieczysława, Adamkiewicza Ja­
na, Szczepaniaka Rogera i Smaża 
Bolesława.

Bandyci bestialsko znęcali się nad 
milicjantami, po czym zamordowali 
ich i pochowali w lesie. Po znale­
zieniu zwłok zamordowanych oka­
zało się, że przed zamordowaniem 
milicjantów wydłubywano im oczy, 
rozbito szczęki oraz połamano ręce 
i żebra.

O rozmiarach znęcania się nad 
milicjantami świadczy fakt, że ro- 

J dżiny ich z trudem rozpoznały po- 
| szczególne zwłoki.

! PAP donosi z Lublina. Banda w 
[sile 15 ludzi napadła na mieszkanie 
i prywatne komendanta posterunku 
M. O. w Szczebrzeszynie, pow. Za­
mość płut. Wejblisa Stanisława.

W ie ś c i  z k ra ju
X Stypendia dla farmaceutów,

Rada Izby Aptekarskiej w Krako­
wie uchwaliła stworzyć 9 stypen­
diów po 2.000 zł. dla młodzieży aka- 

! demickiej i 2 stypendia po 5 tys. zł. 
| miesięcznie dla magistrów farmacji 
[poświęcających się pracy naukowej. 
| X Produkcja maszyn włókienni­
czych. Łódzka fabryka maszyn „Wi- 

! tam” przystąpiła do produkcji ca- 
j łych maszyn włókienniczych j nie- 
! dawno oddała przemysłowi włó­
kienniczemu po raz pierwszy wy­
produkowaną w Polsce szybkobież­
ną przewijarkę krzyżówką o najbar­
dziej nowoczesnej konstrukcji. Na 
1947 r. planowana jest seryjna pro­
dukcja przewijarek krzyżowych.

X Za zastrzelenie człowieka za- 
' miast dzika skazał sąd wojskowy w

Szczecinie na rok więzienia funkcjo 
nariusza M. O. Bronisława Pucyń- 
skiego, oskarżonego o nieumyślne 
zabójstwo. Pucyński, jadąc nocą z 
Mikrowa do Słupska, zauważył 
ciemną postać i przypuszczając, że 
to dzik, wystrzelił parę razy i do­
piero po wołaniu o pomoc swej 
ofiary zorientował się, że zabił nie­
jakiego Ahksandra Zaganiacza, któ 
ry nocą chciał przewieźć żyto z po­
la do stodoły.

X Napad na dom wypoczynkowy
dla dzieci. Banda NSŻ-owska na- 

! padła na dom wypoczynkowy dla 
najbiedniejszych dzieci w Kościeli- 

. skach koło Zakopanego i zrabowała 
! 41 sztuk kocy oraz wiele produktów 
| żywnościowych, pozostawiając kwit 
1 z podpisem „Błyskawica”.

Bandyci otoczyli dom, w który® 
znajdował się Wejblis z żoną i c4c 
reczką.

Broniąc żony i dziecka milicjant 
zabił 2 napastników, sam zaś został 
ciężko ranny. Dopiero po wyczer* 
paniu amunicji, korzystając z za» 1 
padającego zmroku wycofał się % 
domu, licząc na to że napastnicy ni® 
będą się mścili na kobiecie i dziecku. 
Jednakże rozwydrzeni bandyci po?! 
wtargnięciu do mieszkania zamor*» i 
dowali żonę plut. Władysławę 3-m* 1 
strzałami z pistoletu. Stan Wejbliss 1 
jest ba0 zo ciężki. : < 1

* '-'-Z: »  ■ I
SAP donosi: Banda „Mściciela® i 

napadła na przejeżdżającą drogą $ 
Wadowic do Kalwarii kilkuosobową 
grupę wojskową. Grupa wojsko^ 
wych przy pomocy oddziałku M. 0 .s 
który właśnie nadjechał, zdołała si  ̂ i 
obronić. Bandyci zmuszeni zostali : 
do wycofania się, zdołali jednak za- i 
mordować chorążego z RKU w Wa- ‘ 
dowicaęh, Stanikowskiego Ludwika'' 
i żonę jego, Zofię Stanikowską. i

Plaga kradzieży w okolicy Tarczyna:
Złodzieje do obozu prasy

Plaga nierobów i kombinatorów 
rozpanoszyła się może więcej, niż 
gdzie indziej w Tarczynie i jego oko 
licy.

Jeszcze nie przebrzmiały echa dwu 
zbrojnych napadów rabunkowych 
w Złotokłosie na księdza, któremu 
zrabowano 4 świnie i wr Stefanów- 
ce, gdzie również zrabowano 4 świ­
nie* biednej wdowie, później przez 
milicję odnalezione, a oto znów do­
konano szereg nowych kradzieży i 
włamań.

W Tarczynie u p. Szymańczaka 
włamywacze zaraz z wieczora, obra 
bowali mieszkanie z garderoby, w 
Lekominie działkowiczowi skradzio­
no krowę, w Rembertowie pod Tar 
czynem skradziono świnie oraz in­
ne rzeczy, w Bystrzanowie p. Pru­

sowi skradziono krowę. Takich 
; dzieży wyliczyć możnaby wiele.
j Kto dokonuje tych kradzieży I 
i włamań? Zapewne sprawcy nie 
! przybyli z zagranicy, ani z innych 
| stron Polski, lecz rekrutują się z 
; miejscowej ludności. Wielu jest w 
i Tar czynie i okolicy znanych łazi- 
j ków, którzy nic nie robią, a dobrze 
i sobie żyją i często bimbrem popi- 
i jają. Wielu jest znanych złodziei, 
'co za kradzież siedzieli w krymina- 
| łe, czy dziś czym innym się zajmu­
ją? Wielu milicja osadzała w aresz- 

jcie, lecz lepiej by się stąło, by ci 
[wszyscy amatorzy lekkich zarob- 
jków znaleźli się w obozie pracy, ą 
i wówczas społeczeństwo miałoby 
[spokój i nie muśiałoby nie dosypiać, 
I aby pilnować swoich chlewów czy 
obór. E-rd

kać długo na ujawnienie się prote­
zo  czy radości. Grupka kilkunastu 
‘Udzi za kwadrans wzrasta do tłu- 

kilkutysięcznego. Tak było i w 
Bluju po ujawnieniu hitlerowsko- 
faszystowskiej uchwały, żal i roz­
łącz Rumunów' musiały znaleźć swe 
hjście, wryładować się... Mówcy nie 
Oszczędzali ostrych słów. Nie prze­
żerano ich zwłaszcza pod adresem 
><siostrzyc,y italskiej” — mówiły o 
ty® transparenty i gniewne okrzy­
ki.

Po przyznaniu Kolosvaru Rurm:- 
hii stanął na rynku miasta, prze­
la n e g o  odtąd oficjalnie Clujeru, 
obok pomnika węgierskiego króla 
Macieja Korwina — pomnik drugi 
[Ma upamiętnienia tego zdarzenia. 
Ryła to kopia rzymskiej wilczycy 
karmiącej Romulusa i Remusa, dla 
Podkreślenia — nieco problematycz­
nej — wspólnoty narodów romań­
skich. ściemniało się już, gdy przed 
lym pomnikiem padł na kolana tłum 
Rumuńskich manifestantów i od­
śpiewał jakby w ekstazie ślubowa­
nie. Rumuńskie „Nie rzucim ziemi”... 
Węgrzy zniknęli z ulic i zachowali 
dyscyplinę, godną podziwu. Gdzieś 
Jylko w zaciszu domowych ognisk, 
kiedy miasto tonęło jeszcze w po­
godzi jaskrawych trójkolorów ru­
muńskich, a dzwony cerkiewne za­
wodziły długo i żałośnie, panie wę­
gierskie szyły z pośpiechem sztan­
dary, które w oznaczonym termi­
nie zluzować miały dotychczasowe 
barwy państwowe.
. Patrzyliśmy na wypadki z uczn­

iami mieszanymi. Radość jednych 
naszych przyjaciół była smutkiem 
drugich. Cieszyliśmy się na równi z 
Węgrami, że odzyskują ziemię utra­
coną i współczuliśmy jednocześnie 
Rumunom, że ją tracą...

Miasto ciche, przytulne ogarniał 
fcgielk. Od strony granicy węgier- 
*kiej zaczęła się wycofywać armia 
Rumuńska — zgromadzona tak po­
kaźnie i odwołana stamtąd do od- 
Wro‘u3 do opuszczenia ziemi# któ­

rej miała bronić do upadłego. Do 
! cnót wojskowych rumuńskich prze­
konania nie mieliśmy. Nie przyszii 
nam z pomocą w r. 1939 — ówczes­
ne ich uzbrojenie było zgoła fanta­
styczne. Wiedzieliśmy jednak, że e- 
wentualna wojna z Węgrami będzie 
naprawdę krwawa i zacięta. Tak 
zacięta, jak głęboka była nienawiść 
sąsiedzkich narodów. Tym więcej, 
że armia rumuńska nie była już tą 

‘ źle uzbrojoną i okrytą strzępami 
mundurów, mało karną i nędzną ze 
stanowiska militarnego zbieraniną.

Czołgi, tankiętki, ciężka artyle­
ria i miotacze płomieni, działa prze­
ciwlotnicze, nowiutkie jak spod 
igły, karetki Czerwonego Krzyża 
przewalały się z głuchym łoskotem 
od świtu do nocy, bez przerwy, bez 
końca. Nasz polski wkład w to u- 
zbrojenie i w ten ekwipunek był 
bardzo duży. Jechały także cudne, 
lśniące od niklu nasze dawne śląs­
kie autocary turystyczne. Enfant 
terrible naszej grupki uchodźczej - -  
szofer starościński, Polak o niemiec 
kim nazwisku — nie mógł sobie 
znaleźć miejsca. Podobny zachowa­
niem się swym do Meisnerowskiego 
Pryszczyka nie wiele z całej tej 
zmiany rozumie, stoi jednak godzi­
nami na chodniku i robi bez przer­
wy uwagi do otaczającej go pu­
bliczności. Język ulicy nie jest trud­
ny. Jarosławski Pryszczyk dogada 
się ze wszystkimi. Ma gębę poczci­
wą, budzącą zaufanie. Rumunom, 
podziwiającym dopiero teraz tę 
swoją zmasowaną machinę wojen­
ną, tłumaczy bez żenady i po prostu:

— To wszystko jest skradzione!...
A kiedy ten i ów żachnie się nn

impertynencję „Poloneza”, nasz 
Pryszczyk objaśni dodatkowo:

— To wszystko macie od nas...
Rumuny reagują, źli i tak już

podnieceni utratą Siedmiogrodu.
W gruncie rzeczy Rumuni byli 

już pierwszorzędnie uzbrojeni, przy 
najmniej w tej strefie. Na krwawią­
cej granicy węgierskiej wybudowa­

no rodzaj „linii Maginota”, była ona 
dumą każdego inteligentnego Ru­
muna. Miała ponoć olbrzymie zbior­
niki nafty, względnie benzyny i 
kunsztowne urządzenia, zezwalają­
ce na zamknięcie barierą płomienia 
najbardziej zagrożonych punktów 
oporu. O naflę w Rumunii troszczyć 
się przecież nie musieli. Zbiorniki 
jej na wypadek wojny rozsiano 
wszędzie po kraju — ukryte były 
w lasach i w ziemi pogranicza. Mie­
li też niezłe lotnictwo. Jeszcze przed 
wojną kupili licencję naszych 
PZL-ów i budowali je w Braszowic 
(Kronstadt). Teraz, gdy bez wy­
strzału kazano żołnierzowi opuścić 
twierdze graniczne — byl rzeczy­
wiście zrozpaczony.

Lecz sprytny Hitler wolał benzy­
nę rumuńską zachować dla siebie, 
niż dopuścić do tego, żeby marno­
wać ją w obojętnym dla niego spo­
rze dwóch późniejszych satelitów. 
Tak więc nie doszło do wojny wę­
giersko - rumuńskiej. I jedni i dru­
dzy przeciwnicy biliby się... bronią 
polską. Nasi oficerowie w obozach 
cieszyli się, że przypadnie iin rola 
instruktorów, że zdemobilizowana 
przymusowo na obczyźnie armia od 
żyje i to w takiej nieznacznej odle­
głości od kraju. Było to zwłaszcza 
nadzieją Piłsudczyków, nie bardzo 
z początku skłonnych do wyjazdu 
do Francji.

X
Cluj był przez długi okres cen­

tralnym punktem, do którego dąży­
ła młodzież z Polski, pragnąca się 
drogą na Rumunię przedostać do 
armii gen. Sikorskiego. Co dzień 
przybywała spora paczka. Ten i ów 
prześlizgnął się niepostrzeżenie, ale 
przeważnie wpadali na posterunki 
graniczne. Z biegiem czasu utarł się 
proceder normalny. Posterunki od­
stawiały ochotników polskich na 
zaplecze, stawiano ich dla formy 
pod sąd, odbywała się szablonowa 
rozprawa, wyrok ma &rzytygpdntó«

we więzienie i chłopcy odpoczy- j 
wali sobie w areszcie —- o ile nie 
dokuczało im robactwo. Jeść mieli 
do woli, troszczyły się o to nasze 
władze konsularne i szef misji woj­
skowej.

Polska agencja konsularna w 
Cluju była w stałym oblężeniu co­
raz to nowych petentów. Na jej 
czele stał p. Tadeusz Stapiński, syn 
znanego przywódcy ludowego, klo­
ry pozostał w kraju i mieszkał na 
początku wojny w Krakowie. Uda­
ło się nawiązać z nim kontakt — 
niemiecka poczta funkcjonowała nie 
źle, a cenzorzy nie bardzo zagłę­
biali się w subtelności językowe. 
Między wieYszami można było prze­
mycić wiele wiadomości. Sędziwy 
— „panie dobrodziejaszku” — Jan 
Stapiński w listach do syna gratu­
lował mu dalszego rozwoju jego 
„przedsiębiorstwa przewozowego”. 
Był dumny z tego powodu, w zwy­
cięstwo wierzył niezachwianie i 
przewidywał, że wcześniej, czy 
później, decydujący głos będzie 
miała właśnie Ameryka, w któ­
rej interwencję nie wątpił ani na 
chwilę.

W Cluju praebywało też kilku 
dziennikarzy. Jakiś czas stało się to 
miasto także pewnego rodzaju cen­
tralą informacyjną. Zorganizowa­
liśmy samodzielnie agencję praso­
wą — która wydawała stały biule­
tyn informacyjny, nawiązaliśmy 
stosunki z prasą polsko-francuską, 
a zwłaszcza z wychodzącym w Lil­
le „Wiarusem Polskim”. Wiadomo­
ści nie brakowało. Przywozili je z 
Polski uchodźcy i ochotnicy, przez 
wrymianę korespondencji z emigra­
cją na terenie Rumunii można się 
było dowiedzieć mnóstwa szczegó­
łów o życiu okupowanego kraju.

Z Polski pisano wiele, często 
zresztą zbyt otwarcie i nieostrożnie. 
Pomagała w tym walnie mała orien 
tacja cenzorów. Żywy udział 
w informacjach zawdzięczaliśmy 
swtesicza gheaąęmu d^rekteiWi

Muzeum Historycznego w Krakowi© 
dr. Dobrzyckiemu, dyrektorowi Ar- 
cliiwum —• Strojkowi i dyrektorowi 
Radia krakowskiego — Winiarzo- 
wi. Z Cluju szły wiadomości dalej.

Listy za granicę należało nadawać 
w stanie otwartym. Trzeba więc 
było wejść w stosunki z filią pocz­
ty na peryferiach Cluju, żeby nie 
zastanawiano się zbytnio nad tre­
ścią korespondencji, zawierającej 
szczegóły, demaskujące reżim hitle­
rowski. Przystojne, skłonne do flir­
tu urzędniczki pocztowe, nie odzna­
czały się nadmierną inteligencją, 
Nie były też odpowiednio płacone. 
Dlatego pudełko słodyczy było zaw­
sze mile przez nie witane.

List ,zalepiany był od razu 
bez odsyłania go do dalszej kon­
troli. Jakaż była nasza radość, sko­
ro przemycona w ten sposób infor­
macja, wracała do nas na falach 
eteru, przesłana przez radio fran­
cuskie, angielskie, lub nawet amery­
kańskie... *’

Po „decyzji wiedeńskiej” praca 
nasza ustała. Zajęcie Cluju przez 
Węgrów było końcem polskiej pla­
cówki dyplomatycznej i informacyj­
nej. Gromadka nasza rozpierzchła 
się po różnych miastach Rumunii 
centralnej. Już w drodze do Buka­
resztu dowiedzieliśmy się o rezy­
gnacji króla Karola. Wyjechał z 
piękną Żydówką Lupescu za grani­
cę długim pociągiem, pełnym dro­
gocennych skarbów. Na tron wstą­
pił młodociany król Michał. W sto­
licy otwarto wystawę, jakiej nie 
było jeszcze w świecie: apartamen­
ty przyjaciółki b. króla, gdzie za 
opłatą na cele dobroczynne pokazy­
wano urządzenia, upominki i nie­
dyskrecje jej — gotowalni.

Część uchodźców przedostała się 
później na szerszy świat. Niektórzy 
nie ujrzą już nigdy ziemi rodzin­
nej —- złożyli swe kości daleko od 
kraju4 aa obczyźnie...jgjjj

i
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W  k u l u a r a c h  z a g a d n i e ń  n o ! i t V C Z I 1V C h  Rekwizycja samactiodów przed wyborami
' ■  w ■  i PAP komunikuje: W wykonaniu świadczenia osobistego winno »»*

A n y m Ay U ^ D T U V  * . , , . . . .  , . , > „  . , . , . ! uchwały Rady Ministrów z 19 gru- stąpić według stawek ustalonych na
A U M 1K A L H UK 1H Y  j mierzą karać dzisiejszych mieszkań.” ; Powiedzmy, ze daje to w wyniku dnia 1946 r„ w związku z akcją przy terenie danego województwa. Kosz 

Tuż oddawna mp <dvc7 ata cip « 1 ców Rzymu za Nerona. Nie, to by- przynajmniej 9000 metrów głęboko gotowawczą do wyborów do Sej- ty za świadczenia osobiste winny
głowie państwa wesierskieeo w cza 1 loky śmieszne. Tak samo będzie ści szybu. A  pomimo, że w windzie • mu» dla z a p e .w n ie .n ia  kontaktu z te- być pokryte przez komisje O  ^  giowie pansiwa węgiersKiego w cza. , /  L , ; . . . P » • ,* renem oraz bezpieczeństwa, spoko- cze z funduszów, stojących do
sie i przed wojną, admirale Hor- smieszne> Jesh ktos zechce karać iub znajdował się współpracownik ju j porządku publicznego, jak rów dyspozycji.
thym. Wiadomo było jedynie, , i e  | wypominać jutrzejszemu pokoleniu „Odrodzenia” —  wszystko to jest nieź i dla zaspokojenia potrzeb trans j w  starostwach i zarządach gmin 
gdzieś na przełomie lat 1943— 1944 me™Iec^,emu zbrodnie Hitlera . | zełgane. Nawet ,,Na Śląsku jesie- "ależy ustanowić w okresie od
zawezwany przez Hitlera a d m ir a l ic j i ,  )l:dnoczcsnie szczebiocząca nią (,,Odrodzenie , Nr. 4 6 ), ani g0f zarządzono rekwirowanie w wy- 
Horthy przepadł bez wieści. Sądzo­
na, że nie żyje.

Wszędobylska

zełgane
zawezwany przez Hitlera *4 ^ 1 ! A  j« fa oę«& ie  szczebiocząca' nią" (,,Odrodzenie” Nr. 4 6 ). ani M 7 , r" s,f ’ M

Niemka, mając usta wypchane do- tez gdziekolwiek indziej na swiecie padkach koniecznych, pojazdów me- Ttór7 vhv ino-
skonał, czekolad, ma równocze-, w jakiejkolwiek porze roku nikt Sianicznyeh. ' S -

, sme główkę wypełnioną wyuczony- poza wspomnianym „pisarzem ro. Wszystkie urzędy, instytucje i misji Wyborczych lub organów bez; 
, . prasa francuska nakazami. Pewien dziennikarz, botniczvm” nie znajdzie takiego przedsiębiorstwa państwowe oraz pieczeństwa publicznego, zarządzie

dopiero teraz przynosi o mm wiado nazwiskiem Rakoczy, podsłuchał szybu. Dość powiedzieć, że na pro- samorządowe, jak również osoby dostarczenie niezbędnych środków
mosc. Wynika z nich, że: jedną z takich rozmów. Niemka ponowanej przez Brzozą dla kopalń f J S * :  d®*0™ **1- ...................................' .

1. Admnai Horthy, b, dykta-. pochodziła z Sudetów, to też co śląskich głębokości panowałaby ne, obowiązane są na żądanie -władz f obowiązku  ̂ tych »wiadc.^ 
łoi Węgier, poszukiwany jest niemiara gadała na Czechów. A  po„ temperatura blisko 300 stopni Cel- dostarczyć w czasie od 5 do 22 dyplomatyczne* ̂ konsularne V  
przez rząd jugosłowiański, jako nieważ czyniła to z wdziękiem, więc sjusza. j sty£znia 1947, dla potrzeb komisji p0jsce przedsiębiorstwo — Polska
zbrodniarz wojenny. (urzeczony Amerykanin znający do-1 A1 , , A  . i wyborczych oraz organow bezpie- Poczt Telegraf i Telefon, UNKBA,, . . | ur«czony /Amerykanin, znający ao<( to drobiazg, jeśli chodzi o czenstwa, wszelkich pojazdów me- R d po]onif  w \moTv ce  ora z  Dia

2 Admirał Horthy jest gościem ąd Czechow z geografn, poznawał isanie artykułu 0 Śląsku i soli- chanicznych i innych środków prze cówki \ misje zagraniJczn ’ ‘ '
Stanów Zjednoczonych. ich z bliska i zdaje —  -------------A J n „ 1 . .  ,r,n„i,„n ----------- -

3. W  chwili obecnej admirał teS° Jego pierwszego 
Horthy mieszka w Weilheim koło z Czechami poprzez, sukienkę

Ale to drobiazg, „
napisanie artykułu o Śląsku i soli- chanicznych i innych środków prze cówki j misje zagraniczne pomocy

Stą, ze mc JUZ dn'e informowailie czytelników. Bo ™  £  '  ObowfąZr t ? Iwiadrze d!a P dnei lu';nold> ^ t y t ^ jc  b i­
go „zetknięcia ,  K f ł S . ,  " S  “ t J l "  sponującc samochodami sanitarny-

Monachium. Ma trzech służących. 
Żywności i odzieży dostarcza
U N R R A .

4. Admirał mieszka w^Bawani 
wraz z rodziną. Sprawozdawca pi­
sma francuskiego miał sposobność 
rozmawiania z jego wnukami.

PIĘ K N A  JEN NY
Pi asa duńska poświęca ostatnio

Niemki nie zatrze.
Jak przyjemnie uprawia się poli­

tykę przy czekoladzie...

PÓ JD Ź D ZIE C IĘ ,
JA  CIĘ U C Z Y Ć  K A Ż Ę

z tego samego artykułu dowiaduje- nia obejmuje środki 
my się, że pod kilofem górnika w wraz z obsługą 
przodku po odstrzale „walą się z Wszystkie pojazdy 
c i c h y m  s z e l e s t e m  góry 
węgla” , a jakiś staruszek przypom­
niał sobie nagle „o  śląskim Drzy­
male —■ niejakim ...Szczerbie” i

przewozowe sponującc
mi —- jednak tylko odnośnie samo- 

; chodów sanitarnych, a nie pozosta- 
mechaniczne, lego taboru — oraz inne osoby, wy* 

użyte w ramach akcji wyborczej o- mienione w artykule 4 rozporządzę- 
trzymują normy sztywne paliw nia Prezydenta RP o świadczeniach
płynnych, które zapewniają każde­
mu pojazdowi przebycie 2.000 kilo­
metrów miesięcznie.

Wszelkie ilości paliwa, niezbędne 
ponad powyższe przydziały, zaku­
pione być winny po cenach koiner-

Ile metrów głębokości liczy szyb opowiedział autorowi artykułu tę 
kopalni węgła, jeśli winda, którą historię mową polską, zaczynającą

jja u iiu  i jy u  w  u rn y  jju  c u iiu c ii  l iu u i i jr
zjeżdżamy na jego dno, jedzie „cza „,slĘ od s*ow: Ja> icil kenna. p j .  cyjnychs przy czym Generalny Ko
sem ponad kwadrans” z szybkością5 Przytaczając ten fakt niezwykłego [nisarz Wyborczy wystąpi po za-

wiełe uwaei nieknei Tennv”  lest . m®trow Pa. sekundę i jesh znaj- j nieuctwa „Odra kwalifikuje arty- ciwych organów o uzyskanie re- 
t  ̂ i’?  ?  ̂ J  ̂ * . dzie się w mej współpracownik tyg. | kuł „Odrodzenia jako „pasmo fakcji.

głupstw, błędów i niedokładności” . S Wynagrodzenie za wykonanien,ą Jenny Holm, przebywająca „Odrodzenie", Jan Brzoza? 
obecnie w Hamburgu. >

osobistych z dnia 24.X 1934 r.
Samochody Państwowej Komuni­

kacji Samochodowej, Monopoli* 
Spirytusowego i Tytoniowego, Pań­
stwowej Centrali Handlowej morą 
być rekwirowane w wypadkach 
j'ątkowej konieczności. Samochody 
instytucji korzystających z całko­
witego, względnie częściowego zWp* 
nienia od tych świadczeń, muszą si<S 
wykazać odpowiednimi dokumenta­
mi.

zw“ j ? ‘ t g S o i / ^ p u ń f ó 1 ruch' P z l e w > ^  M o *  p r o c e s u  W s c & e r n
oporu skazał ją kiedyś na śmierć, j 
Po wyzwoleniu Danii zbiegła Jenny 
do Niemiec, gdzie została schwytana 
przez funkcjonariuszów wywiadu 
angielskiego. W  chwili obecnej z

P I E K Ł O  T R E B L I i i C I
Dziwnego doznawała wczoraj uczu- 

ramienia tego wywiadu tropi prze- c’m Warszawa, patrząc na Izy F ische­
ra i Leista, spływające im po twarzy 
podczas opowiadań o Treblince.

Nie wiem czy na sali powiało 
współczucie, czy spotęgowała się nie­
nawiść do oskarżonych, jako repre-

stępców niemieckich.
Prasa duńska bardzo różnie oce- 

ma piękną Jenny i jej pracę.

N ERO N , H IT L E R  
i SU K IE N K A

Pisaliśmy już, że najbardziej sza. 
nowaną w Niemczech legitymacją

szego „kłopotu’’ gdyż palono je na 
miejscu i zagrzebywar.o.

— Co czyniono z rzeczami po za­
mordowanych ?

— W Treblince byli żydzi z Pol­
ski, Węgier, Bułgarii i Niemiec. Przy 
jeżdżalj oni z kosztownościami. Sam

jest czerwona legitymacja ofiar fa- inni, jako retrespęlilywne oskarżo- 
szyzmu. Jest ich w Niemczech nTch spojrzenie na swoje życie przy 
300.000. Władze alianckie w  rące ^
tych ofiar, jako „wypróbowanych siebie no raz niewiadomo który: czy 
demokratów ' pragną oddać rządy to możliwe, aby oskarżeni rzeczywi- 
Niemiec - - <- ście nic nie wiedzieli o piekle obo-

* ,ł(  ̂ 1 zów zniszczenia?
Ci „antyfaszysci (najczęściej z  Trudno jest odpowiedzieć na te 

przypadku) robią narodowi nie- wątpliwości. Czasami człowiek szu- 
mieckiemu maskę męczeńską. Pe- ka Prawdy dlug.e lata, niekedy prze- 

P- l e j ;  jawia mu się ona w całej okazałości
m C  T  T  „amerykański z podczas jednej sekundy, w momen- 

„New York limes powiedział, że tach wstrząsających, 
wierzy w odrodzenie „narodu więź­
niów politycznych” . «

Tak więc męczeństwo trzystu ty­
sięcy „sprawiedliwych” ma odkupić 
winę osiemdziesięciu milionów. M o. 
żołna i celowa robota niemiecka na

zentantów sądzonego narodu, czy fcęż ] widziałem, całe skrzynie z brylanta 
sprawdziły się słowa o „rozkurczu” ' 
moralnym, w każdym bądź razie to 
zachowanie oskarżonych poruszyło 
głęboko obecnych.

Jedni oceniali je jako aktorskie,

mi, zegarkami i złotem, które wywo- J 
żono! Specjalni „dentyści” mieli 
mnóstwo, roboty, z wyrywaniem zio- 
tych koron i z ust zmarłych. Niemiec 
— Mathius wywoził z obozu całe 
skrzynie z koronami złotymi z obozu,

— Hu Niemców pełniło straż w 
obozie?

—• Około 40 i 200 Ukraińców.
— Jak długo trwało gazowanie?
— Ookolo 2u minut.
Wielkie poruszenie na sali 1 szło 

chy.

nic wspólnego z obozem zniszczenia, słany do Oświęcimia. Pewna tofó* 
Piok. Sawicki: Skąd oskarżony rancja w stosunku do ItGO powsta!® 

wie o tym?  ̂ zapewne na skutek zainteresowani^
Fischer: Od dowódcy policji i SS. się zagranicy i organizacji międzyna 
Adw. Chmurski: Komu podlegał rodowych Polską. Szczególnie wobo® 

obóz w Treblince ? delegatów Między nar. Czerwonego
Fischer: Dowódcy SS i policji w Krzyża zależało Niemcom na pod* 

Warszawie. : trzymanie pozorów pomooy lyJ*
CZYM BYŁO KGO? i n0®cl. P°.lskJej'- ’ y . .'

Janusz Machnicki, prezes Ra-'- P^ miZÛ c -> w^ 0QaKłl św!ad*ka, Fischer podkreśla ponownie swo* 
je dobre, ustosunkowanie się do nn* 
rodu polskiego i przytacza szereg 
faktów, których jednakże świadek ni® 
pamięta. (Piek)

FISCHER NIE CHCE 
ODPOWIADAĆ ZA TREBLINKĘ!

Gdy świadek zakończył swe zezna- 
1 nia, powstaje Fischer, blady, z za-

Dr,
dy Głównej Opiekuńczej odtworzył 
przed Trybunałem rolę i zadanie tej 
instytucji społecznej, zwanej popu­
larnie RCO, podczas ponurych dni 
okupacji. IIGO przynosiła wielką po­
moc społeczeństwu polskiemu a w] PRZERWA W PROCESIE .. 
szczególności w Warszawie, gdzie 1 FISCHER 4
zwalczała nędzę i gruźlicę, otaczała i
specjalną opieką młodzież i starców. rrT1? /  P°c.zynaJ§e. Najwy ^

Na pytanie Sadu, jaki był stosu- S,ZY zarządzi na kiłkanasc^
nek władz okupacyjnych do EGO — Qm I)rzerwę w procesie Fischera.  ̂

jp. Machnicki stwierdza, że do .1942 r. 1 Gen von dem Bach, który znajduj® 
i obojętny, później jakby bardziej po- w drodze do Warszawy, badani? 
zytywny. Slimo usilnych starań, ma- będzie przez Trybunał dopiero P° 
jącycli na celu polepszenie bytu lud- przerwie. Podróż do Warszawy od* 
~ -£' : jedynie może około 20% żądań bywa on pociągiem, a nie jak piet-

naszych oczach odwraca całą epokę

nosci, jedynie może pKoło 20% żądań oywa; on pociągiem, a 
y, z -za- jiqq było spełnianych przez władze wolnie projektowano samolotem- 

Być może ta ostatnia ewentualna 1 niemieckie. Jsieli 'chodzi o sprawy j Na środowej sesji popołudniowej
; równipż do-! W ltyczne- udało Się na skutek wyświetlony zostanie fiim ilustrują*

f 1 k “ , interwencji u Fischera uzyskać skreś cy sprawę egzekucyj publicznych W
y, ' y : 0. . . . Ęle.m,e PT1- Kętrzyńskiego z listy za-] Warszawie, a przedstawiający kolęj-
Prok. Siewierski: Oskarżony o- kładnikow, przytem został on wy-lne afisze, podpisane przez Fischera*

trzymał akt oskarżenia i znać powi- , ___
men jego treść. Naturalnie, że nie 
zarzuca mu prokuratura wykonywa-

zaiseniała wczoraj, podczas tragicz­
nego zeznania ocalonego z Treblinki 
świadka.

ŚWIADEK PŁACZE,
SALA — SZLOCHA 

Świadek Jankiel Wiernik, zabrany 
z ghetta do obozu w Treblince, prze

zbrodni, która przej'dzie do historii ży{ tam cale piekło poniżenia i lęku 
nad którą się dziś już nikt nie wzru- Pracował przy uprzątaniu zw ôk 
sza. W  „New York Times” napi- Obok niego ginęły tyjące wspoibra
sano przecież dosłownie:

nie i bezpośredni udział w obozie zni­
szczenia Treblinki. Natomiast obwi­
niony jest o to, że wiedział o istnie­
niu tego obozu i do niego od 22 lip- _

i > d #  c a c a r n e iM a r i n H a u mam

Cz y  p ó j ś ć  i?3  proces F ischera
. ■ , . , , . . ca 1942 r. kierował transporty z War Nasze znajome panie, które wczo- koszmarnych, prześladujących mm«

ci-Zydow, dzieci, kobiet, młodzieży p y raj rozprawiały przy poł czarnej o tak długo w snach i na jawie
i starców. W dnie bardziej „ u r o d z a j - , . ■- i karnawale, dziś poruszyły temat,

S7r7?śliwv ne” żniwo śmierci w komorach gazo-j J? ischer _jes„ widocznie poruszony który jest na ustach całej Warsza- . ;.pwiat będzie się czu szczęśliwy, wych zbierało aziennie 12 do 18 ty- j przedstawionym przez prok. Sawie- wy. 
jeśli o zbrodniach Hitlera będzie sjęcy zagazowanych! Wzruszenie nie Kiego  ̂dokumentem, nadesłanym z | 
mógł mówić już tak samo spokojnie pozwala świadkowi mówić —- płacze. Ameryki, z którego wynika, że po- 
■ ■ licja odmawiała wykonywania „wy­

roków” śmierci na skazanych Żydów 
i rozstrzeliwania tych, którzy ocze­
kują na wyroki. Wobec czego posta­
nowiono wysyłać _ „młodocianych prze 
stępców żydowskich” do Treblinki, 
gdzie już „zajmą się tą sprawą” .
A wiec Fischer, składając taki ra- *

i beznamiętnie, jak mówi sie dziś o' Świadek pamięta kobiety, ocalałe 
zbrodniach Nerona. Czy ktoś za- wśród rozstrzeliwania, z dziećmi na

ręku, na które Niemcy potem polo­
wali, strzelając lub rzucając do ognia 
dzieci w obecności matek.

Gdy po pobycie Himmlera, który

juavi
— A ja przeciwnie, chciałabym haf 

dzo stanąć twarzą w twarz z sądzo­
nymi w Warszawie Niemcami, leeź 
nie jako widz milczący. Chciałabyś* 
móc tam w oczy im rzucić opowieść 
o młodych kobietach, męczonych W 
Gestapo przy zastosowaniu najwy-

K lo wpłacił na P o życ zkę  Odbudowy
t r z y s t a  z  lionif kąty przy Daninie narodowej nakazał wykopanie milionów trupów

, i spalenie ciał i gdy palone ciała, któ-
Fiatn.cy podatku gruntowego, od re p0j  wpływem ciepła pękały i rcz- 

nieruchomości i podatku okrętowego, rywały się, — Wiernik widział wlas- 
którzy w swoim czasie” subskrybowa nymi oczami, jak z trupów matek

port, wiedział doskonale 
takiego obozu.

Fischer: Wiedziałem, ze taki obóz 
policyjny istnieje, który podlegał do-

— Czy byłyście już na rozprawie 
Fischera? — pyta pierwsza pani. —
Staram się właśnie na wszystkie
strony o bilety wstępu. Jeśli ten , .. __ _ __  .
mój znajomy zawiedzie, to dopraw- my siniejszych, tortur. Powiedzieć

o swych towarzyszkach więzień* 
dych — o Zosi, duszonej maską g** 
z ową, o Grażynie śino-czarncj od 
bicia, trzykrotnie wożonej na tor® 
tury z Pawiaka w Al. Szucha, o Iwo­
nie z porozcinanym batami ciałem, 
wyniesionej na noszach na rozstrze­
lanie i o tylu, tylu dziewczętach * 
chłopcach, nu których cierpienia * 
winy patrzyłam swymi własnym*

dy będę niepocieszona. Rozprawa 
się skończy i ja ani razu tam nie 
będę! »

Dziwię się Pani, słysząc te sło-
° istnieniu wa. Wybiera się Pani do Sądu, jak 

na ciekawe przedstawienie. Ja, na­
tomiast nie poszłabym tam za nic 
na świecie. Spojrzenie w twarz cztf

oczami 
łeby tc

w celach piwnicznych.

aokości 25 proc. wymierzonej dani-! kryły całunem niepamięci tę tragicz i że istnieje Treblinka, że wysyła sie
ay. Oczywiście ulga ta bedzie miała ns* ziemię. j tam nawet jeszcze nieskażonych. Zy-
„ ctn, . ._ _ nsp tv]ko do tvf.h nłptn! : ~  Co to bYł lazaret? — pyta ; dów, i że wychodził ten raport, o-iro-zastooowarne tj* P^tui- ̂ wja(jka prok. Siewierski. ; nio losu, od Abteilung Justitz! !

— „Lazarć t, to był dół a w nim Fischer. Panie prokuratorze s ra- 
ławka, na której sadzano chorych lub 
starych ludzi Warzą do dclu, a ple- 
caim do „v,achmańa” w białym far­
tuchu z krzyżem czerwonym na rę­
kawie. W pewnej chwili strażnik 

i strzelał z tylu do ofiary, która pada­
li ła do dołu twarzą, nie robiąc więk-

ków, którzy dokonają wpłaty w ter- 
minłe do d a 15 styczna 1917 ro­
ku. Po . -  . minie piało Ty,'którzy 
nie dojK.ii.ą obowiązku obywatelskie 
go, będą narażeni na przymusowe 
ściągnięcie pełnej sumy Daniny Na­
rodowej w drodze egzekucji,

dł4 mnie ulgą i satysfakcja, 
dybym mogła obrazy te z serca i 

pamięci wyrzpeić.
— A ja — zabiera głos czwarta  ̂

pań siedzących przy kawiarr \anym 
stoliku — nie myślę już o tjm® 
wszystkiir, co Panie wspominani. 
Poco mani sobie wciąż zatruwać ży­
cie. Nie zajmuję się tek. wiele spra- 

Fischera. Są do lego innif po*
____  .... wołani. Chcę wreszcie żyć spokoj*

wiedział, że jest Treblinka i wysyłał chodniku... Nie chcę patrzeć na nich R':e, wymazałam już na zawsze' *i 
tam żydów. i i nie chce już tych wsnoninień myśli tamte 3

portu wynika, że wysyłano ludzi do 
obozów, bo więzienia były przepeł­
nione.

Prok. Sawicki:

żelaznego. Łączy się przerażający i 
i na zawsze pamiętny sypiał samo- i 
chodu Gestapo, .konwojującego ba­
retkę więzienną z Pa.riaka. Tych 
czterech Niemców, po których 
wreszcie sięga dłoń spraw-isdii- 
wo„ei, sproymdza znów wizję iii cz 
.nyca egzekucji, mężczyzn i kobiet

Więc Abt. Justitz w papierowych workacłi, krew na 
ku... Nie c'
chcę już tych wspomnień

.Fischer: Obóz policyjny nie miał
lata...

 ̂ Która z nich ma racie?

i



. Owa albumy na czasie
«>Hitleriatla Furiosa“ i „Hltleriasta Makabra"

cift*6ma* równocześnie z i*ozpoczę- i POLSKI WOJAK
Procesu Fischera pojawiły się j NA OBCZYŹNIE

my -j*ach księgarskich dwa albu- , Pod tym tytułem Markiewicz wy- 
tuj.’ w. których utalentowany karyka dał trzecie swoje album—tym razem 
Polfa,.,3, ^owSki Stanisław Toegel pogodnej treści. — W czterech barw

nych planszach Toegel maluje życieOkazał 1jak \ w wyjaskrawionych formach, 
da y oczach wygląda „hitleria-

uriosa” i „hitleriada makabra” .
^ 2iyr'Vsze a^ um na 12 planszach u- 
Gop,.'16 Hitlera w szeregu karykatur, 
Dy Himmlera i Goebbelsa.
Pei ?le ,Zawiera 10 obrazów o potwor 
had • ®CL jak znęcało się Gestapo 
mi, ^szczęsnymi więźniami polski- 
gię n Jsy zbrodniarzy, pastwiących 
nie i! j ?włymi ofiarami, są prawie że 
W i Toegel uczynił to ce- 
z ttie mogąc widać pogodzić się 
by c s}%, że normalny człowiek mógł 

* takim potworem, 
ba) ^ttiy te (w cenie 3.000 zł za o- 
^ j^ydane zostały za granicą (Celle 

amburg) przez znanego w War- 
Vę ie księgarza Antoniego Markie 
iu r ;  który wrócił obecnie do kra- 
la],. ^począł nimi znów swoją dzia- 
"^^Wydawn iczą.

Ka s y
Ŵierzchowski

^ E L I C K A  38. TEŁ. 483
S  k f  1 r  O  P rzY ZĄBKOW SKIE3
, H L  Ł* r  O D S T Ą P I Ę
W i “  ■■ ■ za zwrotem remontu
U - .* d ,o  m o S ć : 15465

5 5  Świat 30 F -m a J A B I O F a r

naszych wojaków poza granicami 
kraju od jego wesołej strony: „Chłop 
cy jak brzytwy” i oczywiście dziew­
częta, spotykane na ich drodze. Ce­
na 400 zł.

Mow© książki
PAŃSTWOWE ZAKŁADY 

WYDAWNICTW SZKOLNYCH
Tadeusz M anteuffe l: „Feudalizm ". Cena 

42 z).
Je rzy K o ndrack i: „Pomorze” . Cena 35 zf.
S tan is ław  Knauff: „W ojna zaczęta się w 

G dańsku '’ . Cena 22 zf.
Eugeniusz Rybka : „Energia atomowa w 

gwiazdach” . Cena 42 zf.
H. Ju ra szkó w na : „O ziołach leczniczych” . 

Cena 24 zł.
A . B. D obrow o lsk i: „Najpiękniejsze k lej. 

noty "atury” . Cena 26 zi.
Wl. M ich a jlo w : „Rozwój świata orgsnicz. 

nego". Cena 18 zf.
Karo l G ó rsk i: „Krótkie dzieje Prus Wscho 

dnich” . Cena 43 zł.
Marcin Kacp rzak : „Chcę być zdrowym...‘j*.
Ja n in a  P rzew orska : „Kolorowo dzieci” z 

ilu strac jam i Jan iny Rosen.
F. Sow ie tk in : „Uezebnik ruskoho jeżyka” . 

BIBLIOTECZKA NAUCZYCIELA’ DEMOKRATY
C zesław  W yeech: „Podstawowe zagad­

nienie pracy społeczno .  wychowawczej 
szkół” .

Dr Zuzanna Korm anow a: „Refo rm a szko l­
nictwa w Angiii i we Francji” . 
WYDAWNICTWA MINISTERSTWA OŚWIATY

Chłop polski w dziejach i literaturze —
teksty i dokumenty.

Plany godzin i program  p rze jśc io w y na 
rok szkolny 11946.47 d ia szkól p o w szech .

Prof. dr Eugeniusz R ybka : „W iadom ości 
* astronomii” — podręczn ik dla II k lasy 
Liceum Hum anistycznego.

K lara Ja s lro ch : „Reading? About England 
and America” . Podręcznik języka  an g ie l­
skiego na 4 i 5 rok nauczania.

G A Z E T A  L U D O W A
■HWWer ...rj .  _____„ ___

W O s
WYTWÓRNIA OCHRONNYCH SIATEK

M IEC Z Y SŁA W  KARPIUK
Warszawa, Marszałkowska 14
K R A I Y ZALUZJOWE -  HARMONIJKOW E

WYSTAWY SKLEPOWE METALOWE. MARKIZY
13270

Wykwintne
FOTKA i LI ST

.,.,w «» iw ,«aa łaó .

M * m N !  KUFIE M ATfCHM !A$?;  dc p isania  S k isp  t  ce k e je m , śródm ieścia  -  P - 'M
NAPRAWA -  PRZERÓBKA. W łsdy- . sprzedam N ow oedrem ontowany. B/2  „P o ­

staw  Antoszew ski. M arszałkow ska 66. Te! a - | wierni k "  Je ro zo lim skie  4 5 -  o- ---------75^5
■fon 868.05 _______________________________  1544■ ; p ;as A is ia  N iepod leg ło ści sprzedam  tan ia .'
Me*zyny bucha ltery jne , do liczen ia , p isa ­
nia . Kupno — sprzedaż. M ichał Kuśmier- 
sk i. M arszałkow ska 84.____________________ 7422-k

Pilne. G rochow ska 142. 1631A

liczenia kupuje , na- 
Korzen iow ski, M ar.

013431

M aszyny 2o p isan ia , 
p raw ia . Stem piński -
Szatkow ska 121.________ _________________
Meble: syp ia ln ie , sto łow e , g ab ine ty , ame­
rykank i, tapczany, szafy . M afsza łkow ska^ lzl 
S k le p .______________

Plac Saska Kępa sprzedam  tanio . Pośred­
nicy pożądani. G rochów , O siecka 37. Mai 
czyK. 1680 A

PRACA

M eble, syp ia ln ie , stołowe, gab inety 
po jedyncze , tapczany, am eiykanki, Poznan 
ska 7, róg W ilcze j, Spoczyński

.  . Akw izytorów  2 — 3 do sprzedaży w  W e r. 
15453 i s ta w ie  i Pradze, p rzetw orów  w arzyw no- 

sztuki i ow ocow ych , poszuku je  Centrala G o spo d ar­
cza Spó łdzie ln i O grodniczych , 1 * .............“
Koszykow a 62, ____________2111 k

Mebl© tapczany zam ieniam y stare na nowe, 
posiadam y meble o kazy jne , sto ły szafy, 
kredensy tanio bo u stolarza w  podwórzu.
A l. Jerozo lim skie  31.__________________________ 15457
Meble, tapczany,' am erykanki,' o ryg inalne 
szaty, kredensy, kom plety, w łasnego  w y­
robu, ceny przystępne 
sa 27.

Z a jączko w sk i Piu-

Wa raz s w a , i 13475
A kw izyto r, zdo lny, na W arszaw ę ! o ko licę , 
potrzebny natychm iast. W arunki dobre . 
Oferty pod „G ilz y ”  Nr. 253 „C zy te ln ik  , |
M arszałkowska 3/5. __________________!bbVti
Dyplomowany Inżynier Elektryk obejm ie) 
k ierow nicze stanow isko . Dwunasto letn ia! 
p raktyka krajow a i zagran iczna — ję zyk j

6208k j a ngielski „En e rg iczn y” .______________  ' 1-34żgj
K ierow ca z k ilku le tn ią  p raktyką poszuku je  
p racy . Łaskaw e zgłoszenia do „G a z e ty  Lu-;

,04792” . 13476'
p o le ca ją :

M łyńskie kam ienie , turb iny, w szystk ie  ma­
szyny m łyńskie , gaza, pasy, s ia tk i, gurty,
na lew y do kamieni i t. p oraz w szeU ie  ; dow ej poo________ _____________________ ____________
artyku ły  młyńskie i.tp. — po leca Eugeniusz ! M ASZYNISTKA, BIURALISTKA in te ligen tna ,,

i L.
i Pa laszew sk i, W arszawa — Poznańska 
! tel. 88887.

Y/ARSZAY/A, ZGODA 4.

L I N O L E U M
Z A S T Ę P C Z E  5,CO x 1,35 m.
D YK fY , LISTWY PŁYTY IZOLACYJNE

F R H t % l ł E M V

MŁYŃSKIE m aszyny, pasy, gurty , s ia tk i, g a ­
za, szcze liw a azbestowe, konopne, kiinge- 
rit, w aty pędne, kota paso w e , m otory, na 
ewy na kam ien ie , wszelkie artykuły mlyń 

skie  p o leca  „TECHN O M ŁYN ” , Je ro zo lim . w » 
skie 28. 7429-k

i energ iczna, b ezw zg lędn ie  uczciw a , potrzeb, 
7437k j  n a  p0 sam odzielnej p racy. „S k ła d n ica  Na-, 

rzędz i”  inż. A b ła mowicz, Bracka 4, 01 o42ó 
Poszukiw any ro ln ik - ogrodn ik , gotów ką— 
inwentarzem , do w spó lnego  p row adzenia ; 

iększego gospodarstw a tuż pod W arsza- 
Oferty: „O g ro d n ik " , Biuro Ogłoszeń 

P ie traszek , W spólna 50..____________________ 7557Tc
Motory, w en ty la to ry , aparaty elektryczne. 
Kupno — sprzedaż. Skw arcz , W arszaw a, o .
becnie Poznańska 5 4 . ________________ 013588
Motor 4 1/2 konia benzynowy sprzedam . 
Książęca 4.  7664k

WARSZAWA, KOPERNIKA 4.

Potrzebna zdolna sam odzielna
Praga, W ileńska 29 — sk lep .____

modystka. 
7663IĆ

NARCIARZE — sm ary — k ijk i — kółka i in­
ne artyku ły  sportowe poleca D/H Jan Puj- 
dak i S-ka, Łódź, P io trkow ska 83. Telefon

13200 ! 126-62. . 7658>k

W a a ms a r a w i a  n i m
b yły kierow nik Pań stw ow e j Hurtow ni

obecną pracę na Zachodzie zm ieni, popro j 
w adzi fab ryczkę  obuwia i f. p ., p rzystąp i | 
z ma-ią gotów ką do interesu. O ferty nr ! 
013439. Adm inistracja A l. Je ro zo lim skie  119.

013439

: O le jk i eteryczne , koncentraty ow ocow e,
• chem ikalia analityczne , ana lizy  techniczne.
.Laboratorium  „O rg a n ie " , W ilcza 60. 13385
j O kaz ja : Dywan persk i 2 x 3 , drugi 3 x 4 ,  
obrazy itp . poleca sk lep  I. L. Paw łow skich  \ bucha iie rka . znajom ość ro b ien ia :1 list p!a

Potrzebna rutynowana ekspedientka lub 
pan ienka do sklepu ko lon ia lnego . W ią d o .; 
mość: M arszałkow ska 86. (Sklep  ko lon ia lny)' 
_________________ __________________________ 13465
Potrzebna niania do dw o jga maiych d zieci, 
W arunki bardzo dobre . Referencje kon iecz-. 
na. Zg łaszać się  ul. Barbary 2 a m. 4. Pa !-' 
czew ska. _______ ________ 13453
Potrzebna zdolna retuszerka Foto M iko ła-
je w sc y , ui, Targowa 42,_________ ._______  7ć52k
Potrzebny zaraz rutynowany buchalter —
, • . . .  ____ : _______i  ± ___l -  . I i « * I -  1

M arszałkow ska 11/13. 13467

B A R W N I K I

Okręgowy Oddział Spożywczy

„ SPOŁEM” w War sz awi e
Podaje do wiadomości, że HURTOWNIA TYTONIOWA STALOWA 77 

y ILIA i ej WOLSKA 84 prowadzą w styczniu rb., poza sprzedażą pa- 
ieiw,A... -------u n u  tviz" WOLNOŚĆ” i TRYUMF”, na kartki

Podaje do wiadomości, że HURTOWNIA TYTONIOWA STALOWA 77 
h. I L I A  j e j  WOLSKA 84 prowadzą w styczniu rb 
'^psów kartkowych „BAŁTYK”, „WOLNOŚĆ” i 
wąskie I kat., również sprzedaż tychże gatunków papierosów na kartki 

‘ K. Nr. Nr. k u p o n ó w  45 i 46 — po 200 szt. łącznie oraz po 200 szt. 
Sfpierofiów kartkowych dla roootników rolnych i legalnych plantatorów

. PONADTO UMOWNE PUNKTY SPRZEDAŻY otrzymać mogą z Hur- 
°Mp papierosy wolnorynkowe „Hel”, „Nyssa”, „Mazur” i „Partyzant” 

C az CYGARA i CYGARETKI WYRÓB P. M. T, 7666k

N a jła tw ie j  spt*xeega§e
ogórki konserwowe 
i ekstrakt pomidorowy

w  p  I M S  z ł *  CK c ł a  134„
ż ą d a jc ie  afei*ś — o c l c c / l e c f z c f e  n a s i  

CENTRALA GOSPODARCZA SPÓŁDZIELNI OGRODNICZYCH 
J* Warszawie ul. Koszykowa 62

na baw ełnę , w ełnę , zasadowe, spo żyw ­
cze i inne chemikalia polGca

99C H E M A R “
ló d ż , K iliń sk ieg o  55, te l. 14438. 1S15K

Parniki oszczędnościowe 80, 100, 120, 140 
litrow e poleca Pa laszew sk i, W arszaw a — 
Poznańska 38. •  7436k
Poszukuję pow ażnego reflektanta do s fi­
nansow ania zakładu cukierniczego d ługo­
letni p racow nik G a jew sk ieg o . Z g io szen ia : 
W arszaw a, W aliców  14 m. 26. 13386

S .  M E R E MFABRYKA 
W A G

WARSZAW A, GRANICZNA n .
W AGI STOŁOWE. DZIESIĘTNE. UCHYLNE 
APTECZNE, OSOBOW E, ANALITYCZNE, 

WOZOWE I M AGAZYNOW E 
R E M O N T  i L E G A L I Z A C J A

13411

MASZYNY,
. Marszałkowska 59
wejście od Koszykowej

do pisania, liczenia 
Kasy National 
Wieczno pióra

$. CREDO

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

AAAAA) Artykuły kana lizacy jno  - w o d o cią­
gowe, gazow e , sanitarne, centralnego o . 
g rzew ania poleca ,.TECHN©SAN” , Plac 
G rzyb o w sk i 2 (w e jśc ie  zu licy  Bagno). 13479

AAAA) HURTOWNIA PERFUM E RYJ NO.KO- 
METYCZNA. Białoskórski. A l. Jerozolim - 
kie 43. Ceny fabryczne^_______________ 013337

FUTRA •  LI SY
M. ADAMKIWSKI -  W-wa, Chmielna 12

M u  p a l e  skcźplki ł  u in e.u a t e

AAAAA) PIECE I KUCHNIE przenośne Heiz- 
,  _  _  _ _  I Jelda em alio w ane , zw yk le , poleca „T E C H .

t e j .  I NOSAN ", Próżna 5 (nowo odbudow any
________________________ j d o m ) .__________________________ ___________________ 13403

AAAA) Kalendarze, w ybór śc ianek . D ew o­
cjo n a lia . Żuraw ia 35. ___________________13430
AAA) Maszyny do p isan ia  i liczen ia . A ry t . 
mometry. Kupimy natychm iast Marian Puj. 
dak. N ow ogrodzka 32. przy EKD. 7501 k 
AAA) nTw ELAI ORY — Teod o lity , w» z a fkT 
sprzęt m ierniczy. Kupno — Sprzedaż — Na­
praw a . Inż. Czersk i, Widok 26, przy M ar­
sza łko w sk ie j. 13413

W Y T W O m i h / I A

SIATEK DRUCIANYCH
WARSZAWA, PL. TRZECH KRZYŻY Nr 3

dawniej ELEKTORALNA 18. 013445
jg L ĘCA: wycieraczki druciane, siatki ogrodzeniowe i dla przemysłu.

^ORATORIUM Farm.-Kosmetyczne -  Mgr. R. C1ESZAŃSKA

AA) Drzwi, okna, lis tw y , futryny gotowe 
1 na zam ów ienia . Sto larn ia  m echaniczna. 
Tow arow a 4. W prost dw orca . , 13298

0134M j A) Kołdry puchowe, w ato w e , e leganckie .
_______ Przeróbki. Poduszki. Grem>plowani« wefny.

Hotelom dostaw y. Źu lińsk iego 3. 13432

O g ł o s z e n i a
do

„Gazety
Ludoiuej“

przyjmujemy na jeden dzień przed ter;, 
mirtem ukazania się ogłoszenia do go­

dziny 2 po poł.

Na niedzielę
w piątek do godz. 2 po poi.

Na poniedzia łek  
i wtorek

w sobotę do godz. 11-e|

Na środę
w poniedziałek do 2 pp. I t, d.

cy. U bezp iecza in i, urząd skarb . itd . Firma 
pryw atna S iarczana 7/11, dojazd  tram w a­
jem Nr. 1 do końca, 13443
Sp rzcdew sy branży , kana lizacy jno . - w odo­
ciągo w o _ ogrzew nicze j potrzebni, Z g ło ­
szen ia osobiste w to rek , środa, godzina 4— 
6 ta pp, firma „Techno san”  ui. Próżna Nr. 5 
(w e jśc ie  z frontu do sklepu).___________ 13447
Stro ide ! fortep ianów  poszukuje pracy — 
stro jen ia i nap raw y. Chm ielna 92 m. 21. 

«- 7251 Ic
Warszawianin były  kierow nik Państw ow ej
Hurtowni pracę na Zachodzie  zm ieni, po­
prowadzi fabryczkę obuwia i t. p F rzystą . 

j pi do interesu z małą gotów ką. O ferty Ad­
m in istracja  Nr, „13438'1' ' 13438

NAUKA
Kursy Handlowe Stow arzyszen ia Szkół Han-' 
d low ych przyjm ują zap isy  na półroczny 
w ieczo row y kurs hand low y, kurs ks ięg o ­
w ości dia kupców  i p rzem ysłowców o raz 
na kurs p isania  'na maszynach.- Kance laria  
czynna godz. 13—20. rPaga, Maia 7 — 25-

7606k

Płyty „N o w o śc i”  n a jtan ie j. Rad ia , lam py, 
patefony. Kupno—Sprzedaż. Zam iana płyt 
Kupon potiuczonych. „P la có w k a  Po lska” , 
M arszałkow ska 79. 13434

M atura. Liceum. Gim nazjum . M atem atyka 
w yższa. Fizyka. Lekcje . Radzym ińska 34—27,

_______________________________________ , 1346?
WARSZAW SKA Zaw odowa Szkoła K o śm sty . 
ki i Masażu Leczniczego M arii K asp e rsk ie j, 
Ku.hs 4 m iesięczny, Początek 1 lutego. W ie­
lostronna p raktyka . Łódź, P io trkow aska 65.

7615k

ROŻNE
A) ©sircewialnia garderoby, Poznańska 18, 
ceruje, p ierze chemicznie* fa rbu je , odna­
w ia kapelusze , kraw aty , kapce 13468

Rad ioaparaty  wszelkich typów- Ceny u- 
m iarkow ans „P re c y z ja " . Je rozo lim skie  27.

13140

Doktorzy Zofia Feliks Kostkowscy. Wene­
ryczna. Skórne. W łosów . G ab inety kosme-
fyczns — M okotowska 51._________________7441 lc:
Fotografie  nagrobkow e (porce lanow e) w y­
konyw a „E l-C h a-F ilm ” , Je ro zo lim skie  27, 
Prow incję  informujemy, listow nie. 7431 łc

, Jasn gw id ka  jedyna W arszaw ie odsłan ia  
RURY gazow e, czarne i ocynko w ane , Kofto- i p rzeszło ść , teraźn ie jszo ść , p rzyszłość. — 
we poleca „TECHNOSAN” , Próżna 5 (no- j Dawni-ei Chm ielna 66, o b 8 cnia Oboźna 11 
w y dom p ię tro w y). _______________________ '3402 I _  22, godz, 12 — 6. 013596
Słoiki z nakrętkam i szkto ap teczne  bańk 
fe lcze rsk ie , i garnki kam ienne. B-cia Soko 
towscy. Piusa XI Nr 27.
Stem pio kauczukow e 
Film” , W arszaw a, Je rozo lim skie  27 
c ję  informujemy listow nie.

K to ko lw iek  w iedzia łb y  o losie Jurka 
- i Skrzypka „o lb ro m sk i"  ranny na Starów ce, 

*34*11 | rzekomo w yw ieziony że szp ita la  Podw ala 
w yko nyw a „E l-C h s-  l 14 do Bydgoszczy — prosi o w iadom ość 

ProwLn. j m atka, O tw ock, Urząd Skarbow y. Skrzyp- 
7439k kowa.. 013394

Szkoła Kosm etyki, ' Masażu Leczniczego, 
Sportowego Doktorów Zo fii Fe liksa  Rost- 
Icowskich, M okotow ska 51. 7440<
Sznytew anie , sztanco w an ie  w sze lk ie j g a lan ­
terii metalowej w yko n yw an ie  ca ło śc i p ro . 
duk-cji oraz sznyfów  i szta-nc. P lac Kazi­
m ierza W ie lk iego 5. 13461

P o l e c a P a 1 y:o j e z n a n s o d  l a t  p 
K R E M Y ,  P U D R Y ,  S Z M I N K I .

Cenlrala sprzedaży i porady G A B I N E T  K O S M E T Y C Z N Y
?4?0k Warszawa, Przeskok 4 — róg Zgoda

TOKARNIE
‘ "N U ,

> 1<

FREZARKI, STRUGARKI, 

WIERTARKI, SZLIFIERKI 

ELEKTRYCZNE i SPALINOWE, NARZĘDZIA DO OBRÓBKI METALI

P O L E C A  9 f  O  1%/ #  i § / O  

W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  17.

ZJEDNOCZENIE 
MECHANIKÓW 
Telefon 834-35.

ścianki kalendarzowe ...... . «>»,.
poleca: S K Ł A D N I C A  P R Z E T W O R Ó W  P A P I E R O WY C H  

*  wl. Cianciara Eugeniusz. W-wa, Marszałkowska 183

MASZYNY; BIUROWE
J A W O R S K t  -  Warszawa, CHMIELNA 28

A) Sypialnie okazy jne  jasno , przep iękne 
sto łow e , gab inety, szafy , tapczany, am ery­
kanki, sto fy , k rzesła . So lidn ie , na jtan ie j, 
W rzecian, Z ie lna  45—6. 13435
Amerykanki, tapczany — Sto ły ,, k rzesła , o . 
tomany — Niech w pam ięci b ęd zie  Pań­
sk ie j — Że w ytw órn ia na Poznańskiej 37. 
Kosew sk i. ' 013384

B rać . 
13471

Antycsne meble po leca Stefan Gross, 
ks 20, w podwórzu.
Bielizna męska — dam ska. Koszule. Kom­
p lety . Trykotaże. Duży w ybó r. Szatkow ski, 
Chm elna 22. 7449k

Upominki w w ie lkim  w yborze poleca Skfad 
K ryszta łów  i Po rce lany . I. L. Paw łow scy.' 
M arszałkow ska 11 /13. 13467

Rabka „Pałacyk Babu*1!
sionat, ceny przystępne,

luksusowy cen- 
7614K

św ia to w e j stawy Jasnow idz — psychogra- 
fo log zdum iewająco p rzepow iada . Nade- 
ilirj pytan ia , datę urodzenia, zf. 30. — O d­
pow iedzi indyw idualne — ana lizy  metodą 
grupow ą Tysiące podzięko w ań . A d reso w ać ; 
Vapuro , Kato w ice , skrzynka pocztowa 376.

7617K

WnniUnę, o le jk i spożyw cze, perfum eryjne , 
tłuszcze, chem ikalia . Kupno — Sprzedał- 
Kaszykow a 49 — 10. 13450
W an ilinę , o le jk i ow ocow e, kwasek w inny 
cytrynow y stało kupujem y. S tró jw ąs. Ho­
ża 11. Tel. 8.85.35. 13012

Brylanty — b iżuteria , złoto — srebro — ze­
gark i. Kupno — Sprzedaż. Nowy Świat 48. 
Nowak. 6149k
Chłodnice do sam ochodów, ciągn ików  no­
we, rep eracje , wym iana. Senatorska 33.

13289
G ab inet orzechowy nowoczesny, sto iow y 
Sroczyńsk iego . Piękna jasna syp ia ln ia . An­
tyczne : szafa potró jna , sekretera , fotele. 
M arszałkow ska 99. 13472
G azy , s iatk i m łyńskie , pasy w szelkiego ro­
dzaju kupuje P a łaszew ski, W arszaw a, Po­
znańska 38. 7434-k
Kupię każd ą  ilo ść o le jków  perfum eryjnych, 
spożyw czych , parafiny , tłuszczy, chem ikalii. 
Koszykow a 49 — 10. 13449
H urtownia poleca w ykw intną jedw abną 
b ie liznę  dam ską, dziecinną. W ysocki, W ar­
szaw a, M arszałkow ska 95 — 28. P row incia  
poczta. 7433k

Kasę pancerną, szatę że lazną, kasetkę do 
muru, kasetkę podręczna sprzedam . W ar­
szaw a . Poznańska 38—3 . 7455-k

Kasy pancerne. Kasetk i, rep e ra c je . Fabryka 
Z w ie rzcho w sk i, S trze lecka 30, tel. 450. 7263k

KOTŁY da  GOTOW ANIA że liw ne , em alio ­
w ane d ia sto łów ek, kuchni fabrycznych , fa ­
b ryk chem icznych, p raln i i farbjarni', p o le ­
ca „?1€H N Q SA N "( Próżna I ' ' (n o w y  dom 
p iętro w y). 013454

Kupis urządzeń:® Wytwórni Sztucznego Lo­
du Kuszkówski, Warszawą ?, Warmińska 30 m, i. ■ ---- ?6ó5k

W irów kę kupię Zak ład y Chem iczne — śred­
nica bębna obrotow ego w gran icach od 
40 do 75 cm. Pożądana kwasoodiporna. 
O ferty : „W irów tka", Biuro Ogłoszeń P ietra­
szek . W arszaw a , W spólna 50. 7448k
W ózki dziecięce  n a jw iększy  w ybó r, n a jle p ­
szych fab ryk , row erk i, łóżeczka , saneczki, 
Konfekcja d z ie c ię ca , w ie lk i w ybór zab a­
w ek . ,, K ierm asz D z iec ięcy” , M arszałkow-

LEKARSK1E

ska 44 a. 13470
Woiki dziecięce najlepszych wytw órni,' san­
ki, łóżeczka, row erki, zabaw ki. Duży w y ­
bór. „B aza r A m erykań sk i" , Poznańska 21.

13261

NIERUCHOMOŚCI
A .A .A . Domy — domki w ille  — kolonie ro l­
no - og rodn icze  — p lace ! W arszaw a — 
podm ie jskie . Sk lep y , lo ka le  hand low e. Do­
my, w ilie  wyburzonG, wypalone do odbu­
dowy. Duży w ybór. Poleca do kupna — 
poszukuje do sprzedaży. Biuro Techniczno- 
H andlow e. M arszałkow ska 85—3. 7506k

A. Demy, w ille , zam ieszkałe , w ypalone, u- 
azkodzone sp rzed a je  oraz poszukuje do 
kupna Biuro Koncesjonowana Antoni Z ió ł- 
kow ski. M arszałkow ska 55. .15456

A. Piscy poszukuję do kupna, może być 
w jąkszy  tersn nad a jący  s ię  do p a rc e la c ji, 
b lisko  W arszaw y i kom un ikacji, Zg łoszen ia 
M arszałkow ska 55. Z ió łko w sk i. 13455

A. W ilię  kupię pod W arszaw ą z wolnymi 
lokalam i b iisko  kom unikacji. Zg łoszenia. 
M arszałkow ska 53. Z ió łko w sk i. 13454

Kupię ob lekł w ie jsk i do 15 m orgów, dob . 
rai zierti! z zabudow aniam i ! inwentarzam i 
w obręb ie  do 55 km od W arszaw y z dobra 
kom unikacją O ferty z b liższym i danymi 
k ie ro w ać ..G azetą  Ludow a” . W arszaw a AL 
Je ro za!i.m:s.kla l i i  co d  & !> ------ . 12403

D-rnod. St. W o jc iechow ski spec ja lista  cho . 
rób skóry i wenerycznych . Przyjm uje o b e c . 
n ie A l. Je ro zo lim skie  51, godz. 2—6. 13456
Doktór Jah feń ska . Specja lista  kobiece poi! 
łożn ictw o. Be lg ijska  4. M okotów 4—6. 7475k 
AA ) DOKTÓR SCHOENMANż S p e c ja lis ta : 
p łc io w e  (zaburzen ia ), weneryczne do trzeż 
c ie j. Jerozolim skie  37, w ieczo rem : Francu .
ska 3 (Saska K ę p a ) ._______________________ ijz g j
Dr DYRLACZ TADEUSZ, skórne, weneryczne! 
Targowa 43 m. 4, 13419
Dr Pap ie r, sp ec ja lis ta  skórno - w eneryczne. 
Praga, K aw ęczyńska 34. 4—7, 13416
Dr med. Tsdeuss Tarnińskl, Choroby skó­
ry. weneryczne przyjm uje o b ecn ie : Chm iel­
na .4 . 4—7. 01340?
Br Ifcaęław G utow ski sp e c ja lis ta  chorób 
skóry 1 w enerycznych , przyjm uje obecnie ; 
Saska Kępą, W alecznych 18! 74?8fc

W enoryczna-Skórna Przychodnia Pryw atna 
D .rów  Żurakow skich , Chm ielna 25. Mężczyź 
ni 4 — 6, ,Dr N ow akow ski. Kobiety, dzieci 
11 — 2, Dr Łap ińska . 7427-ig

Weneryczne, kobiece , ch irurg iczne. A n a li-1 
zy. Lecznica pod Po litechn iką , N oakow- 
skiego 12. •

E e c s a i ł ^  a e g ł a & K & s i t
Ogłoszenia drobne po zł. 15  za wyras 

(minimum 1 SB zł.), poszukiwania pracy i ro- 
oun — zł. S—  (minimum 50 zł.). Ogłoszą, 
ma wym-arewe (za 1 mm szerokości 1 szpal. 
! ;)  w miejscu przeznaczonym na ogiesze  
ma pa zł. 40 .-, w tekście ił ,  i0 .~ , -nekroz 
legi zł. 40.—,

W niedzielę ? dni świąteczna dolicza etę 
25 proc. Za terminowe ukazanie się gqł©4 
sierr Redakcja J Administracja ni© odpo­
wiada,

O g tsszan is  zam ie jsco w a u w za lsd n iam * 
po uprzednim  p rzekazan iu  naisim óści na 
nesrs konto w PKO Nr. L77S. Prosim y 2e.  
snaczas na ociwrocia criekazu, i a  sumajffluęsląna jeg* j 5
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„Aby do wio'sny
Tsjnsczas&nm m r ó z  simrcz:sjistsj

fil

Styczeń dobrał nam się ostro do 
skóry. Łagodna noc sylwestrowa 
przeszła w mrozik. który z dnia na 
dzień skacze: z pięciu stopni ma 10, 
% dziesięciu na 15, aż wczoraj do-

kontynuowane będzie oczyszczanie i Od czasu do czasu spotyka się na 
dalszych odcinków, oraz zostanie j ulicach stolicy ludzi dźwigających 
położona, nawierzchnia na terenie kubły z wodą i przeklinających siar 
już wyrównanym. j czyście. To rura „nawaliła”. Istot-

Korzystając z dobrego lodu śpię- • nie na ul. Chmielnej mimo silnego

ROCZNICA WYZWOLENIA WARSZAWY
Program uroczystości

szło do 22. Mróz — jak to się rnó- szą młodzi i starzy entuzjaści jazdy mrozu rozkopuje się jezdnię, skąd 
wi — siarczysty. Przechodnie po- j na łyżwach na ślizgawkę, przy sta- 
cierają raz po raz to uszy, to nos— i dionie W. K. S. „Legia” oraz w Pol- 
dorożkarze, zlazłszy z kozła, „żabi- ! skiej YMCE. Mimo trudności z na- 
.lają” ręce z wielkim rozmachem, byciem butów i sprzętu ślizgawka 
•aby się rozgrzać. i cieszy się frekwencją. O łyżwy

Mimo to ruch nie ustaje. O tul o- 1 dziś trudno: niektórych rodzajów, 
fte w palta, futra, pelisy, sylwetki jak np. „hokeje” w ogóle nie można 
Warszawiaków przemierzają bez- dostać, chyba tylko okazyjnie, „Sal- 
ustannie ulice Warszawy. Wszelkie- covy” są w cenie 1.200 zł., a dzie- 
rgo rodzaju wehikuły, ślizgając się cinne „turfy” od 500 do 1.000 zł., za- 
wa kołach, nie przerywają swojej : leżnie od ich jakości. Mimo to jed- 
jazdy, I nak przy dźwiękach zainstalowane-

wielkimi strumieniami strzela wo­
da. Na zamarzniętej już powierzchni 
ślizgają się chłopcy, zachwyceni 
nową zabawą. Mniej za to zachwy­
cone są przechodzące panie, nie mo­
gąc utrzymać się na wyświeconej 
powierzchni.

śnieg ma również swoje dobre 
strony. .Oto z pobliskiego składu 
suną saneczki naładowane workami 
węgla, wydawanego na kartki. Przy 
taktm transporcie znalazła zatrudnię

Również i roboty budowlane nie adaptera na lodowisku ślizga się nie cała lodzina: on kieruje, ona
horacjuszowskiej wiele postaci, ćwicząc jazdę i pro- 

liem” wyzyskuje wadzenie krążka hokejowego. -
ustały. W myśl
zasady „carpe diem’ __
•się każdy dzień do posunięcia ro- Dzieci rozkoszują się saneczko 
bót ku końcowi. Nadal — mimo waniem, korzystając z każdej nic- 
mrozu — rozbiera się dawny dwo- równość terenu. Największe. powo 
rzec główny, wywożąc liczne wago- dzenie, jeżeli chodzi o sport tego 
niki gruzów poza miasto _  Via rodzaju, mają ulice Agrikola i Gór- 
Szczęśliwice. Robotnicy wprawdzie nośląska. 
uskarżają się na dokuczliwe zimno, 
ale nie przerywają pracy, nic tak 
bo wiem jak ona nie rozgrzewa.

Roboty tunelowe przy ul. Mar-*
Szatkowskiej natrafiły na pewnego 
rodzaju trudność: zamarzła woda i 
nie można jej inaczej usunąć, jak 
tylko przez odłupywanie kawałów 
lodu kilofami, co w porównaniu z 
wypompowaniem jest bardzo uciąż­
liwe i zabierające wiele czasu.

popycha, one podtrzymują worki z 
boków, własny jednak transport 
zaoszczędza pieniądze.

„Będzie ciepło” — wyrywa się z 
ust pani domu — „aby do wiosny!” .

— Aby do wiosny! — powtarza 
dorożkarz, zabijając ręce z rozma­
chem. (K)

Program uroczystości w rocznicę ul. Solec, na Rondzie Waszyng -  ̂
oswobodzenia Warszawy został już i przy moście Poniatowskiego 
w ogólnych zarysach ustalony. strony Pragi. . ^

16 b. m., to jest w przeddzień j O godz. 11 w Teatrze U°-S ~ :
I wkroczenia do stolicy wojsk poi- odbędzie się nadzwyczajne P° *
1 skich i rosyjskich o godz. 18 sfor- dzenie M. R. N„ na którym ul. I "  ^  | 
mówany będzie pochód związków da przemianowana zostanie na 1 

! zawodowych i organizacyj społecz- Krajowej Rady Narodowej. a , ! 
j nych, a w godzinach wieczornych stępnie uroczysta Akadem 7 !’ *7 j ,
! ulicami miasta przeciągnie capstrzyk łem rządu, przedstawicieli w'aCl' 
z pochodniami i orkiestrą. (społeczeństwa. , i-

Dnia 17 stycznia o godz. 10-ej j Organizacją obchodu zajmu.)? w 
| złożone zostaną wieńce na grobie Zarząd Miejski, M. R. N., z'v1̂  ’
! Nieznanego Żołnierza, pod pomni-i zawodowe, organizacje spolecz 
; kiem Braterstwa Broni oraz na mo- ‘ młodzieżowe i Tow. Przyjatm *
| gilach bohaterów Warszawy przy I sko-Radzieckiej.

Dom wypoczynkowy
dla b. więźniów politycznych

Staraniem Zarządu Okręgu Warsz. Przewidziane pobyty dwu i cztcr? 
‘Związku b. więźniów politycznych, tygodniowe. Niezamożni korzysta 
uruchomiony został na sezon zimo- z ulg.

| wy dla członków Związku, pensjo-I Zgłoszenia, podania oraz wpD 
nat wypoczynkowy „Puszczykowo” przyjmuje sekretariat Okręgu W* 
w Polanicy — Zdroju, na Dolnym szawskiego Polskiego Związku * 
Śląsku. j Więźniów Polit. w godz. od 9-ej f ,

C ‘o  d z i e ń  n i e s i e

mowane, jedynie wykańcza się we­
wnętrzną tynkowanie, a wstawione 
kosze z koksem sprzyjają szybsze­
mu wyschnięciu tynku.

W domach przy ul. Pierackiego,

NOCĄ OD 25 — 28 St.
Prognoza na 5 bm,:
W dzie ln icy  zachodniej i południowej 

jeszcze na ogól pogodnie. Na pozostałych 
obszarach kraju WŁfost zachmurzenia i miej 
scami śn ieg . Mroźno. Nocą na w schodzie 
i południu od 25 do 28 stopni.

NOWY URZĄD SKARBOWY. Z 
, . dniem 2 bm. został uruchomiony 11

Roboty murarskie^ zostały zaha- j Urząd Skarbowy (z podziału 1 Urzę
.....  .....  ' .... du Skarbowego na dwa Urzędy) i

mieści się w gmachu Izby Skarbo­
wej przy ul. Lindley’a 14 — parter.
9-ty Urząd Skarbowy został prze- 

- _ niesiony z ul. Lindley’a 14 na ul.
Czackiego, Jasnej, Boduena i i. wo- Noakowskiego 4. 
hec niemożności kontynuowania FOLKLOR OPOCZYŃSKI W MA- 
prac murarskich wywozi się gruz, l ARSTWIE. W salonie Sztuki p. f .  1 WYCIECZKI 
oczyszcza się teren, by, po ustą- „Książka i Obraz” (Aleje Jerozo- 
p.ieniu mrozow „całą parą” wziąć jimskie 26) otwarta została wysta- 
się do kompletnego remontowania. wa obrazów artystów, malarzy 

Zahamowane również zostały, Związku Zawodowego Polskich Ar- 
rozpoczęte jesłenią ubiegłego roku, tystów i Plastyków pod hasłem 
roboty przy przedłużeniu ul. Mar- „Folklor Opoczyński w malarstwie”, 
szałkowskiej przez teren dawnego Wystawa czynna jesl codziennie w 
ghetta aż do ul Muranowsktej. Te- godz. od 9-tej do 19-tej. Wstęp 
ren pod nawierzchnię jest już cał- bezpłatny. Słońce,, pogodny i cie- 
kowicie oczyszczony z gruzu i wy- pły charakter, oraz barwność stro- 
równany. Z ustąpieniem mrozów jów ludowych i różnorodność ty-

i pów radują oczy i są bliskie sercu 
1 każdego Polaka.

OTWARCIE WYSTAW PLANU 
TRZYLETNIEGO. W dniach 5 i 6 
bm. zostaną otwarte o godz. 10-ej 
rano wystawy Plonu Trzyletniego 
w następujących punktach: dziś 
przy ul. Młynarskiej Nr 2 — w gim­
nazjum, a jutro przy ul. Chlopickie- 
go Nr 2 — w sali Parafialnej oraz 
przy ul. Wybrzeża Kościuszkowskie 
41 — w Elektrowni. Wejście bez­
płatne. Wystawy czynne codzien­
nie od godz. 9-ej do 13-ej i od 15-ej

Koszt całodziennego utrzymania ! no do 3-e,i po poł. 
z pościelą, wynosi 135 zł. dziennie. Puławska 12-a.

Warszawa,

Biurokracja w „0rfe sie“

S P O B T
Mistrzostwa Polski w siatkówce pań

W dniach 10. 11 i 12 's ty czn ia  rozegrane 
zostaną w Gdańsku, m istrzostwa pań w 
sia tkó w ce  W turnieju w eźm ie , udzia ł 12 
dsużyn, które podzie lono na dw ie  grupy. 
Do grupy I-ej. zasze rego w ano ; Pom orzani­
n a '— Toruń, m istrzów  okręgów  radom skie­
go i łód zk iego  oraz W isłę , krakowska,. W 
g ru p ie  l!-g :e j w a lczyć  będą AZS — W ar­
szaw a , m istrzow ie okręgów  gdańsk iego f 
m azurskiego oraz Lub iin ianka ,

Za mecz w ygrany drużyna otrzym uje 1 
okt. W w ypadku jed n ako w e j ilośc i punk­
tów , osiągn ię tych  przesz trzy iub w ię ce j 
drużyn o p ierw szym  m iejscu decyduje lep ­
szy stosunek p arty j, a przy równym sto- mistrz okręgu mazurskiego

Pierwsze zawody łyżwiarskie w Warszawie
Jutro dnia 6 stycznia o godz. 12 na De- | Zarząd P. Z. Ł. czyni staran ia , aby spro- 

ziorku Kam ionkowskim  przy Al. Z ie len iec- ! w adz ić  do Pol-ski w końcu lutego najle-p- 
kiej odbędą się  p ierw sze  zaw ody w jeż- szych łyżw iarzy  radzieckich tak w jeździe  
dz-ie szyb kie j na dystansach 5.COO m., 3.000 szyb k ie j, ja*k i w  je źd z ie  figu-rowej, celem 
m. d la  pań i  panów  oraz dla m łodzieży zo rgan izo w an ia  zaw odów  m iędzynarodoz 
na dystansie  400 m. sw ych . W ystęp doskonaiych łyżw iarzy ra-

Zaw ody te odbędą się  w ramach kursu i. d zieck ich  w W arszaw ie  d a lby w iele ko rzy . 
instrukto rsk iego , w którym biorą udzia ł j ści ze w zg lędu  na w ysoką k lasę  zaw o d n i, 
zaw odn icy z W io c lą w ia , E ib ią g a , G dańska ' ków , którzy w ub. roku pokonali naw eł re- 
i W arszaw y. Pruszków  p o d w arszaw sk i jest j p rezen tację  N orw eg ii. .
rep rezentow any przez 12 łyżw ia rzy . I Na lodow isku  W. K. S. „Leg ia  trenuje

Lodow isko na De z Sorku Kam ionkow skim  j k ilka  dobrych zaw odniczek, które  ̂ zm ierzą 
w ytyczone jest Według p rzep isów  m iędzy- [s ię  już 11 i 12 b. m. w zaw odach o m i. 
narodow ych , posiada podw ó jny tor o d iu . i stizostw o  W arszaw y. Na szczegó lną u w a . 
gości bieżni 400 m. W arszaw a u jrzy zaw o . gę zasługują s .ostry  D ąbrow s.c ie . iadw i- 
dy w jeździe  szyb kie j po raz p ierw szy od i ga — m istrzyni Po lski na r. 1/46 i Hanna 
roku 1958. 1 w icem istrzyn i.

KRAJOZNAWCZE.
Dziś w niedzielę, odbędą się dwie 
wycieczki organizowane przez Pol­
skie Tow. Krajoznawcze: Do Koś­
cioła Karmelitów, prowadzi inż. Kan 
clerz. Zbiórka o godz. koło po­
mnika Mickiewicz?*. WS'ciarkę do 
Stacji Filtrów Warszawskich pro­
wadzi p. Chmurzyński. Zbiórka o 
godz. 10 min. 45 na pl. Starynkiewi- 
cza koło budki tramwajowej.

KONIEC FERII ZIMOWYCH. Zgo­
dnie z zarządzeniem Min. Oświaty 
ferie zimowe dla młodzieży szkol­
nej na terenie całej Polski trwać 
będą do dnia 12 bm. włącznie. Ferie 
akademickie kończą się z dniem 
8 bm.

NOWA SERIA DZIECI W WIOS­
CE SZWAJCARSKIEJ. Dnia 18 bm. 
rozpoczyna się 4-ty turnus wypo­
czynkowy 600 dzieci w wiosce 
szwajcarskiej w Otwocku, dokąd 
pojada dzieci wyznaczone przez 
ChTPD, KKOS, Zw. Walki o Kiep. 
i Dem. oraz Kuratoria Szkolne: lu- 

m iały łatw ego orzecha dó zg ryzien ia . Za- I bełskie, krakowskie i rzeszowskie.
równo Lu b lin ia n k a .o  ja k  i m istrz okręgu m b o d z ie  t r w a ł  d o  28  In te / rn
ad ańsk ieao  m oaą sp raw ić  w i©j g ru p ie , 111111 u s  u ę u /a e  u  w a t  o o  -.o lu t e g o ,
n iespodziankę N ajsłabszym  zespoiem  w y . I PRZEDŁUŻENIE ULG TRAM W A- 
d aje  się w grupie , w któ re j w a lczy  AZS— j JOWYCH. Pasażerowie uprawnieni

do korzystania z ulg przy prze-

i Publiczność, podróżująca samo­
chodami PKS, narzeka na zbyt dłu­
go trwające formalności przy kup­
nie biletu w „Orbisie” . Stoi się naj­
mniej godzinę w kolejce. Zwraca- 

1 liśmy na fakt ten wielokrotnie uwa­
gę na łamach „Gazety Ludowej” i 

. dziwi nas niezreorganizowanic 
sprzedaży biletów w „Orbisie” ,przez 
samą P. K. S. — Zamiast wypisy­
wać ręcznie bilety przez dwie kal­
ki można przecież rzecz tę uprościć 
i doprowadzić do skrócenia czasu 
czekania w kolejce najwyżej do pa- 

1 ru minut. Urzędniczka, która w „Or-

sunku party j lepszy stosunek tak zw. ma­
łych punktów . W razie rów nej ilość! punk­
tów zdobytych p rzsz dw ie d rużyny, o 
p ierw szym  miejscu d ecyd u je  trzec ie  spo t­
kan ie , termin spotkan ia w yznacza delegat 
PZPR. O rganizatorzy zap ew n ia ją  d ruży­
nom zam iejscow ym  bezpłatne kwatery tiia 
12 zaw odn iczek  przez 4 doby,

Panie ze sto łecznego AZS-u nie będą

tbśS&tńw f f ta §* H $
bisie” sprzedaje bilety samochody 
we, dosłownie nie ma czasu „na 0 
zipnięcic”, gdyż jest *przepraco". 
na, podczas gdy jej koleżanka z j
W  f I tr r»n i -vn n I a  r i  n K 1 1 Q ł <1 TT1 1 *

ter
się „robieniu dobrej miny' 
cały dzień, świadczy to o braku 0 
ganizacji pracy w „Orbisie”. _ -

Zw.racając uwagę wielokrotni? ' 
zbytnie formalności przy sprzeda'* 
biletów P. K. S. osiągnęliśmy PlX:ie 
najmniej to, że już nie wymaga1,, 
jest podawanie nazwiska i 
podróżnego.

ej strony zajmuje się biletami * 
ryjnymi, co w praktyce ró^ .prze*

adres**

Festiwal ZASP-u
Wielka rewia sił artyslycznycli stalisy

We Sempo- 
ar, a1'

w t o r e k  7 b m . o gortz.. 18-c.j z i i in k i,  T .  O ls z a ,  M .
w sali „Romy’ odbędzie się wielka .T. Popławski, K. Poreda, L. i 
rewia sił artystycznych Warszawy liński, M. Szopski, E. Wojn 
na cele charytatywne ZASP-u. } Wyrzykowski. «

W tym konccrcie-monstre wezmą! Akompaniament: N. B o g a c k a .  * 
udział: N. Andryczówna, E. Barsz- Kryńska, M. Wercszczyńska, Z.

lewska, J, Białoskórski, Dyr. 1* ^

jazdach na liniach tramwajowych, 
trolleybusowych i autobusowych o- 
trzymają w tym roku specjalne legi­
tymacje zaopatrzone w fotografię 
korzystającego z ulgowych prze­
jazdów oraz w stemple MZK i in­
stytucji, w której pracuje. Wsku­
tek trudności, wynikających z za­
opatrzenia sporej rzeszy uprawnio­
nych w legitymacje, przedłużono do 
dnia 31 bm. ważność stempla MZK 
z nadrukiem: taryfa ulgowa 194(5 r.

WSTRZYMANIE RUCHU TRAM­
WAJU NR 6. Z powodu braku wo­
zów motorowych na stacji Praga ko­
munikacja na linii tramwajowej 
Nr (5 (kursującej między ul. Zygmun 
towską i Aleją Waszyngtona) zo­
staje wstrzymana do czasu otrzy­
mania wozów z remontu.

UL. SZOPENA ZAMKNIĘTA. W 
związku z prowadzoną rozbiórką 
budynków została zamknięta dla ru­
chu kołowego ulica Szopena.

O k ra d ze n ie  kościoła na S a skie j Kępie
Do kościoła Nieustającej Pomocy

W ładze FIS zezw oiby w yjątko w o P o lsk ie . , prasza oprócz Dugoslaw ii, Czochó siow acji N, M. P. na Saskiej Kępie dostał się 
mu Zw iązkow i N arciarskiem u na zorgani- i Bu łgarii również nie należący je szcze  do  j p r z e z  wybitą szybę złodziej, 
zowanie zaw odów , _w których _  startow ać j FIS — Zw iązek Radzieck i. W ten sposób  | Slipem złodzieja stały się woti

ćzewska, A. Bolechowska, M. Chmur 
kowska, F. Daniszewska, L. Drze­
wiecka, E. Gistedt, J. Karpińska, M. 
Karwowska, H. Gicydroć, K. -Ma 
deyska, T. Mankiewiczówna. L* Mcs- 
sai, O. Orlęńska, S. Pokrzywińska. 
I. Soboltówna, I. Skwierczyńska, 
K. Dembowski, I. Dygas, M, Fogg, 
A. Jaksztas, H. Małkowski, - E. Mos-

zurkicwicz.
K i er o w n i c t w o a r t y s l y cz n e 

rian Wyrzykowski.
Organizacja -— Dyr. Broiusi* 

Iwanowski

Ma-

iitr®Bilety, do nabycia dziś i Jl 
w kasie „Romy” od 11 do 17-tej c 
w dniu Festiwalu od godz. 10-tej

oU

Sakowski, R. M ł y n a r c z y k ,  J. Mro- no.

Z  E  S C E  N T  E S T S I D  ¥  I E K R A N J
T  f

Sezon

Pie-
RKS

Piłkarze śląscy nie boją się mrozu
p iłka rsk i nie zam iera na Śląsku char Zjednoczenia Przemysłu Cynkow ego , 

nawet w czas ie  n a js iln ie jszych  mrozów. .R o zg ry w k i po trw ają  do końca m iesiąca , uo 
Podczas gdy w innych centrach kraju p il-  turnieju zg io s iio  s .ę  10 drużyn, k>ore zo . 
karze dawno już p rzerw ali rozgryw anie sta ły podzie lone j ia  dw ie gruipy. W sc  oę- 
zaw odów , oczekując sezonu w iosennego, dą m iędzy jn . „ je d e n a s tk i"  Polonii 
na Śląsku bez w zg lędu na mróz i śn ieg  ; kar, KS Ba ildon , S iem ianow iczanka 
o d b yw a ją  s ę w dalszym  ciągu turnieje i j Chorzów  Batory.
mecze w tej n a jp o pu la rn ie jsze j ga łęz i I Dla zw ycięzcó w  oprócz pucharu przezna- 
sportu . j czono szereg nagród w postaci sp rzę .u

W pon iedzia łek 6 stycznia rb. rozpoczy- j i ekw ipunku spo rtow ego na ogólną sumę 
na się  nowy w ie lk i turniej p itkarsk i o pu- I 1GC.GC0 złotych.

Narciarze radzieccy slartuią w Polsce
prasza oprócz Dugosiaw ii, Czechosłow acji

będą n ieczionkow ie Federacji. Zezw olen ie  
to dotyczy meczu narodów słow iańsk ich , 
który organ izu je  Polska w dniach od 6 do 
9 marca rb. w Karpaczu, i na który za-

WSZYSTKO JEDNYM TCHEM... 
Bokserzy Odry ze Szczecina- nie mają, na
teren ie  Pomorza Zachodniego odpow ied- 
nicn p rzec iw n ików . Ostatnim sukcesem 
bokserów  Odry byto zw ycięstw o odnie­
sione  nad ósem ką KKS Pionier w imponu­
jącym stosunku 13:3.

Polski Związek Bokserski zm ienił s iedzibę 
I p rzen ió sł si-ę do Domu Pocztowca w Po­
znaniu , A l. M arcinkow skiego 20.

Znany d ługodystansow iec an g ie lsk i, któ­
ry niedaw no ustanow i! rekord św iata  w 
w ytrzym ałości b ieg u , p rzeb ieg ł ponad 13 
mi! an g ie lsk ich  w czasie 1:13:52,5 godz. 
Dokładnie dystans p rzebyty przez Anglika 
W tym czasie  w ynosił 21,120 km.

8-17724 ' - - \ i

narciarze po lscy będą m ogli zm ierzyć sw e . .-
s iły  z narciarzam i radz ieck im i, o których J z a w ie s z o n e  n a  O ł t a r z u , a  lT l ia u o w i-  
w ysok ie j k las ie  słysza ło  się dużo wśród [ c j c ;  3 srebrne krzyże zasługi, zawie- 
spojńowców europejsk ich . j s z o n e  p r z e z  żony oficerów, przeby-

, Sosen narciarski w Zakopanem rozpoczął w a ją c y c h  n a  w o jn ie  3  S re b rn e  s e r-  
dnia 31 gruo'n:a sztafety 4x10 km. o * d l i s z k s ,  SFCDI Out flCZkcl 1 k i lk d

mistrzostwo Po!s'<; 5 pucher kc>piian-3 spor- j s r e b r n y c h  ła ń c u s z k ó w . N a to m ia s t

<*<* *>»««
ży.n: 1) , ,Wista" — 3:02,5, 2) SŃTF — 3:12,3,
3) HKN Zakopane — 3:13,23. In d yw id u a ln ie :

: 1) O rle w icz , — 42:36, 2) Kwapień T. — 43:15,
; 3) Dziedzic — 44:3-8.

| W Kalkucie zakończyły  się ogólno in d y j­
skie  m istrzostwa ton iśow e. W grze poje- 
dyńczej zw yciężył M sra, który w finale 
pokonał- Manmohsma 4:6; 6:3, 6:2, 6:0. Msn- 
moham w ye lim inow ał w p ó łfin a le *  Czecha 

, Drobnego, M isra naLomiast pokona) w. 
ćw ierćfina le  Thanss Ahmed®, uw ażanego 

Iga  p ierw sza rakie tę  Ind ii,

PAŃSTW. TEATR POLSKI
N iedziela 5-go — godz. 14.30 „G rub e  ry­

b y " , godz. 18-ta „S zko lą  obm o w y".
Poniedziałek 6-go — godz. 14.30 „M a ją ­

tek albo im ię " , godz. 18-ta „P e n e lo p a " .
W torek 7 .go „P e n e lo p a” .
żroda 8-go „S zko lą  obm ow y".
Czwartek 9-go „P e n e lo p a " .
Piątek 10-go „Szko ła  obm ow y".
Sobota 11.go „P e n e lo p a " .
N iedziela l2cgo — godz. 14.30 „P a p u g a " , 

godz. 18-ta „S zko ła  o bm o w y".

SCENA MUZYCZNO . OPEROWA
N iedziela 5 bm. godz. 14-t-a „U czeń d ia b ­

la godz. 18 '„Faust" — gościnny w ystęp  
prim aeonny O pery W arszaw skie j i Poznań­
sk ie j H. Ko rff-Kaw eck ie j.

Poniedziałek 6 bm. godz. :4-ta „U czeń 
d ia b ła " , godz. 18-ta ,,i-aust" z H. Korff- 
Kaw ecką.

W torek 7 bm. godz. I f . ia  „Uczeń o z ięb ­
ła " .

TEATR MAŁY (M arszałkow ska 81). Codzien 
nie godz. 18-ta „S u b re tk a "  z Jarko w ską .

Teatr Mały rozpoczą ł, próby z komedii 
A. Fredry p. !. „M ąż i Żo na"; w której 
wezmą udzia ł m iędzy innymi Lid ia W ysoc­
ka i Z. Sawan oraz 7. Łuszczew ski, który 
po d ług o trw ałe j chorob ie p ow ró cił już. 
Kom edię Fredry reżyseruje Z. Sawan, d e­
koracje p ro jek tu je  Za.rnecznik.

TEATR POW SZECHNY (Zam oyskiego 20;. 
G odz. 18-ta „P o  co daleko szukaćć'.

TEATR JASKÓŁKA (M arszałkow ska 69) Co­
dziennie o godz. 15-ej „Z apraszam y na w e­
se le "  i o godz. 13-ej „M ąż Po gnębio ny".

Kukułka (N. Św iat 8). „K p in k i spod cho­
in k i"  godz. 19-ta.

TEATR „STUDiO" (Karow a 31). Z P rA ^  
natury technicznej dziś tylko jedno P r‘ ,a 
staw ien ie  o godz. 18-ej sztuki T. ” [ „[o* 
„W  Małym Domku" z udziałem  Aciwe1 
w lezą. , ,

PRASKI TEATR REWII (Zygm untowska 
.N ajm ilsza g w ia zd ka" h0„

TSAYR LUDOWY (Targowa 73). „P o d  <■'

“ ■ K O i % i c c n r v
RECITAL ŁUKASIEW1CZA

W środę 8 bm. o godz. 1 S-ej w 
o dbędzie  s ię  recital fo rtep ianow y p -3!!l ^  
Franciszka Łulcaslew icza. W program ^ 
twory muzyczne Bach, Tausig , Scarm .^ 
Haydon, .W eber, Chopin , Rachm aninow. F ' 
ben iz , Liszt. . ,-6,

Przedsprzedaż b iletów  w księgarn i 
bethnera i W olffa Zgoda 12 v/ godzi 
od 9 — 17.e j. W dniu koncertu w 
„R o m y" od godziny 16-tej.

K f n s r

h*

inne drogocenne wota zostały nie­
naruszone, co świadczy, iż złodziej 
nie był doświadczonym „fachow­
cem” .

Okolicznością sprzyjającą kradzie­
ży był fałd, że od dłuższego czasu, 
ulice, przyległe do'kościoła toną w> 
czerem w ciemnościach, wskutek 
nienaprawionego uszkodzenia w 
oświetleniu ulicznym.

■ ATLANTIC (Chm ielna 33): „Podrzutek 
i pocz. seansów 14 16, 18 i 20 a

POLONIA (M arsza lk . 56): „Elv: ra 
ig a n "  — pocz. seansów 14, 16, 18 i 2P,-. , 
j KJNO 3IYLOWY (M arszałkow ska H 2' c 
,, C za ro dz ie jsk i k w ia t" . Początek s eah- 
o godz. 10.30, 13 GO, 15,30, 18.00 i 20.30- 

■: KINO „SYRENA" Praga, Inżynierska /  
II seria „K o m ed ia n c i" , „Rom ans paj ac7»* 

! KiNO „TĘC Z A " Żo libo rz, Suzina 4* " 
kięta narzeczo na".

j KINO OŚWIATOWE Nr. 1 (na Z o \ 'd °n  ’
Pi •nwaUoóW 10) film M eksyk" , , ,

j W kinach Polonia Syrena i Tęcz^. P ° f  -j.
- tek seansów o godz. 14.ej, 16-ej i 0 j. 
Dla Zw iązków  Zaw odowych o godz- 

> B ile ty  u lg o w e 1 w przedsprzedaży -g, 
'cz ło n kó w  Zw iązków  Zawodov/ych, rnli ,0(izi® 
żowych i w ojska do nabycia  w â 
Zw iązków  Zaw odow ych , Nowy Zjazd 1

WYDAWCA: Mi W DOLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 
O d p o w iedzia ln y  za pismo Komitet Reoakcyjny . — R edak lo ' n acze ln y : Zygm.urj l 
A ugustyńsk i. ReC skto r przyjm uje w ani pow szednie oo godz. 15-te! do 13-
Sekre laria t Redakcji czynny codziennie od .M e j co  16-lej. R ę k o * ?6 w  - nad e* '8’ 
•łych Redakcja  nie zw raca.
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